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R ę k o p is ó w  R c d a k r y a  nie zw raca.

R e d a k to r  p rzy jm u je  od 12 — 2. S e k re ta r z  od 6— 8 
A d m in istra cy a  otw arta  od 10— 4 po poi i od  6— 8 

w ieczo re m .

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 w ieczór.

DZIELNIK KIJOWSKI
I l i rO L IH M U P O S E C Z IE  i LITERACKIE

tnles. kwart, półrocz. rocz. 
Prenumerata: W  kraju 1.—  3 .—  6.—  12 .“

„ Z a  granicą  1.50 4.50  9 .—  1 8 —

Z a  zm ia n ę  a d re s u  30 k o p .
OGŁOSZENIA: Z a  w iersz  p etitow y lu b  j e g o  m iejsce  
przed  tekstem 4 0  kop. pi rw s z y  i 20 kop. k a ż d y  n a ­
stęp ny  raz, za  tekstem 20 k. p ie r w s z y  i 10 kop. n a ­
stępny raz, zaw iad. żałobne po 4 0  k. W  r u b r y c e
„N adesłan e"  w ie r sz  p etitow y lub jeg o  m iejsce  1 rb.

Numer* p o je d y n c z y  5 k o p .

P re n u m e ra t  i ogłuszania przyjmuje A o m in is t r a c p .

1 p.

Ewelina LewunMto
n a ju k o c h a ń s z a  c ó r e c z k a  HEL1RYKA i JA N IN Y z  JE Ł O W IC K IC H  LEW A N D O W S K IC H , p r z e ­
ż y w s z y  13 m ie s ię c y ,  po k r ó t k ic h  le c z  c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  z m a r ł a  w e  W ie d n iu  d n ia

SS/iO m a r c a  thll r o k u .

Nictituteni w żalu rodzice zawiadam iają  k rew n y ch ,  przyjaciół i znajomych.
1092 O s o b n e  z a w i a d o m i e n i a  r o z s y ł a n e  n i e  b ę d ą .

V I R o k  is tn ie n ia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
[Rozpoczął VI rok istnienia.

W y c h o d zi w roku 1 9 1 1  pod d otych czaso w em  kiero w n ictw em  i z program em  po lityczn ym  niezm ienionym . 

„Dziennik Kijowski" w roku 1 9 1 1 w p ro w a d ził ca ły  szereg  ulepszeń za ró w n o  pod w zględem  treści jak
fo r m y .

W  r .o iu  1 9 1 1  „Dziennik Kijowsk-’" . d r u k o w a n y  ; 's t sn e cya  in aiu i n o u c m i  c z c io n k a m i ,  t - p o d ­

n io s ło  c z y s t o ś ć  i c z y t e l n o ś ć  p ism a.

W  roku 1 9 1 1  d z ia ł  in f o r m a c y i  t e le g r a f i c z n y c h  „Dziennika* został zn aczn ie  ro zszerzo n y, 

a z w łc. szcza  dział telegramów z W a r s z a w y ,  K r a k o w a ,  L w o w a  i P o z n a n ia .
Z  P e t e r s b u r g a ,  W ie d n ia  i B e r l in a  n ad sy ła ją  do „Dziennika Kijowskiego" n ajśw ieższe infor- 

rnacyc śp cc y a ln i koresp o n d en ci.

..O p ró cz  te legram ó w  A g c n c y i P etersb u rskiej i w y m ien io n y ch  a g c n c y i w łasn ych  „D z ie n n i k K ijo w s k i*  
um ieszcza s z e r e g  k o r e r p o n d e n c y i  w ł a s n y c h  i s p e c y a ln y c h  korespon den tów : z  W a r s z a w y ,  
L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n ia ,  W iln a ,  Ż y t o m i e r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o ls k ie g o , C ie s z y n a ,  
nadto w roku 1 9 1 1  dział p ro w in cy o n aln y  , ,Dziennika Kijowskiego" zasilać  będą k o r e s p o n d e n c i  z  H u m a ­
nia , B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W in n ic y ,  P ło s k i r o w a ,  R a d o m y ś la ,  S ła w u t y ,  Z w i n o g r ó d k i ,  
S z e p e t ó w k i ,  B ia łe j  C e r k w i ,  S m iły ,  Z a s ła w ia ,  K o r c a ,  R ó w n e g o , S t a r e g o -K o n s t a n t y -  
n o w a  i in n y c h  m ia s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

O  życiu zagran iczn em  inform ow ać będą c zyte ln ik ó w  , , r )z ie n n ik a  Ki jo w  S k ie g o ”  koresponden ci: 

z W ie d n ia ,  B e r l in a ,  R z y m u  i P a r y ż a .
Z ż y c i a  C e s a r s t w a  i k o lo n i i  p o lsk ich  d o s t a r c z a ć  b ę d ą  w i a d o m o ś c i  k o r e s p o n d e n c i  w  P e t e r s b u r g u ,  

C h a r k o w ie ,  O d e s ie  i B a k u .
W  d z ia le  l i t e r a c k im  „Dziennik Kijowski" ro-cpoczuie druk b arw nej p o w ieści o b ycza jo w o -sp ó łczcs- 

ncj zn ak om itego  n aszego  p o w icścio p isarza , au tora  „ U N II*

p Józefa W eyssenhofa
pod tj*u łein

„ZflAd PAjSlA“.
P o w ieść  tą  p isan a je st s p e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  d la  „Dziennika K ijo w s k ie g o " .

Autor, który obecnie  nad tym najn ow szym  sw oim  u tw o rem  pracuje,  zastrzega  sobie e w entualną  zmianę p o d sn e g o  p o w y ż ej  tytułu.

P on ad to  „Dziennik Kijowski" zakońc/yl druk o rygin a ln e j p sych ologiczn ej now'eli w yso ce  cen io n ego  i u ta len to w a ­
n ego  p isarza.

p Tadeusza Jaroszyńskiego
pod tytułem : SFINKS 384

W re szc ie  um ieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  p o w ie ś c i  t łó m a c z o n y c h .  
W  d z ia le  h i s t o r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski" p rzy rzeczo n y  w sp ółudział zn ak o m itego  h isto ryk a  R u si

p A l e k s a n d r a  J a b ł o n o w s k i e g o  i o - m  K o n o p c z y ń s k i e g o .

N a d t o  d r u k o w a ć  b ędzie  s tu d y u m  h i s t o r y c z n e  a u t o r a  „ N o c y  z 6  n a  7 p a ź d z i e r n i k a "  p. W . D ROGOM IRA p t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem11.!
P r e n u m e r a t o r o m  „D ziennika K i jo w s k ie g o "  p r z y s łu g u j e  w r. 1 9 1 1  p r a w o  n a b y w a n i a  p o  ce n ie  z n iż o n e j  c e n ­

n y c h  w y d a w n i c t w :  II. M O Ś C IC K IE G O  —  D z ie jó w  P o r o z b io r o w y c h  L i t w y  i R u s i;  W y d a w n ic t w a  
D z ie n n ik a  „ R o z w ó j ”  p. t . „ K r a k ó w ” ; D -ra K O N E C Z N E G O  —  K is t o r y i  Polskiej.'.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y . „Dziennika Kijowskiego" pozostają  n iezm ienione, a m ianow icie:

12 r b .  r o c z n ie ,  6 r b .  p ó ł r o c z n ie ,  3 r b .  k w a r t a l n ie ,  I r b .  m ie s ię c z n ie .
O sobom , które d o tych czas o p ła ca ły  zn iżo n ą pren um eratę 6 i 8 rb., p raw o to p rzysłu gu je  i w r. 1 9 1 1 .

SN L A  K L U B U  
„ O G jU I W O “

Niedziela, dnia 
20 g o  m arca

Wieczór hu- 
morystycz.
Pocz. o g. 8 w . B ilety  do nzb. w księg. \\'l. Id-ikow. od g. 1 0 - 3  i 3

T o a l  M  m i n i e f t r ń  D y r e k c j a  S .  Ł r y k i n a .  W  ,-rndę dn. 
■ I 16 i w czw a rte k  d. 17-go marca

d w a  k o n c e r t y  r e l ig i jn e

JAessa de Jteąuiem
D. V e r d i ’e g r .

Z udziałem pp.: W o r o n i e c ,  R y b c z y ń s k i e j ,  D o l i n i n a ,  T i c h o n o w a ,
zwiększonej orkiestry 175 osób) i chóru 170 oisób; pod batutą L  Sztejn- 
berga. C h ó ry  w yszko lo ne  pod kierunkiem maestro A .  C a v a l l i m .  S z cza j  
żó ły  w  afiszach. Początek o .g o d z .  8 w ieczorem . C en y  zwyczajne. Bilety 
nabyw ać można. 1680

Towarzystwo Akcyjne
Ros. fabryk elektrotech­

nicznych

977

B iu r o  K i jo w s k ie

Puszkińska 21.

^ l a b r u i e t

d z i e łWystawa a r t y s t y c z n y c h

Tar&sa jfczewczenkj
w M u z e u m  M ie jskie m  codziennie od go<iz. to-ej rano do 5-o; ])o poł

Z  dniem j-go  stycznia r. i>. kantor labryffl  aslaltu, tektur 7 sm ołow- 
-owej, betonów  i A F L A M I T U

Kij ow sk ie  T-wig A sfa lto w eS .  J. S u ski
t o S & S S S S i  p r z y  u l i c y  P a w ł o w s k i e j  2 9  
T n i e t o n  N° 2 6 5 .  g & W S I S K f f i ;  (z ul. Piorezneh

1’atcfony i w  lep szym  gatunki: p łyty  w  n ajw iększym  w y b o r z e  po cenach 
um iarkowanych p oleca  skład g łó w r ' -  instrumentów m u zy czn y ch  i ru t  

| J. I N D R I S E K ,  Kijów , K reszcza tyk  Na 41. Eilia w  Baku. 1345

Otrzymany n o w y  transport

n ie z b ę d n e j  w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

ko sm etyczn ego  
m tsażu tw a r z y

Haliny Adelheim karza , ukończył
w  P a ryż u  In&titut de B e a u tć  i

ecoie Francaise Archam -
h n n i .  Hygien. pielęgn. tw arzy , usuw. 
U bu li.  zmarsz., p ieg ów , w ą g r ó w ,  b ro ­
dawek, podwójn. podbród i p ry s z c z y  
EM A L IO W A N IE  t w a r z y .  M AN I­
C U R E. S p e c j a ł ,  pielęgn. w ł o s ó w  
i p rz y w r a ca n ie  pierwot. koL w e u łu g  
nainow sposobów . F A R B O W A N IE  
W Ł O S Ó W . M ik o ła jo w s k a  17. 
Od II —  I i od 5 —  1 . 193

1-a lecznica dentystyczna
35 K r e s z c z a t y k  35

p rzy  leczn icy  c h i r u r g .  1484

n j p f r i r h  Eundukl e jowska  8
Ulb t ł lwl l  Najwięk.  i naj lepszy w y b ó r

Pocztów ek
Grawiur i Papeterie

606

Sp rz e d a ję  m a ją te k  odsep aro w a 
ny Niszowe:- na Podolu 950 dz. 

W ia d o m o ść  na miejscu u p. Korb. 
A dres: R ów ne, podołsk. gub. lub u 
p. I l o ł o i n s k i e g o ,  Kijów, W - W ł o ­
dzim ierska 39. 1667

M . S a k s a g a ń sk a
ukończ. E cole  frane p ro f .  A r c i .o -  
m e w Paryżu. I suw. zmarsz., p ie­
gów , w ą g ró w ,  brodaw ek, podw. pod­
bród., p ry szczy . zbyt. w ło s ó w  na 
twarz. IHaiiicure-Redicire. Elektryzac . 
w ybrać , masażu pod dozorem  le k a ­
rza. Hygien. pielęgn. tw arzy. L a t e ­
rańska 2 od 10- 2 i od 4 do 6 w  1604

ZYGMUNTA G L O G E R A
j e s t  n a jp o ży teczn ie jszym  a w sp a n ia ły m  podarkiem.

N a w elin ie, w 4-ch w ielkich 
toinach, ozdobnie op raw ion ych , 
n agrod zo n a przez K a sę  M ianow ­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy  
artykułów  z ilustracyam i i n uta­
mi, w zakresie polskich i liteu  - 
skicli d ziejów  kul lu n ę  praw , o b y ­
czaju n arod ow ego, sztuk i nruk, 
uzbrojeń i ubiorów , zabaw  i gier, 
m uzyki i pieśni, num izm atyki i 
etn ografii, życia  publiczn ego, ry- 
c e isk iego , ro ln iczego , koście ln e­
go i ło w ieck iego  z 9-ciu w ieków  
ubiegłych. P odręczn ik  w  każdym  
domu kon ieczn y bezw arun kow o.

N ajw ięk szy  zn aw ca  p rzeszło­
ści polskiej, profesor A leksan d er 
B riickner, tak pisze (w „B ib lio te­
ce W a rsza w sk ie j*) o E ncyklop e- 
dyi G logera: „ R ó w n ie  p o żytecz­
n ego , c iek aw ego  i po u czającego  
w y d a w n ictw a  nie sp osób  p o m y­
śleć! Z n ajd zie  w niem czyteln ik  
skarbiec rzeczy  w łasn ych , o k tó ­
rych  się często  s ły szy , a mało 
w ie. I n ab ierają  te szczeg ó ły  n o ­
w eg o , b arw n ego  życia , i w sk rze ­
sza się zam ierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jc  
g ło s y " ...

C e n a  k s ię g a r s k a  r b .  15. 1 2 3 7

Ola prenumeratorów „ D z ie n n i  Kijowskiego11,
zamawiających dzieło w Admir.istracyi pisma, cena zniżona dc 

rb 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

N a jta ń ę z e  p is m o  fa c h o w e

181 ( T Y G O D N I K ) .

J e d y n e  p o ls k ie  w y d a w n i c t w o ,  p o ś w ię c o n e  w y ł ą c z n i e  s p r a w o m  
p rz e m y s łu  r o l n i c z e g o ,  ja k o  to: c u k r o w n i c t w u ,  g o r z e in ic t w u ,
m ły n a r s t w u ,  k r o c h in a h i ic tw u ,  t o r f ia r s tw u ,  s u s ze n iu  p r o d u k t ó w  
r o ln y c h ,  k o s z y k a r s t w u ,  m le c z a r s t w u ,  h o d o w l i  z w ie r z ą t  g o s p o  
d a rs k ich ,  m e l io r a c y o m  r o ln y m , b u d o w n i c t w u  w ie jsk iem u , o g r o d  
n l i t  w  u i s a d o w n i c t w u ,  r y b a c t w u ,  p s z c z e in ic t w u ,  c e g ła r s t w u ,  
m a s z y n o m  i n a r z ę d z io m  r o ln ic z y m , o r g a n i z a c j i  g o s p o d a r s t w a  

r o l n e g o ,  r a c h u n k o w o ś c i  r o ln ic z e j  i t. p.

Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

Prenumerata 2 dodatkam i: z  X s ; ° X
Adres redakcyi i administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45

m : w

.Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski11
przyjmuje 7,7

i> Józei FudonoTsld.

© ł y k a
gub. wołyńskiej 292

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego^
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski.

3 8
88
88

N o w e  p :sino polsk ie  na Jlusi.
Od 17-go g r u d n i a  J9 .0  r .  w y c h o d z i  

w  PŁOSKEKCW IC

„Tygodnik Podolski1'
organ społeczny I l i t e r a c i ,  oparty n  w spółpracow elctw le s i ł  zam iejscowych. |

P r e n u m e -a t a  z a m ie js c o w a  w y n o s i  r b .  5 r o c z n ie .  (

Ptosklrów gub. podoi., ul. Aptekarska 39.
R e d a k to r h W y d a w c a  S te fa n  Z e m b r  a t U S k i .

&
88

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika K ijow skiego" nabycia na w a­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym  domu poi 
skim, porozum ieliśm y się z w ydaw ca 

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
w yłącznie tylko naszym prenum era 

torom.

Dzieje Polski
D-ta Feliksa to c z n e g o
2 tomy, 80 ilusłracyi Ilin icia, dużs 
mapa Polski z podziałem  na woje* 
w ódzlw a. Cena dla prenum eratorów 

„Dzienn.ka Kijowskiego*:

Rb. I kop. 60
(w  ozdobnej oprawie).

Kraków
R ys  historyczny do połow y X VII w

C b .  B  384

(oena k s i ę g a r s k a  rb. 5).

( W  ozdobr.ej o p raw ie)
Na prow incyę w ysyłam y aa zalicze­
niem z dołączeniem  kosztów prze­

syłki



2 D Z I E N N I K  K I J O W S K I \ rn -o  i “

oczekiwaniu pina. Pom im o to t.lęk szo sć  rad y  m inistrów  w y 
pow iedziała  się za  v rnioskiein S to łyp in a.

Petersburg. 1 3  m arca

K r y z y s  m inisteryalny zam ienił się w  k ry ­

z y s  ustroju  p a ń stw o w eg o . W a ru n k i pozostan ia  

na stan ow isku  p. S to ły p in a  nie m ogły n ie w y ­

w ołać zam ętu, a śród w ie lu — oburzenia. P re ­

mier w yjed n ał zad o syću czyn ien ie  sw ej am bicyi 

osobistej, w yjed n ał danie mu m ożności ro zp ra ­

w ien ia się z d w om a d ygn itarza m i pań stw a, k tó ­

rzy  ponad je g o  trakto w ali g ło w a , i zarazem  

d okon ał czyn u, k tó ry  stw a rza  preced en s sp ro ­
w a d za jący  w  gru n cie  rzeczy  zn aczen ie  ciał 

przedstaw icielskich  do zera.
Śro dek  użyty  przez p. S to ły p in a  o- 

burzył całą  niem al K a d r  P ań stw a. D ali temu 

w y ra z  liczn i bardzo (z gó rą  60) czio n k o w ic  R a ­

d y  P ań stw a , przez złożen ie w czoraj p. D urno- 

w o w izyt. B y ła  to, o czyw iście , d cm o n stracya  

w ym ierzo n a  przeciw ko p. S to lyp in o w i.

A le  n ajw iększe oburzenie w y w o ła ł czyn  

„k o n sty tu cy jn y "  p. S to ły p in a  zaw ieszen ia  d zia­

ła ln ości izb p ra w o d aw czych  na trzy dni, by 

z  m ocy art. 87 praw  zasadn iczych  w p row ad zić  

projekt ziem stw  na Litv/ie i R u si. O czyw m cie, 

nie o sam projekt ch od ź1, ale o sp osób  jego 

w prow ad zen ia  w życie . P ro jek t, ja k  w iadom o, 

przeszedł był ju ż  w roku zeszłym  w Dum ie, a 

jeże li przepadł tym razem  w R adzie P ań stw a, 

to w cale nie d latego , rzecz prosta, że je s t  an ­

typolskim , lecz d latego , że n a tym punkcie n a j­

łatw iej było p raw icy  d ą żyć  do obalenia p. S to ­

ły p in a  (by się sam em u dostać do w ładzy), i d la ­

tego , że u w ażali liczn i czło n kow ie z p ra w icy  w 

R a d zie  P ań stw a, iż u w laczającem  iest d la  R o- 

syi zap row ad zan ie  k u ryi n aro d o w o ścio w ych  w 

kraju  „n a  w sk ro ś" rosyjskim . O  m otyw ach 

tych  g lo so w a n ia  pam iętać n ależy , b y  się nie 

zd a w a ło , iż potknąć się m iał p. S to łyp in  o 

sp ra w ę polską, albo też, iż upadek, k tó reg o  p. 

S to ły p in  tym  razem  uniknął, m iał być w y k ła d ­

nikiem  b an k ru ctw a  n acyonalizm u

D um a, tak d o ą ied a w n a  niechętnie u sp oso­

biona w zględem  R a d y  P ań stw a, tak g ło śn o  o- 

sk a rta ją c a  izbę w y ższą  o ham ow anie w szelk iej 
tw ó rczej p ra cy  p ra w o d a w czej,— dziś o św ia d czy ­

ła sw ą so lid arn ość w  oburzeniu z R a d ą  P ań ­

stw a . I je s t  to zupełnie zrozum iałe, nie u lega 
bow iem  w ą tp liw o ści, iż n astąp iło  ze stron y  p re­

m iera je ś li m oże n ie zupełn ie form alnej to istot­

ne p o g w a łce n ie  zasad  ko n stytu cyjn ych .

K ażd y  ustrój pat lam eatarn y przew iduje 

m ożn ość w p ro w a d za n ia  przez rząd  p raw  w  ra ­

zach n a g łych , podczas n ieob ecn ości ciał p ra w o ­

d a w czy ch , z w arunkiem  b y p ra w a  te następn ie 

(w  określon ym  term inie) zło żo n e z o sta ły  ciałom  

p ra w o d aw czym  d o uchw ały  ostateczn ej. T akim  

je s t  art. 14 konstytucy* austóyackiej; takim  jest 

art. 87 praw  zasadn iczych  ro sy jsk ich . A le  d w a 

tu są lo g iczn ie  n ieodzow ne w arun ki: n agłość
sp ra w y  oraz n ieob ecn ość izb, zrozum iałem  jest

T re ść  u ch w ały  p ażd zicrn ik o w có w , którą 
ja k  w tadoiro, zakom un ikow ali p aźd ziern ik ow cy 
S to ly p in o w i brzm i ja k  następuje:

„1 )  zaw iad om ić p rezesa  ra d y  m inistrów  
że w yd an ie  w  czasie obecnej p rzerw y  prac 
D um y p ra w a  o ziem stw ach  na m ocy art. 87 
je st aktem  n iepraw n ym . D late go  też w  razie 
je ś li prezes m inistrów  zło ży  dc N a jw y ższeg o  
uzn an ia  projekt p o d ob n y to frakeya będzie w  
D um ie g ło so w a ła  przeciw ko odnośnem u p r o ­
jek to w i, złożonem u w D um ie już po za sto so ­
w an iu  art. 87.

„a) W  razie  zasto so w an ia  przez rząd ta ­
k iego  środ ka  w nieść do D um y in terp ela cyę  n a ­
g łą  z pow odu n iep raw n eg o  p o stęp ow an ia  pre­
zesa  ra d y  m inistrów .

»3) 2  pow odu p ro jektow an ej przez n ie­
których  posłów  p rzy  za stoso w an iu  art 87 re- 
z y g n a c y i z m andatów  poselskich  prosić w szy st­
kich  czło n ków , ażeb y nie re zy g n o w a li n a razie 
dopóki frakeya  nie p o stan ow i, ja k  się zacłu 
w ać w  takiej o k o liczn o ści".

A to li n a  posiedzeniu  d. 14 m arca konkretne 
F ezolu cyi w  sp raw ie re zy g n a c y i nie pow zięto. 
1 'rzew a ża  za ś  w śród  ogółu  zdanie, że lepiej nie 
re zy g n o w a ć, ty lk o  poczekać aż rząd w n iesie du 
1 'lim y  od p ow ied n i p ro jek t i projekt ten w  Du 
mie odrzucić, ryzyku  ąc n aw et rozw iązaniem  
Dum y.

to stanowisko ge n era ła ’ ( Jonzalesa, który  w  takim 
razie, po ustąpieniu Dinzn, ob jąłby  po nim w ładzę. 
O d  sposobu, w  iaki nastąpi reo rg an izaeya  gabinetu, 
będzie zależa ł  dalszy  ro z w ó j  stosunków  1 upadek 
'u b  dalsze je s z cze  r o z s z e iz e n e  się rew olu cyi.

Ust z Wiednia,
Parlament austryacki w przededniu rozwią­

zania.
Wiedeń, 23 marca

K lu b  czeski o tein d oskon ale w iedział. 
Może liczy ł jeszcze n a /m ianę gab in etu , ale k il­
kakrotn e en u fleyacye kórony m usiały g c  p rze­
konać, że się w tej rach u b ie myli.

P ozostało  w ięc, jak o  ultim a ra tio , ro z­
w iązan ie parlam entu.

Jak rzeczy  dziś stoją, środek ten w yd aje  
się nieuniknionym .

P rezyd en t izb y  zaniknął ostatn ie p o sied ze­
nie parlam entu zlow różbn em i słow y, że „o naj- 
bliższem  posiedzeniu izby, uw iadom i posłów  w 
drodze p isem nej".

P o w szech n e istn ieje przekon an ie tutaj, że 
rząd ro zw iąże  parlam ent, p rzep ro w ad zi § r r ą  
„kon ieczn ości p ań stw ow e" —  a- kto  w ie, czy 
ty lk o  konieczn ości?  —  i rozpisze n ow e w ybo-P ręd zej, niżeli inożna b yło  się sp odziew ać . 

w ytw o rzjd o  się przesilen ie parlam en tarn e. R ząd | ry  pow szechne, na mai, tak że n o w y  parlam ent

„R iecz*  [lisze, że finał kryzysu  n aw et dla 
n iektórych  m inistrów  hyf n iespodzianką, które 
nie chcieli w iei zyć. Jeden z dw óch chorych 
m inistrów  („R ie c z "  nie pisze k tóry  —  ministei 
handlu czy  m inister sp raw  zagram czn ycn ) u w a ­
żał w iadom ość o odroczeniu  sesyi na trzy riłlt 
za  tak n iepraw dop odob n ą, że k azał kilkakrotnie 
ją  sp raw dzać. M inister przypuszczał, żc m owa 
tu o trzech m iesiącach albo o irzech latach.

Vt o g ó le  w  kołach b iu rokratyczn ych  w ia­
dom ość ta  w y w o ła ła  ogrom n ą sen sacyę. p e- 
trien „s ta ry  biurokrata" m ówi: „ T a *  dalece
straciłem  g ło w ę na tę w iadom ość, że n aw et nie 
wiem  jak  s.ę  zach o w ać. C ałe  zn aczen ie tego 
p o w ażn eg o  w ypadku w yja śn i się, jak  m yślę 
dopiero po p ew nym  czasie. Jest to bow iem  dla 
w sa jK k ic h  coś n ow eg o, n ieb yw ałego , co d o ­
tych cza s uw ażan o za  b ezw aru n ko w o r 
m ożliw e.

Inni m óu ią , że ten akt p rzekracza  daiekc 
in teresy  osobiste T re p o w a  i D u rn ow o. Ich oso­
bistości n ikną w obec olb rzym iego zn aczen ia  za 
sad n iczego  faktu.

O  pobycie d ep utacyi p aźd ziern ikow ców  u 
S to ły p in a  zam ieszcza „D^ien. P etersb u rski" na 
stępujące szczegóły:

R o  m ow a z prem ierem  trw ała  około  2 
godzin P . S to łJ p iJ  przyzn ai, że projekt ziem ­
stw  będzie p rzep io w a d zo n y  n a zasad zie  art. 87. 
R ząd uciekł się do n ad zw ycza jn y ch  środków  
cele. w alki z rea kcyą . W  R a d zie  P a ń stw a  ist­
nieje gru p a  ludzi, k tó rzy  w żaden sp osób  nie 
inogą się p o god zić  z istnieniem  ustroju odno­
w io n ego  i w szelkim i sposobam i dążą do ustro­
ju d aw n ego. L eeż  jeszcze  n iebezpieczniejszym  
jesi pogląd  innej g ru p y , k tó ra  sądzi, że należy 
Stać n a  jed n em  m iejscu. R za d  p o sta n o w ił z ła ­
mać rea kcyę  w  obu postaciach .

‘D ęp u ia cy a  w skazała , że z uznaniem  wita 
zam iar rządu w alki z rea k cy ą , lecz u w a ża  z a ­
sto sow an ie art. 87 celem  przeprow adzen ia 
ziem stw  za  błędne, n ie od p ow iad ające celow i 
w zasadzie i niepra w idłow e ze stro n y  form al­
nej. Z am iar zastoso w an ia  art. 87 w yw ołu jt 
w kołach  dum skich potępienie, k tóre m oże spo
w od ow ać odrzucenie projektu, przep row adzon e- 

bow iem , iż w p row ad zen ie  p ra w a  przez rząd tam , n a  podstaw ie art. 87.

gd zie Drawem mo/e być ty lk o  uch w ała  izb, I P. S to ły p in  uał do zrozum ienia deputacyi, 
miejsce mieć m oże tylko w w yp a d k a ch  n iem oż-|+-e ta^a dem onstracya ze strony D um y będzii 
Iiwości technicznej zw ołania izb w e mJaściwym wJ zw an*e ‘  pociągnie za sobą

czasie.
T u  sk o rzystan o  z d y sp o zy cy i art. 87 j a k .  . . .  , , ,

, . . , . . X. , . . .  . • I w  kuluarach D um y n aturaln ie odbyw am
n ajbardziej kazu istyczm e. C h cąc  d o g o d zi, sobie się gQ rące roZ p raw y na tem at kryzysu

i p o gn ęb ić  izb y, 01 az zy sk a ć  aplauz n a c y o n a -1 M iędzy innem i m ówi poseł Bobiański:
listów , uznał p. S to ły p in  sp ra w ę za  n agłą , a j  „Jest to k iy z y s  ca łeg o  system u rządow e
n ieob ecn ość izb sam  sobie sztuczn ie s t w o r z y ł . ! 1?0) k tó ry  oo iera ł się d o tych czas n ie na pod

W  kolach  poselskich  u w a żan y  je s t ten c z y n h ta w a c a . r e a !ny.rh ' lec? na sztucznie urobionym  
. . . • , . I nacj-onalizm ie 1 ró w n ie ż  sztuczn ej te o ry i pań-

za  n a ig ra w am e siq z  ciał p ra w o d aw czych  oraz I s tw ow o ści.

za  precedens u n icestw ia ją cy  ich zn aczen ie. I t f ie je s t to w a lk a  p ro g ra m ó w , lecz star
Istotnie bow iem , skoro w y b ó r  i/by, do której I :ie w zajem nie k rzyżu jących  się in try g .*
d a n y  projekt ma b yć n aprzód w n iesion y, za łe -1  G lieb ow  (2)̂  w skazuje n a nienorm alność
ży  osi rządu, p rzeto  w y sta rc zy ć  m oże w n iesie-1  P ° to ^ n ia ; »rZi "n ie sie  projekt v/ przeciągu

. , I ,  /  * • • k I*- • I dw óch m m sięcy, t. j. pod koniec sesyi, projekt
m e d a n eg o  projektu  do tej izby, w  której ma p r z e le iy  w kom :Syi do jesienij a f  J zez

się zap ew n ion ą W iększość, a  w razie o b a w  o h a t y  ro k, p rzez 'ten, czas p o w sta n ą  ju ż  n ow e
lo sy  projektu  w  d ru giej izbie, dość je st u czyn ić  Iz iem stw a i D um a nic będzie w  stan ie n iczm ie
cia ła  p ra w o d aw cze  „n ieobecn em i* choćby n a - 1 ;i  ̂ w  *:em) co j uZ będzie istn iało *.
w et na dzień jed en , b y  „p ra w o  m ieć w k ie sze -|  s. K u rakin  (pażdziernikow icc) je st zda-

. , ,  , |m a, że m e n o ż n a  rozpuszczać izb prawoclaw-
m ". P raw d a, ze je  następn ie w n ieść pod u- c?ych dIa pr5eprov. adz( p -a p jo jck tu ‘ ziemsJ^

ch w ałę  n ależy , a le c zyż  debata nad ju ż  lsftn e-1  „iManfr przed sobą daleko w ażn iejsze pro 
jącym  porządkiem  rzeczy  nie je st p latoniozną j .e k ty " .

debatą? J. W śró d  n acyo n a listó w  w b rew  oczekiw an iu

Jak potoczą się d a lsze  w yp a d ki, n ajb liższa!^  ^r>.u 'n ^ ny m artykułom  N ow . W riem ." 
. . .  . . n  • • r> I „S w ie ta "  panuje przzgn ębiem e.

p rzyszło ść  p okaże. D ziś rozw iązan ie  D um y p . R ru pien sH j o d p o w tfd a  na za p y lan ia
zd aje  się być n ieun ikn ion ą kon ieczn o ścią , p a ź-1  m ilczeniem .

d ziern ik o w cy  bow iem  (oraz ca ła  o p o zy cya ) p o - 1 L- S in a d in o  ośw iad cza „W szy stk o  to jest
sta n o w ili w n ie ść  n ag łą  in terp ela cyę  w  sp ra w ie  I sm utpę, trzeb a uakotać k u fry  i w yjeżd żać, co

kro kó w  p. S to ły p .n a . Jeżeli in terp ela cya  w n ie- l Wtaśnie czyn ię,

sion ą i u ch w alon ą  zostan ie, w ó w c za s  jedynem  
„w yjśc iem " z sy tu a cy i będzie rozw iązan ie  Du­

m y. W y jśc ie  takie m oże b yć n aw et na rękę I

pazdzieru ikow com , p o zyska ją  sobie bow iem  sym -1
, , , . . | Ministerstwo -meksykańskie podało sie do dv

p atye w \ boi ców , w yrep eru ją  sobie n ieco  iuż I . . , -n- , . y
, J J , . . .  . . , , . 1  pnpyi, poniew aż prezydent Diaz oparł się prze

zb ytn io  n ad w yrężo n ą  opinię, k tóra  ich słusznie I prowadzeniu projektowanych przez nie reform, któ-
o sk arźa]a o zb ytn ią  w zględem  rządu u leg ło ść. I re m iały uiatwić zaw arcie Ugody z rewolucyonista
Z b iera ją  się jed n a k  chm ury nad g ra n icą  C h in , I m*- Utworzenia now ego gabinetu podejmnie się

czy  w ięc p. S to ły p in  będzie aż tak d alece am- | ltfa w dopodobnie Liraantour; nie powrócą do wła-
b itny, by się z ew en tu aln o ścią  stw o rzen ia  z a - s^rai nî  reakcjmniśęi ^ orpak Co sio i Creel.

• , , , ................. IŁ orrai zachow a jednak godność wicedbezydenta i
mętu w ew n ątrz  k raju  w takiej ch w ili m e Uczyć liczy n5 t0, że p0 usunięciu s’ię Diaza .lzy k̂a pre
— n ajbliższe dni to w yka żą .

br. B ienerth a uzyskał u koron y pełnom ocn ictw o 
do rozw iązan ia  parlam entu. D ekret ro zw ią zu ją ­
c y  n osi br. B ienerth  w  zanadrzu i lada chw ila  
noże zeń s k o r z y s ta ć . ' '

K to  w ie, czy  w chw ili, k iedy list ten 
W as dojdzie w  K ijo w ie , u rzęd ow a ga zeta  w 
W iedniu „W ie n e r  Z e itu n g *  nie o g łosi dekretu 
cesarsk iego , ro zw iązu ją cego  parlam ent.

W y p a d k i n astępują  obecnie w  przyśpic- 
zonem  tem pie; śp ieszy  się o p o zycyi, aie i rzą ­

d ow i także. D zisiaj W ied eń  przyjm uje „sprzy 
n ierzunego m on archę": cesarz W ilheim  z żoną, 
^ynem i có rk ą  w drodze do K o r fu ' zatrzym ali 
■się dzień jed en  w W iedniu i są gośćm i cesai/a  
F ran ciszka Józefa  w zam ku Sclum brunskim . 
P obyt ich nie stoi w  żadnym  zw iązku z przesi­
leniem  parlam entarnem , ale za w sze  w p ływ a  na 
ok w yp a d kó w . W  w a lce , k tórą  i unia słow iań ­

ska, a w  niej czescy  a graryu sze, rad yk ali i 
grupka n ieliczn a m łodoczechów  w ypow iedzie li 
gabinetow i br. B ienertha, chcą w idzieć liberah 
licm iecry ra so w ą  w a łk ę  słov iań s/czyziiy  z niem- 

cami i na tę n utę n astrata ją  opinię publiczną.
T a k  jednak sta n o w cze  nie jest. P o w o d y 

przesilenia tkw ią  zupełnie gdzieinJzć^j, a i niem- 
cy  liberalni nie są bez w in y.

K o lo  P olskie w  ostatniej chw ili zabrało  
się dc. pośredn ictw a, a b y  u rato w ać parlam ent 
przed rządam i— ch ociażb y tym czasow ym i § 14., 
i le  zacie trzew ien ie  po ob ydw u stronach jest 
cak nam iętne, że w tej chw ili żadna polityka 
u g o d o w a  sza n sy  nie m a L ib era ln i n iem cy nie 
od dz' ś g n iew a ją  się na gab in et br. Bienertha, 
pan Cihiari— mimo w łosk ieg o  n a zw isk a — niemiec 
zaciekły, od d aw n a podm in ow ał sw ój klub, p. 
S tein w en der, ludow iec n iem iecki z K a ry n ty i, 
chciał urządzić d em on stracyjn ą  p ielgrzym kę p o­
słów  niem ieckich do R zym u , nie ty le n a jubi 
leusz W ło ch , ile d la  n aw iązan ia  sto su n ków  z 
jsław ion ym  syndykiem  n a K ap ito lu , p. N atha 
nem, a w idząc, że mu się  ta dem on­
stracya  p o lityczn a  n e  udaje —  g n iew a  się i na 
rząd br. B ienerth a i na w iększość parlam entu, 
w  którym  K o ło  P olskie i klub oi< m iecki ehrześ- 
cija b sko -sp o łeczn y  g łó w n ą  rolę gra ją .

A le  cala  ta  podjazdow a wojna  niem ców  
przecłw  g a b in eto w i br. B ien erth a  n ie b yła b y  
jeszcze dziś d o p ro w a d ziła  do przesilen ia, gd yb y  
nie n ieprzejedn an e stan ow isko klubu czeskiego 
i unii słow iań skiej.

W  klubie czeskim  zw y cię ży ły  zn ó w  prądy 
radyKąlne. N ie od dziś n a w o ły w a ł dr F orzt, 
b yły  m inister handlu, ' czech ów  dc. o p o zy cy i i 
zap ow iad ał n a  si jm iitaeh re la cy jn y ch  rych łe  
rozw iązan ie  parlamejątp.

P o w a żn y  prezes klubu czesk iego , dr. Fie-

Sytuacya w Meksyku.

H. R

Dokoła Kryzysu.
zydenturę. Zachowanie się Corrala, bardzo niena­
w idzonego przez stronnictwo postępowe', może 11- 
trudnić nawiązanie rokowań z rewolucyonistam i 
panuje jednak przekonanie, że I.imantour zdoła po­
konać w szelkie trmftiości.

Dym isya gabinetu jest uważana za manife- 
stacyę p ize ciw  Diazowi i zapowiedź jego blizkiego 
upadku. Najlepszem  w yjściem  z trudnego położę 
nia byłob y objęcie prezydentury przez Lim antourj 

„R ie c z*  kom unikuje, że p rzy  om aw ian iu  I ale Lim antour na m ocy ustaw krajow ych nie może 
k w e sty i p rzep ro w ad zen ia  prejektu  ziem stw  n a być prezydentem , ponieważ nie urodził się w  Me- 
p o d staw ie 87 art., rad a  m inistrów  nie była Iksyku, lecz w  Kalifornii, gdzie ojciec jego b ył osła- 
jed n o m yśln ą. Iw ionym  sw ego czasu przyw ódcą rozbójników mor-

P od ob n o p rzeciw k o  zastoso w am u  art. 87 I slćtelrł Poniew aż Corrał jest powszechnie nielubia- 
w y  po w ied zieli sie K o k o w c e w  i K r iw c tz e in . I ny i z tej przyczyn y zapew ne nie będzie m ógł u- 
O b a j m in istrow ie w sk a zy w a li na to, ja k  p o -1 trzym ać się na dotychcżaśowem  stanowisku wice- 
w a żn ym  je st krok, p rzed siębran y przez S .o ły -1  prezydenta republiki, poruszono m yśl powołania na

czu i n ie chciał się A ngażow ać w p o lityce  bez  ̂
w zględ n ej o p o zycyi. A le  g d y  n a ostatniem  p o ­
siedzeniu klubu ‘ czesk iego  zw y cię ży li w b rew  
czeskim  k lerykałom  i u m iarkow an ym  czescy  
a graryu sze  i ra d y k a 1', garstk a  m łodoczechów , 
w iern a  sw ej p o lityce li _y tacy  i po lityczn ej in  
plus, p rzych jd iła  się na stio n ę  ra d y k a ln ą  i 
przesileniu ostatecznie za d ecyd o w a ła .

R o zp o czę ła  s ię  n a całej linii- licy ta c y a  
popularn ość w  C zechach. M łodoczesi-nŁe chcieli 
>ię dać p rześcign ąć radj-kaloni, a g ra ryu sze  mlo 
'oczech om , a so cy aliśc i czescy  posłom  n arodo 
wym . W b re w  u ch w ale  klubu so cy a listy czn e g o  
ku w ielkiem u n iezadow olen iu  pana Adler-a i je  
go organ u  „A rb eiter  Z t g .“ , w y g ło s ił socyalist 
czeski p. M odraczek czterogodzin n ą m ow ę ob 
stru kcyjn ą  n a czw artków em  posiedzeniu  izby 
W  ślad zatem  poszła  zw ią za n a  z klubem  czes 
kim urna słow iańska, ch ociaż n iech ętn ie i nie 
bez w ew n ętrzn ej w alki.

O stateczn ie  u ch w alo n o  rezo lu cyę  b aid zo  
w praw dzie oględrią w  form ie, ale bardzo sta 
pow czą W treści, że o p o zycya , k tórą  unia sio 
w iah ska p ro w a d zi p rzeciw  ga b in eto w i br. Bie 
nertha, n ie w id zi pow od u  przy g ło so w a n iu  nad 
irow izoryum  budżetow em  ułatwiać rząd o w i za  

latw ienie term in o w ych  zadań.
Siedm nastom a glo sam i p rzeciw  siedm iu 

k om isya parlam en tarn a unii słow iań skiej uchw a 
liła stan ow czo  w y trw a ć  w  o p o zycyi.

W  m otyw ach  tej u ch w ały , ogłoszon ej w 
piątek, 24 m arca, p o w ied zian o, żc  „ w  obecnem  
położeniu w  izbie po słów  nie m ożna m yśleć o 
skutecznem  p rzep ro w ad zen iu  refo rm y sk a rb o ­
w ej i a d m in istracy jn ej* , a n adto p o czytan o  
rządow i za g łó w n y  grzech  „biern e stan ow isko 
rządu w ob ec ob strukcyi w  sejm ie czeskim  w 
Pradze i w  sejm ie m oraw skim  w  B ernie .

N iem cy udarem nili sesyę  sejm ow ą w  P ra ­
d ze— czesi rozbiją  parlam en t au stryacki w  W ie  
dniu.

Jest to  w ięc zem sta za Pragę.
C zesi d oskon ale o tern w iedzą, że ich n ie­

przejedn an e stan ow isko  w o b ec gab in etu  br. B ie ­
nertha m usi d o p row ad zić  do ro zw iąza n ia  parła 
mentu. W ie d zą  bow iem  o tem, że k o ro n a  po 
n iedaw n ej w styczn iu  p rzep ro w ad zon ej rekon - 
stru k cyi gab in etu  B ien erth a  Na III nie z g o ­
dzi się n a  d alsze zm ian y  gab in etu  w m arcu dla 
u zyskan ia  p row izoryu m  b udżetow ego. W a lk a  
o w y ższe  w yd atk i r a  w o jsk o  i m aryn arkę ■ ro ­
zeg ra ła  się w d e leg a cy a ch  w sp óln ych  w B u d a ­
peszcie, rząd w sp óln y  u zyskał w szystk o , czego  
się dom agała  adm in istracya w o jsk o w a  i kom en­
da m aryn arki. K re d y ty  na b udow ę n ow ych  
okrętów  w o jen n y ch , n a n ow e uzbrojenie arm ii 

n a  re o rg a n iza c yę  w o jsk a  zo sta ły  uchw alon e. 
N ad w y żk a  tych  w y d atk ó w  nie m ogła  być 

p o kryta  z b ieżących  dochodów  pań stw a i część 
na kra je  P rzed litaw ii przj-pądająca, m usiała być 
pokrj-ta p ożyczką 75  m ilionów , o której uchw a 
lenie m inister skarbu, d-r M eyer, w raz z pro- 
w izoryum  budżetow em  na d ru gi k w arta ł 1 9 11  

. obecnie prosi.
N ie było w ięc żadnych niespodzianek 
P row izoryu m  budżetow e, u ch w alon e na 

cw artał p ierw szy , k oń czy się za  tydziep i jeżeli 
n ie m a za p a n o w a ć stan b ezp ra w n y z kiepska 
po łacin ie n a zy w a n y  ex  lex  musi b yć na d ru ­
g i k w a rta ł u ch w ałą  parlam entu odn ow ion e. T a ­
ka u ch w ała  izb y  posłów  m usi b yć p rzed łożo­
na izbie w yższej i musi u zyskać sa n k cyę  koro- 

D ziś m am y 25 m arca, ju tro  św ięto , nie-

75 czerw ca Zebrałby się na n ow ą sesyę.
C zesi o tem w szystkiem  w iedzą. A  jeżeli 

mimo w szystk o , św iadom ie p ch ają  do ro zw ią ­
zan ia  parlam entu, m uszą m ieć po temu w ażn e 
p o w o iy .

Sp rób u jm y je  zan alizo w ać.
O d dwu m iesięcy w pałacu n am iestn ikow ­

skim w  P ra d ze  rządzi jeden z n ajw iększych  pa 
nów feudalnej h isto ryczn ej szlach ty  czeskiej, 
były prezyd en t gab in etu  hr. F r. T hun .

Nie poto objął rząd y  w C zechach, aby 
jro w a d zić  adm iń istracye w ie lk iego  kraju.

U r. T hun  ma w yższ^ aspiracye.
Sejm  czeski jest przez ob stn ikc3 ę  n iem ie­

cką ubezw ładrliony od wielu lat, od pierw szej 
sesyi sw ej po n ow ych  w yb o rach . Budżet n a j­
b o ga tszego  kraju koron n ego je st in  sia ta  cri- 
dae, w n ajop lakań szym  stanie, adm inistracya 
Krajow a w C zechach  na |o lń  kultury  i o św ia ­
ty n ie postępuje- ani kroku naprzód. T e n  stan 
za ró w n o  d o tyk a  ludność czeską ja k  i niem iec­
ką w  C zechach. A le  i jed n a  i d ruga jest 
dość zam ożna, aby czego  adm in istracya k ra jo ­
w a nie spełnia, przez w łasn e instytucja* spole-. 
czne, w łasnem i zrob ić  siłam i. D late go  C/.cchy 
m ogą zn ieść te kilka lat bezrządh k rajow ego.

C zeg o  jednak czesi zn ieść nic inogą i 
nie chcą, to ta k ie g o  p rzep ro w ad zen ia  ugod y z 
N iem cam i, które d o p ro w ad ziło b y  do adm ini­
stracyjn ego  podziału kraju. D la k ażd ego  eze 
cha K ró le stw o  C zeskie jest jed n o  i niepodziel­
ne, czy  w  nieni m ieszkają czesi, czy  niem cy.

T a k  sam o EgcrUmd  niem iecki, jak  czysto  
czeskie o k fęg i pod Zicinem  lub B udziszyńem  
stan ow ią jed n o ść K ró lestw a  C zesk iego .

I d latego  czesi do u g o d y, k tó rab y  się za ­
kończyć m iała podziałem  kraju n a C zech y  bzes 
,kie i n a C zech y  niem ieckie, dopuścić nie chcą i 
mie m ogą.

N ow e w y b o ry  cżech ow  nie przerażają.
P rzeciw n ie , liczą n a to, że z n o w ych  w y ­

borów  w y jd ą  silniejsi. N ie w tym sen sie, że­
by m ogli jed en  m andat uzyskać n a  niem chch—  
bo tc je s t w ob ec podziału o k ręgó w  w yb o rczych  
w C zechach i so lidarn ości n aro d o w ej ob yd w u  
n arodów  uśw iadom ionych, w ykluczon e.

A le  liczą na zw y cię stw a  n aa  socyaln ym i 
dem okratam i.

N ow e w y b o ry  są dla so cyaln ej dem okra- 
c y i n ietylko  strŁchem , ale może klęską.

S o c ya ln a  d em okracya po 4-letm ch ja ło ­
w ych  obradach parlam entu w raca  do w y b o r ­
ców  z próznem i rękom a. C zesi m ają nadzieję, 
że z tej sy tu a cy i potrafią  odn ieść pow ażn e n a­
rodow e korzyści.

P arlam en t w y b ra n y  15 m aja 1907 r  po-

w ó w  do m onarchów , sekretarza  do listów  ła­
cińskich— d w a ra zy  na m iesiąc. R a z  na m ie­
siąc w idują Papieża z urzędu prezes akadem ii 
duchow nej szlacheckiej, dziekan R o ty  (t. j. tr y ­
bunału duchow nego), prezes k o m is ji dla szkół 
elem entarnych katolick ich  R zym u i sekretarz 
kom isy i biblijnej.

K a rd y n a ł sekretarz stanu (M etry  del \ al) 
rozm aw ia  każd ego ran a  z Papieżem  od g o ­
dziny 9 tej do 10-tej, składa mu referat i n a ­
radza się. Jest to n aturaln ie au d ycn cy a  n a jw ię­
cej d ająca  pracy. W e  w torek, P ius X  przyjm uje 
m on sign ore S cap in elli, sekretarza  k o n g r e g a c ji  
dla spraw  d uchow n ych  n ad zw ycza jn ych , w  k tó ­
rej b yw a ją  traktow7ane k w esty e  polityezno-reli- 
g ijn e m iędzj7 W a tyk a n em  i rozraaitem i pań ­
stw am i. \ y  piątek h yw a  p rzyjm o w an y mon- 
sign ore C an ali, zastęp ca k ard y n a ła  M e n y  dcl 
V a l d la  sp raw  zw ycza jn y ch , urzędujący w  se- 
k-etary^ame stanu. Z a stęp cą  kard. iMeri v dęl 
\ al a do sp raw  n ad zw ycza jn ych  katolicyzm u 
je st obecnie m iody m on sign ore P acelli, po usu ­
nięciu się m on sign ora B en ig m eg o, ale ja k  się 
d ow iadu ję  z d ob rego źródła, ten ostatni za ch o ­
w ał jed n a k  sw ój w p ływ  w sek’-etaryaoie stanu, 
cc  ze w zględu na rozm aite kwestjT- polityrzn o- 
religijn e n as obchodzące, daje zap ew n e do 
m yślenia.

Codzień b yw a  u P ap ieża  m on sign or ma- 
jordom us, B isleti, zw łaszcza  d latego , aby ustalić 
kolyj au d yen cy,. Z resztą , m itszl.a  w W a tyka n ie , 
tale jak  i kardyn ał sekretarz stanu.

C o  piątek [ r z  . jinuje kard yn ał si kreiarz 
stanu, ku w ieczo ro w i, na M e  M aria, d y p lo m a ­
tów  u w ierzyteln io n ych  przy W a tyk a n ie .

W eryha.
* r

Kołalki krakowskie

d ler (także h y f y - > t u i r d ł u g f t  st«il *.11^*1 be<« 11. rok*1 J9 J 3 pr«cawwć. P ie rw sze  4
lata nie w różą dobrze n a  p rzyszłość. W o b ec  
tego groźba przed w czesn ego  ro zw iąza n ia  i n o ­
w ych w yb o ró w  rooże lada ch w ila  stać się fak 
tein. S ta je m y przed n o w ą  6ytuacyą...

m

?y:
m ziela —  pozosta_,e p rzeto  ty lko  4 
do o statn ieg o  term inu !w m arcu, •

dni czasu

Z nad Tybru.
Rzym, 23 marca.

Jeden z tutejszych  dzion n ików , podaje zaj 
m ującą sta tystyk ę  posłuchań, jak ich  udzielił 
Pius X w ciągu roku i g i o .

D ow od zi ona przedeW szystkiem , że stano 
w isko P ap ie ża  jest piezmter.nhs p racow ite,, 
czego niejeden z p rzy jeżd żających  d o R zym u  
i b ęd ący  na posłuchaniu, n ie zd a je  sobie zu 
pełriie sp ra w y, a jeśli go u d erzy  zm ęczenie, ma 
lujące s ię  na tw a rzy  O . Ś w ię te g o , p rzyp isze  je  
raczej ty lko  troskom , n ieodłącznym  od la k  trud 
nych w a ru n k ó w , w  lakich p ap iestw o się  o 
braca.

O w a  sta tystyk a  d o ty c zy  zresztą  jed yn ie  
a u d yen cyi p r jw a tn y c h  i pub liczn ych, jak ich  u 
dzielą  P apież w  p o ko ja ch  p ryyratnych  sw oich  
na drugieni p iętrze W a tyk a n u , nie obejm uje zaś 
np. rozin ah ych  p ielgrzym ek, oraz .n n ych  zbio 
row ych  audyencyi, przystępując-ych do Papieża 
w sali C lem en tina lub w  sali D u cale, w  L o g ­
giach lub  w reszcie w  B a zy lice  św . P io tra . Z  
w yk a zó w  w y p ły w a  zatem , że P iu s X  w roku 
zeszłym , p rzy jm o w ał w apartam entach p ry w a t­
nych 49,597 osób, a chcąc podać bliższe szczc 
g ó ły . n ależy  objaśn ić, że w  ciągu  p ierw szych  
trzech m iesiccy udzielił au d yen cyi 11 ,5 8 1  o so ­
bom, w drugim  k w arta le  2 0 ,116 , w  trzecim  
9,846, w czw artym  8,054 osobom .

D o tych  przyjęć, jak  i do p ielgrzym ek 
z ja w ia ją c y ch  się w  W a ty k a n ie , trzeb a  aodać 
jeszcze t. zw . aud yen eye d i tabella, d la intere 
sów  jak ich  G ło w a  K o śc io ła  udziela  zw y k le  w 
dniu ozn aczon ym , rozm aitym  kardynałom  p rze­
w odn iczącym  k o n g ie g a c y o m  t. j. w ydziałom  
kościelnym , lub też sekretarzom , oraz innym  
prałatom , z którym i p o rozu m iew a ię co do 
sp ra w  —  n ajrozm aitszych. A u d y en ey e  b yw a ją  
w yzn aczon e n a dzień i godzinę, ja k ą  ustali 
m ajordom us papieski, k tórym  oDecnie je s t m on­
sig n ore B isleti, w porozum ieniu z  O . Św iętym .

D w óch kard yn ałó w  p rzyjm o w an ych  b y ­
w a  co tydzień, w  dniu oznaczonym*; t. j. 
kard yn ał sek reta rz  k o n g re g a c y i kon systorza, 
u ó r y  z ja w ia  się co -p iątek  i k ard y n a ł w ik ary, 

co sobotę, obaj. za w sze  ku w ieczorow i, n a A n io ł 
ański, zm ien iający  się w ed łu g  p o ry  roku.

K a rd y n a ł prefekt k o n g reg a cy i św . sa­
kram en tów  b yw a  p rzyjm o w an y d w a  razy  r.a 
m iesiąc, t. j. w p ierw szą i trzecia  n iedzielę. 
D w a  ra zy  także na m iesiąc w 'd u ją  z zasad y 
p apieża  k ard yn ał prefekt k en g r. koncylium , 
k ard yn a ł prefekt kon gr. ob rząd ków , kardynał 
datariusz, k ard yn a ł prefekt ko n g r. zako n n ików  

k a rd y n a ł p .e ie k t p ro p ag an d y , p odczas g d y  
k ard yn a ło w ie  prefekci k an celary i, sy g n a tu ry  a- 
postolskiej, penitencjiarz, prefekt stu d yów  i a r ­
ch iw ista  n arad zają  si., z P ap ieżem  raz na 
m iesiąc.

O p ró cz  tych w szystk ich  k ard y n a łó w , P a ­
pież przyjm uje n a  sta łych  au d yen cyach  w y ż ­
szych  prałatów  z rozm aitych  u rzęd ów  rzym ­
skich, sek retarzy  p ro p ag an d y  (jest ich dw óch, 
jeden  do sp ra w  w sch od u , d ru gi do sp raw  o- 
gó ln ych ), ta jn eg o  jałm użnika, sekretarza  bre.

Krakiiw, zJ3 marca.
W  K ra k o w ie  daj< się u czu w ać silnie 

pierw sze tchn ienie w iosn y, o ź j'w cze j kró lo w ej 
życia . Jest cic-plo i m am y sze reg  ja sn y ch  dni, 
co po zim ie zgnitej i cifem ni-j n astra ja  na nutę 
w eselszą.

N a karb w iosn y  w yp ad n ie  pew nie za li­
czyć  też ruch w życiu  artyslj-eznein.

Z a zn a czyliśm y poprzednio o pow stan iu  
i- w a  wzajemc-j p o m ory a rty stó w  malarzy'. O tó ż 

dziś jest to fakt d okon an y. N a  ogóln cm  zeb ra ­
niu obecni w K ra k o w ie  p o lscy  a rtyści i a rty st­
ki uchw alili o ile m ożności rozszerzen ie  praw  
i działa ln ości tego  T o w a rzy stw a . P rzy ję to  n a ­
zw ę: „Z w iąze k  p o w szech n y artystó w  m alarzy
i rzeźb ia rzy  p o lskich ".

P o w sta n ie  tego  zv iązku je st o ty le  dobre, 
że n ależeć m ogą do n iego  artyści i artystki 
polskie bez w zględu  na p rzekon an ia  a rty sty c z­
ne oraz m iejsce sw e g o  zam ieszkan ia. S o lid a r­
n ość za w o d o w a  jest kon ieczn ą  i w ob ec z a g a ­
dnień isto ty  ekonom icznej 'n iezb ęd n e u regu lo­
w an ie ch o ćb y  częścio w e sto su n ków  m ateryal- 
nych wplj-nie douatn io i na stronę artystyczn ą.

„Z w ią ze k "  ma na ce lrP 1 popieran ie mate- 
ryaln e i m oralne artystó w  peftskich. Środkam i 
do tego  będzie urządzanie w y sta w  sztuki w  k ra ­
ju  i za gran icą , zakład an ie  p rztm y słu  a rty s ty c z­
n ego , spółek w y d aw n iczych  '!1 t. p.

Na prezesa  hon orow ego  ob ran o prof. J a ­
cka  M a lczew sk iego , do w ydziału  czyn n e g o  w e ­
szli: prof. S ta n isła w  D ęb icki, prof. J. R a szk a, 
L eon  K ow  alski', ‘K ttspcr Ż d e c tw w s k i; Leoftard* 
S tro y n o w sk i, d r H en ryk  K u n zek , M a rya n  S a- 
m heki, S ta n isła w  P o d gó rsk i, T a d e u sz  O koń , 
W itold  R zego ciń ski, E u gen iu sz K azim irow ski. 
Z  g ro n a  w ym ien io n ych  osób u ko n stytu o w ał się 
zarząd: prezesem  został w y b ra n y  p rzez akla- 
m acyę p. L e o n  K o w a lsk i, Zastępcą I-m p. Jan 
R a szk a, Ll-rr zastęp cą  prezesa d-r H en ryk  
K un zek, I-m sekretarzem  p. E ugen iusz K a zim i­
row ski, If-m  za ś p. W itoW  R zego ciń sk i, n a 
skarb n ika w y b ra n o  jed n o gło śn ie  p. L . S tro y- 
n ow skiego . * ,

C złonkam i kom isyi kon tro lu jącej zostali: 
p. Julian M akarew icz, W łod zim ierz 1 etm ajer, 
Jan B u ko w ski, W in c e n ty  W o d zin o w sk i, S ta n i­
sław  R ad zie jo w sk i.

C złonkam i sądu p olub ow n ego: S ta n isła w  
K am ocki, A lfo n s K arp iń sk i i Jozef K rzesz.

Zastępcam i: proi. L u d w ik  M iskj-, prof.
A n to n i P ro ca jlo w icz, Józef P io tro w ski, S t. l'a - 
bjański, E ugeniusz D ąb row a.

S am o p om oc w idocznie teraz je st na p o ­
rządku dzien n ym , gd y ż  zo rg a n izo w ał się też 
zw iązek  aktorów .

G d y  m ow a o teatrze, (rzelm  w spom nieć 
o przesilen iu  teatru S ło w a ck ieg o , a w łaściw ie 
o k w esty i oddania g o  w d zierżaw ę na n astę­
pne 6-Iecie. T ru d n o  przew id zieć jak  Się to 
skoń czy wobejc polem iki i krytydc.

C ie k a w e  jest, że za  caty czas d zierżaw y  
teatru  przez d yr. S o lsk ie g o  nie słych a ć  byio 
gło sów  n iezadow olenia  ani ze  stron y  miasta, 
ani też z żadnej innej. P rzec iw n ie  podnoszono 
sm ak i ta len t d yr. S o lsk iego , a stw o rzen ie  k a ż­
dej n ow ej roli przez n iego  niosło mu zasłużon e 
tryum fy; teraz zaś, m ów iąc po k rakow sku, h u ­
zia n a  S o lsk ieg o !— w y sta w a  zia etc., r o z g o r y ­
czen ie do tego  d o szło , że n aw et podn oszon o 
zlą g rę  aktorów , ćo je st ju ż  zupełnie n ie sp ra ­
w iedliw e.

T ru dn o też zgod zić  się na za rzu ty  zlej 
reży sery i i złej w y sta w j7. N ajlepszym  dow odem  
ca ły  szereg  sztuk w y sta w io n y ch  w  ostatnich  
czasach , m iędzy innem i „Sam ftzw ań ca" N ow a- 
czjn iskiego , d la  k tó reg o  sp ecya ln ie  S o lsk i jeź- 
d zif do M oskw y, a b y  u b io ry  etc. w y p a d ły  a u ­
ten tyczn ie i artystyczn ie . „P a w e ł 1“ też w y s ta ­
w io n y  b ył znaKOinicie, a w zn o w io n a  „O olu bie- 
n ica m orza" Ib sen a z zn akom itą p. W y so c k ą  
w roli ty tu łow ej w y sta w io n a  b yła  bez zarzutu .

W  ostatnich  czasach  z n ie w ytló m aczo n ych  
p o w od ów  cen zura teatra ln a  nie p o zw o liła  na 
w y sta w ien ie  2-ch sztuk, m ianow icie: „A n d re je- 
w a  „D n i n aszego  ży w o ta "  i W ilh elm a  F e ld ­
m ana „ Y ir a g o " .

N a zako ń czen ie  tych  notatek siów  parę o 
H -giej w y sta w ie  rzeźby polskiej w  T -w ie  P rzy j. 
S zt. P ięk n ych . N a w y ró żn ien ie  zasłu gu je  p. 
K s a w e r y  D u n ikow sk i z kap italn em i pracam i, 
ja k o  to „ Z w ia sto w a n ie " . „M ick iew icz", „B iu st 
K a ra ib sk ieg o ", oraz S t. G etter, k tó ry  dat p rze­
p yszn ą  g łó w k ę  „ Ś w . J a n a ". Jest w tej rzeźbie 
w id o czn y  w p ły w  D on atella .

N iepodobn a pisać sp ra w o zd an ia  szc ze g ó ­
ło w eg o  z tej w y sta w y , m ożem y ty lko  za zn a ­
czyć n ie w ą tp liw y  postęp polskiej rzeźby.

18 b. m. „S ztu k a "  urządzą sw o ją  d o ro c z­
ną w ysta w ę, potem  n astąp i w y sta w a  „Z w ią zk u  
p o w szech n ego  m alarzy  i r z e ź b ia r z y "■

Ż y c ie  a rty styczn e  K ra k o w a  pulsuje silnie.

K. L.
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Deportacya ks. W . Harasimowicza.
D n ia  i i b. m. rozn iosła  się po Mińsku 

lotem ptaka w ieść, iż ks. W in ce n ty  H arasim o- 
w :cz został na d w orcu  kolejow ym  aresztow an y 
i od w iezio n y  do b iu ra  p olicyi.

T a m  okazan o mu rozporządzen ie m inistra 
sp raw  w ew n ętrzn y ch , m ocą k tó reg o  o b o w ią za ­
n y  je st udar się n ajbliższym  pociągiem  do 
A rch a n g ie lsk a , gd zie gu bern ato r tam tejszy w sk a ­
że mu m iejsce sta łeg o  n a trzy  lata  pobytu.

P rzy c zy n ą  dep ortacyi: p o lo n iza cy jn a  d zia­
ła ln o ść  rzeczon ego  kap łan a, k tó ra  u jaw n iła  się 
H szeregu  móyr i kazań  o ch arakterze a n ty ­
p ań stw ow ym , w zakładan iu  ta jn ych  szkół p o l­
ski :h etc.

K s  W in ce n ty  H arasim ow icz zajm ow ał 
sta n o w isko  p rob oszcza  w  K lrc k u  od r. 1904, 
dokąd  p rzybył ze Sm olan .

Z  po w od a sw ej działa ln ości w chodził n ie­
raz  w  k o lizyę  z po licyą, sp isyw a n o  proto kó ły , 
a w rezultacie w y to czo n o  mu szereg  sp raw  są­
d o w ych , przew ażn ie za  w y k o n y w a n ie  obrzędów  
katolickich  w  stosunku do osó b  „św iadom ie
p ra w o sła w n y ch " , a ja k o  takie, k w alifik o w an i są 
w edle w yjaśn ień  w ładz w yższy ch  w szy sc y  ci,
k tórzy , przechodząc z p ra w o sław ia  na inne w y ­
zn an ie, nie zostali z p arafia ln ych  ksiąg  cerkie­
w n ych  w ykreślen i. O p ró cz  tego  był parę razy  
sąd zon y z a  rzekom e tajne szkoły polskie i sk a­
za n y  na k ilkurublow e k ary.

Z a  u d ekorow an ie bram y tryum falnej na
p rzyjazd  J. E. biskupa C iep la ka  ch orągw iam i
tuało-żółtem i został skazan y  adm in istracyjn ie na 
rb. 300 g rzy w ie n , które zapłacił za p o życzyw szy  
się u jed n ego  z parafian . Inaczej groziło  mu 
n atych m iastow e w yw iezien ia  z K ieck a  etapem  
do w ięzien ia  w  Słucku.

Z a  jed n ą  ze spraw  o adm inistrow anie 
S akram en tó w  św iętych  ludziom , k tó rzy  nie z a ­
ła tw ili form a'n o ści przy przejściu  na katolicyzm , 
został skazan y sąd ow n ie n a  fl m iesięcy za w ie ­
szen ia  w ob ow iązkach  p arafia ln ych , n a za p ła ­
cen ie rb. 200 k a ry  i rb. 28 kosztó w  sądow ych. 
P o n iew aż w yro k , po przejściu  w szystk ich  in- 
stan cyi został u praw om ocn ion y, przeto parafię 
kiecką objął ks. D aleck i, a  ks. H ., k tó ry  m e 
m ógł zapłacić p o w yższej sum y, w tych  dniach 
m iał jech a ć  do k lasztoru  w  A g lo n ie , gd zie w y ­
padało mu „od sied zieć" w  ciągu  m iesiąca ow e 
g r z y w n y  i koszty.

W  dniu 11 b. m. w yjeżd żał z M ińska 
o go d z. 9 ran o  do K łe c k a  w celu za łatw ien ia  
i. zlikw id ow an iu  sw y ch  in g r e s ó w , g d y  podeszli 
doń urzędnicy p o licy jn i i z  d w o rca  za b rali do 
bipra p o licy i m iejskiej. T u  okazan o ks. H a ra ­
sim ow iczow i ro zk az p. S to ly p in a, a b y  g o  n ie­
zw łoczn ie a resztow ać i zesłać do guDernii ar 
ch an girlsk ie j na ła t trzy . P rzy c zyn ą  tego  je st 
W ygłaszanie m ów  i kazań  p rzeciw p a ń stw o w ych , 
W k tó rych  rzeczo n y  kap łan  u p raw ia  rzekom o 
polski sep aratyzm . P o d o b n y  los sp o ty ka  za 
takie same przestęp stw o k sięży  O sk ierk ę  i K a 
w ęckiego , co  do nich  w szakże, p o sta n o w io n o  
oddać sp ra w ę do uzn an ia  dep artam entu  w y ­
zn ań  obcych.

O d ch w ili a resztow an ia , ks. H arasim ow i­
czo w i n ie w oln o  ju ż  b yło  opuścić lokalu  poli­
cy jn eg o  bez a systen cy i rew iro w eg o . W  w y ­
d zia le  śledczym  został o d fo to g ra fo w a n y ze  w s z y ­
stkich  stron , oraz zd jęto  zeń pom iary.

N a„sk,u-Pk śtgr .ąn. „miej sc o w e go  ju c h o  wicu,-, 
s tw a  i in terw en cy i ks. p ra łata  C zeczotta , k tóry  
oso biście  udał się do gu b ern ato ra , ks. H a ra si­
m ow iczow i p o zw o lo n o  p o jech ać n a  jed en  dzień 
do K ieck a, za w sze  w  to w a rzystw ie  re w iro w e ­
g o , a za ś  dnia 12 b. m. w yjech ał do A rch a n g ie l-  
ska, ró w n ie ż  pod e sk o itą  i tam  d ow ie się o 
d a lszych  sw y c h  losach , to_ jest, gd zie mu każą  się 
osiedlić.

■ ■ M M M M M

Z komisy i Chełmskiej.
N a ostatniem  posiedzeniu kom isyi w n io s­

k ó w  p ra w o d aw czych , ja k  to zazn aczyliśm y, o- 
m aw ian o sp raw ę w łączen ia  do p rzyszłej g u b er­
nii chełm skiej g łó w n ie  gm in p o szczegó ln ych  w 
pow. zam ojskim .

P . H a ru sew icz, przy pom ocy statystyki 
•Franeewa udow adn iał polski ch arakter ludności 
S zcze b rzeszy n a , R a d eczn icy , T e re sp o la , W y s o ­
k ieg o  i M o k reg o . P rzew o d n iczący  A n to n o w  
ciągle m ów cy  p rzeryw ał.

Bisk.jg E ulogiusz ośw iad czył, że parafia 
P ra w o sła w n a  S zcze b rzeszy n  m iała 5000 ludnoś- 

' c i przed m anifestem , że m iasto m a starą c e r ­
k iew  p ra w o sław n ą  i ze w zględu na taką p a ­
m iątkę h istoryczn ą i m iasto i okolica w in n y 
być w yod ręb n ion e, p o w o ływ a ł się przy tern n a 
ro sy jsk ieg o  p an a  A n d rze ja  G órkę. O p o w iad ał 
następn ie, że takie centrum  o św ia ty  (sic.) —  
ja k  m on aster w  R a d eczn icy , n iepodobna w y łą ­
czać z gu bern ii chełm skiej. W  końcu o św ia d ­
czył, iż zg a d za  się n a w yłączen ie  z gu b. chełm ­
skiej w  p o w . zam ojskim : z gm in y  Z am ość w si 
'  anów , w szystk ich  m iejscow ości gm . M okre, 

P rócz w si B ia ło p o le , W ó lk a  W iep rzeck a , L ip ­
sko, całej gm . T eresp o l, p ró cz w si T eresp o l, 
S o ch a  i S zo zd y , w szystk ich  w si gm . R adeczn i- 
n icy, op rócz m iejscow ości K la szto r  R ad eczn ica, 
W o la  Ć zarn o stocka, D zielce, Trzęsiny i C zar- 
n ostok.

P . P arcżew sk i zw ra c a  się n a ch w ilę  do 
stron y  h isto ryczn ej, skoro  na tej p o d staw ie 
S zcze b rzeszyn  i je g o  okolice m ają b yć  w yd zie­
lon e i w yka zu je  n aw et n a  zasad zie  Ł o n g in o w a , 
ja k  d alece cy ta ty  h isto ryczn e b iskupa E ulogiu- 
sza  i C z ich a czew a  grzeszą  n ieznajom ością hi- 
sto ryi, a lb o  je j przekręcaniem . N iem a żadnych 
ś ladó w , aby w  X II w ieku w  S zczeb rzeszy n ie  
istn iała  ja k a ś  cerkiew , a ów  A n d rze j G ó rk a, 
rzek om y ru syisk i „w ie lm oża* z X V I  w. był 
m agnatem  polskim .

P o p ra w ia  m ów ca także t tw ierd zen ie  Eulo- 
gH isza, ja k o b y  w  S zczeb rzeszyn ie  b yło  przed 
® mifestem  5,000 p ra w o sła w n ych , tym czasem  
p o dług F ra n eew a  w  d. 17 kw ietn ia  190 5 r. w 
®- S zczeb rzeszyn ie  i całej gm inie b yło  850 
P ra w o sła w n ych , w  r 1908 pozostało ich ty lko  
*73  osoby.

N astępn ie przechodzi m ów ca do pojedyń- 
czych  gm in, w yk a zu jąc  p rzy  pom ocy F ra n eew a  
P olskość gm in Z am oście, Ł ab uń , S u ch aw o la . 
Z w ie rzy n ie c , S ta ry  Z am ość. P rzy  gm inie Z a ­
m ość m ów ca zw ra c a  u w a gę  n a fakt, że w w y ­
kazie F ra n eew a  parę fo lw a rk ó w , np. H o ryszów , 

orn ęló w ka, m ających  n ie w id k ą  ludność, są 
jed n ak  w yłączn ie  p ra w o sław n e, podobne fakty­
sa  ró w n ież  w  p o w iecie  hrubieszow skim  i b iłg o ­
rajskim .

J ak  ju ż  w iadom o, kom isya w iększością  
u ch w aliła  g ra n ice  p o w . zam ojskiego , w edług 
P r o j e k t u  podkom isyi, z  „ ła sk a w ą " po p raw ka 
b« k . E ulogiusza.

D

Odpowiedź rusinom.
N a ostatniem  posiedzeniu parlam entu w ie ­

deń skiego w ystąpili rad ykali ru scy  całym  s z e ­
regiem  nam iętnych  w ycieczek  przeciw ko czło n ­
kom sądu lw o w sk ieg o , p ro w a d ząceg o  obecnie 
sp raw ę o napad studentów  ruskich na un iw er­
sytet lw ow ski. N ić m ogąc zdobyć się na ża ­
dne zarzu ty  p o zytyw n e, hałasem  i ogólnikam i 
ratu jąc sy tu a c ję , zm usili m inistra sp raw ied li­
w ości, n iem ca H o ch en b u rgera  do odpow iedzi 
pełnej go d n ości i słuszn ego oburzenia. O d p o ­
w iedź tę podajem y poniżej. Jest to w ym ow ne 
św iadectw o w rażenia, jakie na każdym  nieu- 
przedzonym  um yśle w yw rze ć  musi p row ad zon a 
na sp osób  przez rusin ów  ga licy jsk ich  p ra k ty ­
k o w a n y  kam pania. _

M inister sp raw ied liw o ści dr. H ochcnbur- 
ger: W y so k a  Izbo! Z a jśc ia  ostatnich chwil
zm uszają mnie do zabran ia  głosu . Jeśli p o p a­
dnę w  błąd tych  pan ów , do których  m oje w y ­
w o d y się odnoszą, w  błąd ' om aw ian ia sp raw y, 
nie stojącej w 1 żadnym  rzeczow ym  zw iązku  2 
przedm iotem  obrad, niech ja k o  u sp raw ied liw ie­
nie słu ży  fakt, że n ależało  odpow iedzieć n a­
tychm iast i że innej sposobności do tego  tru- 
d u o b y  mi b yło  zn aleźć i że ośw iadczenie to z 
pew n ością  byłbym  już z łoży ł on egdaj, gdyb ym  
b ył św iadkiem  zajść, które mnie p ow odują  do 
zab ran ia  głosu.

K ilku  p an ów  posłów , n ależących  do k lu­
bu ru skiego , om aw iało  rozp raw ę, ja k a  toczy  się 
w  sądzie k rajow ym  karnym  w e L w o w ie  prze­
ciw  tym  studentom  ruskim , k tórzy  z pow odu 
zn an ych  w ykroczeń  n a un iw ersytecie lw ow skim  
praw om ocnie zostali oskarżeni. P an o w ie  p o ­
słow ie om aw iali ten proces w  form ie i treści, 
które w  sta n o w czy  sposób m uszę odeprzeć. S ą ­
dzę, że łagod n ie się w yra żę, jeś li stw ierdzę, że 
te n iesłychane nam iętne w y w o d y  są ciężkiem  
przekroczeniem  zasąd , które m uszą b yć sta ran ­
nie p rzestrzegan e tam , gd zie  p rzyw iązu je  się 
w a g ę  do n iezaw isłości sędziów  i ju rysd y k cy i.

Z e  w szystk ich  podburzających  m achinacyi 
m uszę przedew szystkiem  zw ró cić  się przeciw  
nacisków i wyw ieranem u n a w oln ą, pod pan o­
w aniem  ustaw  sto jącą  d e c y zy ę  d otyczących  sę ­
d ziów  i osób  urzędow ych , przeciw  naciskowa, 
k tóry  je st tern n iebezpieczn iejszy, jeś li p o ch o­
dzi z m iejsca, które z całą skrupulatnością  p o ­
w inn o starać się o to, a b y  za w sze  ja k  n ajba-- 
dziej stan ow czo  b yły  odparte w szelkie za g ro że­
nia i w szelk ie n aciski n a n iezaw isłość sądowa 
Brzm i to w ręcz ja k  go rzk a  ironia, jeś li rząd 
musi bi on ić ju rysd ykcyi w ob ec posłów , którzy  
tak lekko, a b y  nie pow iedzieć lekkom yślnie, u- 
derzają  n a w oln ość sąd ów . Ż ą d ają  oni od mi­
n istra sp raw ied liw o ści ni m niej ani w ięcej, ja k  
tylko , a b y  p rostow ał zarządzen ia  procesow o 
p raw n e p rzew o dn iczącego ro zp ra w y  i uch w ały  
trybun ału, albo przynajm niej w przyszłości 
w p ły w a ł na ich zarząd zen ia  i uchw ały.

N aturalnie, że m uszę takie żądan ie jak  
najbardziej stan ow czo  odeprzeć. (Ż y w e  ok la­
ski). A le  mam, m oi p an ow ie, sm utny o b o w ią ­
zek, k tó ry  atoli chętnie spełniam , w ziąć w -o- 
bron ę stan  sędziow ski w G alicyi, a zw łaszcza  
te o so b y  urzędow e, które otrzym ały  ciężki o b o­
w iązek p rzep ro w ad zen ia  procesu i w yd an ia  de- 
cyzy i w postępow aniu karnem  p rzeciw  studen­
tom ruskim , przed niesłychanem  zohydzaniem  i 
jlodejrzew an icm , jak ie  tu w  izbie padły. ( Ż y ­
w e oklaski). Z e  te osoby bez w zględu  na a ta ­
ki, k tórych  są celem , aż do końca spełnią sw ój 
ciężki i od p ow ied zialn y obow iązek w sposób 
u czciw y , b ezn am iętny i w ed łu g n ajlepszej w ie­
d zy  i sum ienia... to je s t oczekiw an iem , k tórego  
spełnien ia życzę , a o k tó reg o  spełnieniu  ani 
ch w id  nie w ątpię! (Ż y w e  oklaski). Jeszcze 
kilka słów  do tyi h p an ów  zewmątrz i w ew n ątrz 
tej izb y, k tó rzy  m nie dziś sp o w o d o w a li do z a ­
b ran ia  głosu. Jest zupełnie n ied ozw olon e u w a ­
żać lę  izbę aa część sk ład ow ą lw ow skiej sali 
sąd ow ej (G łosy: bardzo dobrze; potakiw ania) i 
chcieć stąd za łatw iać in teresy  ob ro n y, albo to, 
co się tak zw y k ło  n azyw ać.

P an o w ie  szkodzą ty lko  sp raw ie, o której 
sądzicie, że _,ej służycie i z pew n o ścią  służyć 
chcecie, jeś li zam iast środkam i proceduraln o-praw - 
nym i p o słu gu jecie  się środkam i polityczn ym i 
dla u rzeczyw istn ien ia  sw ych  życzeń  i n ajle­
pszych zam iarów .

N arażacie  także na szw an k  interes osk ar­
żon ych, k tórym  najlepiej usłużycie przez m ożli­
w ie szybką, w  form ach u porządkow an ych  prze­
p row ad zon ą ro zp raw ę, a n arażacie także na 
szw an k pom yślne załatw ien ie  kilku wam  dobrze 
zn an ych  k w esty i, k tóre  m ogą się p rzy łączyć  do 
d alszego  biegu i w yn iku  toczą cego  się procesu 
karn ego . O  ,ednem  bow iem , moi p an ow ie, nie 
p o w in n iście  zapom inać- d la  mnie niem a żadnej 
presyi, k tó rab y  b yła  dość silna, aby in ogła  z a ­
stąpić m oje przekon an ie i po jm ow an ie, które 
jed yn ie  m oże b yć m iarodajn e dla mej d zia ła l­
ności i niem  też pozostan ie. (Ż y w e  oklaski; 
potakiw ania).

Atak na kanciarza Rzeszy-
K o n serw a tyści p ru scy, k tó rzy  ju ż  od k il­

ku tygo d n i o k a zyw a li n iezad o w o len ie  z po lityki 
B ethm ana H o llw e g a , sk o rzystali z obrad nad 
autonom ią A lz a c y i i L o ta ry n g ii, aby przypu ścić  
d o  n iego  w  sejm ie szturm  g w a łto w n y . N a 
trybun ie ukazał się sam d yktato r stron n ictw a, 
en ergiczn y , w y m o w n y  p. Iley d eb ran d  i o b ­
w inił kan clerza  rzeszy  o p o św ięcen ie  in teresów  
pruskich przez p rzyzn an ie A lza cy i i L o ta ry n g ii 
trzech g ło só w  w  R a d zie  zw iązkow ej, k tóre m a­
ją  b yć ty lko  w te d y  liczone, gdy zw ró cą  się 
przeciw  żądan iom  pruskim . T o  u stępstw o uznał 
P- H eyJeb ran d  ja k o  zb rodn ię p rzeciw  s ta n o w i­
sku przodującem u F ru s w  cesarstw ie, ja k o  s ła ­
bość, która  m oże się pom ścić upadkiem  w p ły ­
w ó w  pruskich, p rzew a gą  partyku laryzm u  polu- 
dn io w o-n iem ieck iego  i zw ichnięciem  przyszłości 
cesarstw a.

P o  w ystąpien iu  te g o ż p. I le y d e b ra n d a
przeciw  p o lityce  rządow ej w  sp raw ie p rzysięg i 
an tym odern istyczn ej, g w a łto w n y  atak k o n ser­
w a ty w n y  n a  kan clerza  rzeszy  z pow odu usta­
wy alzacko lotaryń skiej sp ra w ia  w rażen ie, j a ­
kob y  k o n serw a ty śc i p ru scy  d ążyli do obalenia  
kan clerza  rzeszy  i p rezyden ta  m inistrów , k tóry  
do tej p o ry  jed yriic  dzięki ich poparciu u trzy­
m yw ał się u w ład zy , i sp raw ił w rażen ie  o-
groinne.

W b reV  oczekiw an iom , B cthm ann H o llw e g  
odp ow iedział n a zaczepkę z w ielka  pew n o ścią  
siebie 1 stan ow czo ścią . O d p arł za rzu ty  k o n ­
serw a tyw n e pow ołan iem  się n a to, że P ru sy , 
które bez żad n ych  ofiar z sw o jej stron y  u z y ­
skały sta n o w isk o  przodujące w  cesarstw ie, są 
/ob ow iązan e do okazan ia  sw ej b ezin tereso w n o ­
ści w innych państw zw iązko w ych  i muszą
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starać się o zd ob ycze m oralne, o k a zyw a ć g o to ­
w ość do ustępstw , k tóre są potrzebne. Z resztą  
ustępstw o uczyn ion e w  sp raw ie alzackiej jest 
w ięcej teoretyczn e niż praktyczn e. W  rze c zy ­
w istości g ło sy  a lzackie m ogą d ecy d o w ać tylko  
w  w ypadkach  w yją tk o w ych , a p o n iew aż re p re ­
zen tanci A lza cy i i L o ta ry n g ii będą otrzym yw ać 
instrukeye od nam iestnika, m ian ow an ego  przez 
cesarza, n ie m ożna przypuszczać, żeby mieli 
g lo so w a ć p rzeciw  Prusom . W  każdym  zaś r a ­
zie źle b y ło b y  z cesarstw em , g d y b y  w sp ra ­
w ach  n arod ow ych  i d otyczących  żyw o tn eg o  in­
teresu p a ń stw ow ego, n ie n.iała istnieć zaw sze 
ogrom n a w iększość, w ob ec której trzy  g ło sy  
alzackie nie o d g ry w a ły b y  ro li decydującej. W  
zasadzie zaś trzeba trzym ać się tego, że P rusy 
,iie m ogą up raw iać polityki m ałostkow ej, bo 
g d y b y  to czyn iły, to u traciłyb y  zaufan ie ogółu 
ludności, n araziłyb y  się na n iechęć innych 
państw  zw iązko w ych  i p o d kop ałyb y  p odstaw y, 
na których  op iera  się cesarstw o. • M iędzy d o ­
la ze zrozum ianym i interesam i pań stw a pruskie­
go  i interesam i cesa rstw a  niemu przeciw ień stw  
zasadn iczych.

M ow a B etlunanna ł  io llw eg a  sp raw iła  w ra ­
żenie bardzo silne i w  kołach  lib era ln ych  d o­
datnie. d le nie o zn acza ona bynajm niej zw rotu  
w polityce prezyden ta m inistrów . Z w raca ją c  
się w form ie uprzejm ej a lt  w  tunie bardzo 
stan ow czym  przeciw  kon serw atysto m , B ethm ann 
nie pozostaw ił żadnej w ą tp liw ości, że w spói- 
pracow n ictw a stron n ictw  libera ln ych  nie p ra ­
gnie. W y tw o rzy ło  się w ięc  położenie parlam en ­
tarne n iejasne i n iepew n e. Ż w a śn io n y  z k on ­
serw atystam i, w ro g o  u sp osob ion y  d la  lev ,icy  
gab in et B etbm an na H o llw e g a  nie posiada w ię ­
kszości, na k tórych  m ógłb y się opierać. Z a w isł 
w pow ietrzu i bardzo je st m ożliw e, że będzie 
zm uszony do w ysn u cia  k on sekw en cyi z sw o jeg o  
osam otnienia.

Z FINLANDYI

Jak pisze „Dzień. Petersb.", na w niosek gene- 
ral-gubernatora Finlandyi Najjaśniejszy Pan raczy ł  
zatw ierdzić  poniższe postanowienie, d o p e , niająee 
czynne obecnie  p rzep isy  o o dpow iedzialności  d y s­
cyplinarnej urzędników, p ra cu ją cych  w  zarządzie  
w ew n ę trzn y m  Finlandyi:

1) Z a  przestępstwa i w yk ro czen ia  słfiżbowe, 
rów nież za postępowanie, nie l icujące ze stanowis­
kiem i o bow iązkam i s łużbow ym i, urzędnicy  i inne 
osoby  urzędowe, p od w ła d n e  gen gnb. i senaiow i 
finlandzkiemu, z  w yjątkiem  osób na stanowiskach 
w y ż s z y c h  od kla sy  V  i sędziów , m ogą  by ć  karane 
przez  odnośny departament Senatu, za zgodą  gene 
rał-gubernatora— naganą, g rzy w n ą , nie przenoszącą 
dw um iesięcznej pensyi i usunięciem od o b o w ią zk ó w  
na czas do sześciu m iesięcy, z  p ozbaw ieniem  pen ­
syi w  całości, lub częśc io w o.

T e  ka ry  m ogą  b y ć  nakładane p c zażądaniu 
wyjaśnień od w innych.

2) Osoby, p ra cują ce  w  zarządzie  gen.-gub. 
oraz cz łon ko w ie  policyi, p odlegają  karom  p o w y ż ­
szym z rozporządzenia  gen.-gub.

3) O d n o śn y  departament Senatu f inlandzkie­
go. lub gen.-gubernator mają p ra w o  znosić lub 
zmieniać k a ry  dyscyplin arn e, nałożone na urzędni­
k ó w  p rzez  w ładze, na kary, w skazanem i w  § 1.
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Milewski— i Milewski.
W  sw oim  czasie  p rzed ru ko w aliśm y w  c a ­

łości ze „ S ło w a *  w a rsza w sk ieg o  list p. H ip o li­
ta K o rw in -M ilew skie go , p ro stu ją cego  m ylnie 
rozp ow szech n ion e tu i o w d zie  m niem anie, ja k o ­
b y  on b ył tą sam ą oso b istością , k tó ra  og ło siła  
drukiem  zn an y „G ło s  szla ch cica*, a później 
w ystą p iła  z sukcesem  n a zjeźd zić  ro sy jskie j 
szlach ty  zjed n o czo n ej w  P etersb u rgu . O b ecn ie  
w tem że „S ło w ie *  zn ajdujem y n a ów list od ­
p o w ied ź Ig n a c e g o  hr. K orw in -M iłev  skicgO, n a ­
d esłan ą d o redakcyi za  pośredn ictw em  w a rsza w ­
sk iego  kom itetu do sp raw  p ra so w y ch , z p o w o ­
łaniem  się n a art. 139  u sta w y  o cenzurze.

Ig n a cy  hr. K orw in -M ilew aki, na w stępie 
sw ej od p ow ied zi, w w y ra za ch  m ocnych  za zn a ­
cza, iż

n iem ożebnem  jest, a żeby  spotkała pana H ip o ­
lita K o rw in -M ilew skieg o  p rz y g o d a  „nie do u w ie r z e ­
nia, a jedn ak rze czy w ista " ,  p o lega jąca  ja k o b y  na 
tem, że jemu, rzekom o, przypisuje  w ię k s z o ś ć ’ osób 
spotykanych na R iw ie r ze  —  autorstwo moich b ro ­
szur,

z treści bow iem  „G ło su  szlach cica* odrazu w i­
dać, kto m oże być autorem , tego utw oru. D alej 
Ig n a cy  hr. K o rw in -M ilew ski tak odp iera  zarzu ­
ty — ja k  sant pisze— „b y łe g o  b rata m ojego, pa­
na H ip olita  K orw in -M ilew skiego:

D w ie  polskie  obskurne gazetki, któbe tę p o ­
m y łk ę  p rz e d  tygodniem  popełniły ,  ju ż  na trzeci 
dzień śp ie s zy ły  *akową sp ro sto w ać  A  w ięc, ta 
„nte ao  uw ierzenia  p rzygo da *  jest r z e c z y w iś c ie  nie 
do uw ierzenia  i nikt w  nią w ie r z y ć  nie będzie. 
E g z y s to w a ć  ona co najw yżej  m o g ła  w  podrażnionej 
w yo b raźn i  pana Hipolita K o rw in  M ilew skiego, a n a ­
z y w a ją c  rz e czy  po mieniu, zosmła, n iezawodnie, od 
początku do końca, p rzez  niego zm yślona, jako  nie­
zbędny w stę p  do n iesłychanego, żó łc ią  skalanego 
listu, którego  żaden brat nie m ó g łb y  o sw o im  bi a- 
cie bez  podobnej bajki napisać.

P r a w d ą  natomiast jest, że tę b a jk ę  m ógljtyiko 
w y m y ś le ć  taki pan, k tó ry  sam o sobie napisał: yże 
po pięciu latacn p r a c y  z żelazną s t a ło ś c ią .. z y s k a ­
łem u ich  w ys o k ic h  e x s ce le n cy i  przezw isk o  „w o ­
reczka  z trucizną" - a  p rzed  sw oim i w y b o r c a m i w  
W iln ie  potw ierdził ,  w  sposób drastyczny, to, co 
w p i e r w  sam dru ko w ał  o całej swojej pracy p a r la ­
mentarnej, m ów iąc, że koniec końcem r^wna się 
ona rzucaniu o ścianę grochu.

T a k  pan „ W o r e c z e k  z trucizną" jest w ięc  dc 
szpiku kości struty nie ty lko  zupełnem  bankructw em  
zbyt chw iejnej  polityki swojej  c ią g łeg o  b a lan so w a ­
nia i d yp lom atyzo w an ia  w roli, jak  sam pisze, o- 
brońcy, cz y li  adwokata, ale  szczegó lnie  struty tem, 
że jeg o  starszy  brat, prostem  postawieniem  kw esty i  
na grunt bezwarunkowe,, , a m i  a d w o k ack ie j  p r a w ­
dy, osiągnął w  pięć dni to, cz eg o  on dobić się nie 
m ógł w  ciągu pięciu lat, a mianowicie: zaufania 
rządu rosy jskiego  i o trzeźw ienia  p ew n ej  ilości z ie­
mian litew skich o b ałrm u co n y ch  przez  polską naro­
d o w ą  d em o kra cyę  i je j  s y m p a ty k ó w  w  K o le  p ó l­
kiem w  Petersburgu.

N ie p raw d ą  jest. ażeby, jak  to pisze mój b y łv  
brat, „ten Korw in-M ilew ski, k tó ry  w ystę p u je  z zu­
pełnie n ow ą  form uią  polityki" (to jest  ta) w y m y ś l i ł  
lub w yp o w ied z ia ł  coś  rz e czy w iśc ie  n ow ego . N o w ą  
jest tylko sama forma, a szczególnie j  n ow a jest 
be zw g lę d n o ś ć  tego szlachcica  niezłom nego, który  w  
tw arz  rzuca rę k a w ic ę  całej dem agogii  i całej n aro­
dowe) dem okracyi polskiej na Litwie, poniew aż jest 
do g łębi duszy  przekonany, że te d w ie  fo rm y o b łę ­
du sam obójczego  narodu polskiego są zgub ą  dla 
szlachty  litewskiej. Może o tem w ątp ić  jakiś redak- 
tor-nieuk tej lub o w ej  gazety Nadwiślańskiej, nic a 
nic o Litw ie nie w ied zący , n o ż e  naw et udaw ać, że 
wątpi ten lub drugi rze ko m y  zn a w ca  p o w ia tó w  l i ­
tewskich, ale n igdy  pod żadnym  pretekstem — p rz e ­
n igdy  nie m oże  c tem -wątpić b y ły  poseł do R a d y  
Państwa, pan Hipolit Korw in-M ilew ski, k tó ry  najdo­
skonalej w ie, że od 3 z  gó rą  lat, seęiny szlachty  
litewskiej katolickiej, o polskiej  kulturze, w y r z e k ło  
się  uroczyście  p ochodzenia  po lsk iego  i zapisało się 
n a z ą w s ze  jak o  szlachta l itew ska, G b  jak o  szlachta 
białoruska, to zr.aczy rosyjska.— Pan Hipolit K orw in - 
M ilewski w wujej be/pośreduic-j i iiii jwjqcrj m i l o  
wanej familii ma aż 4-ch ziemian, którzy tak po
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siąpili, bynajmniej me z musu lub potrzeby, albo 
knrverou/iczostwa, —  są b o w ie m  b arazo  zamożni i 
w y s o k o  w ykształceni, ale z przekonania, żc  pora 
nakoniec skoń czyć ua L itw ie  i z p lagą  d e m o k ra ­
tyczną polską.

N iepraw dą jest ,— czytam y dalej —  ażeby, ;ak 
to twierdzi  pan b y ły  pose! do R a d y  Państwa, H i­
polit Korw in-M ilew ski, ca ły  p rzebieg  inujego życia  
dal mi mniej praw , niż ko m u ko lw iek  w  gubernii 
s łu żyć  za w z ó r  usposobienia i dążności całej klasy 
społecznej. P r a w d ą  natomiast jest, że jeżel i  to ma 
być  in syn uacją , to mam zupełne  Jprawo takow ą in­
s y n u a c ję  odp ychać nogą, a jeżeli to jest tylko n ie ­
dorzeczne p ryw atn e  zdanie pana Hipolita K orw in- 
M ilew skiego, "to dow iod ę  całą  św iadom ą b e zp o d ­
staw ność takiego zdania w  p ierw szym  n um erze  z 
szeregu  broszur, która się n ieb aw em  ukaże pod ty­
tułem „ W a lk a  z k łam stw em ".

N a k o n ie c jn ie p ra w d ą  test, a żebym  ja był, jak 
10 pisze pan Hipolit K o rw in  Milewski „bohaterem 
kilku bardzo g ło śn ych  sp ra w  s ą d o w y ch " .— Prawda 
natomiast jest, że kilka m a ło  ko g o  interesujących 
s p ra w  sąd ow y clą  które miałem w  m łodości za mniej 
lub w ięce j  p ow ażne poturbow anie  2 a d w o k ató w  i 
jedn ego o szczercy , a następniejjzajprzestrzelenie  na 
w ylo t  p ew n e g o  źydziaka, który napadł na mnie na 
banhofic wiedeńskim  N crdbahn ( za co b y łem  jedno­
głośnie  uniewinniony) nie m oże  stanowić „bardzo 
g ło śn ych  s p r a w “ .*Są to bagatele, które każdemu 
p ra w d z iw ie  tęgiem u m ężczyźn ie  zd arzy ć  się m ogą
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Walne zebranie 
łuckieąo T-w a  wzajemnego kredytu.

Ł uck, 1 |  marca.
27 lu teg o  b, r., w  sali „D om u P o lsk ie g o " 

o d b yło  się d oroczn e w aln e zgrom ad zen ie łu c­
kiego T -w a  w zajem n ego  kredytu . N a  45 u- 
p ra w n io n ych  do g lo so w a n ia  pełnom ocn ików  
p rzyb yło  23, —  ilość w y sta rc za ją c a  p o d łu g u- 
s ta w y , by u ch w ały  zeb ran ia  uznać za  p ra w o ­
m ocne.

P osiedzen ie za ga ił prezes rad y, m ecenas 
R om uald Jaku b ow ski, poczem  n a p rzew o d n i­
cząceg o  p^zez aklam acyę zap ro szo n o  m ecen asa 
G ra c y a n a  W a ró eń sk ieg o .

P rezes zarządu, m ecenas K a ro l R o gu sk i, 
z ło ży ł sp raw ozd an ie  za  u b ieg ły  rok. Z  relacyi 
tej p rzytaczam y kilka cyfr, n a  d ow ód  św ietn e­
go  ro zw o ju  w ym ienionej in stytucyi.

K ap ita ł za k ła d o w y  stan ow ią  w k ła d y  597 
czdonków, w yn o szące 125,8 37 r.

K a p ita ł za p a so w y  na 1 styczn ia  19 11  r. 
w y n o sił 10,554 r.

K a p ita ł re ze rw o w y  w dn. 1 styczn ia  19 11  
r. stan ow ił 8 ,533 rb.

N ajdobitniejszym  sp raw dzian em  p o w ag i i 
zaufan ia, jakiem  cieszy  się bezsp rzeczn ie n asza 
in sty tu cy a  fin an sow a, je s t c ią g le  ro sn ą ca  ilość 
w kład ów . N otabene wkładjr k lienteli p o stron ­
nej p rzeszło  w d w ó jn a só b  p rzen oszą w kład y  
sam ych uczestn ików  T -w a : na 1 st. 19 11  r.
w kład y  pierw szej k a te g e ry i d o szły  do 266,240 
rb ., w ó w cza s g d y  w k ła d y  d ru giej k atego ry i 
ró w n a ły  się 103,390.

Jeszcze w ięk szy  p rzyro st w idzim y w  ru ­
b ryce rach u n ków  b ieżących  osób postronn ych. 
O to, ja k  okazale odp ow iednie cyfry  się p rzed ­
staw iają: na 1 st. 1904 r. rachun ki te (proste 
t w aru n ko w e) w y n o s iły  53,484 rb., a na 1 st. 
1 9 11  r. —  2 4 5,5 72  rb.

Z  n atu ry  rzeczy , w  o p eracyach  T - w a  g ó ­
ruje d ysko n to  w eksli. I podczas, g d y  w  1003 
r. zd ysko n to w an o  116 4  w eksle  n a 780,599 rb., 
z których  w  ciągu  tego  roku sp łacon o 7 16  
w eksli n a 4 8 8 ,6 13 rb ., —  w  r . t ę i o  zd y sko n ­
to w a n o  w eksL  na i,9 3 °> 3 72 rb  i z  k tó rych  w 
ciągu roku sp łacono 1 ,2 9 7 ,18 2  rb ., a n a  1 s ty ­
cznia  1 9 1 1  r. p o zostaje 8 10  w eksli na 6 3 3 ,18 9  
ru b la

N a żądanie ró żn ych  osób za in k aso w an o  
w 19 10  rb . dokum en tów  na 156 ,3 9 3  rb ., oraz 
w yp ła co n o  p rzek azó w  ua 5 2 3 ,12 3  rb.

P rzez k a sę  T - w a  p zeszło 6 ,2 7 4 ,1 17  rb. 
i n a 1 styczn ia  1 9 1 1  r. k a sa  p o siad ała  rozpo- 
źządzaln cj g o to w izn y  63,250 rb. N adto T -w o  
w  tej sam ej dacie m iało na rachun ku b ieżą ­
cym  w łuckiej kasie p o w iato w ej 60,699 rb ., w 
cen traln ym  banku L w a  w zajem n ego  kredytu  —  
45,804 rb., w  ró żn ych  p ryw atn ych  in stytu cyach  
k re d y to w ych  —  4 1,8 78  rb ., tudzież n ab yło  p a ­
pierów  p rocen tow ych  za 17 ,6 35  rb.

W e k sli w  ciągu  roku 19 10  za p ro testo w a ­
no n a 1 '4,885 rb ., o trzym an o a conto d a w n ych  
d łu gów , uzn an ych za  przepadłe —  10 ,7 7 1  ib . 
i p o zostało  w eksli za p ro testo w a n y ch , zab ezp ie­
czon ych  w szakże m ajątkiem  nieruchom ym , na 
11,30 0  rb.

O g ó ln y  obrót w  okresie sp raw ozd aw czym  
sięgn ął 16,633,98 9 rb.

N ie będziem y n użyli S za n o w n ych  C z y te l­
n ików  w yliczan iem  d alszych  kolum n cyfrow ych , 
g d y ż  i tych , k tóre p rzyto czy liśm y, w ystarcza , 
a b y  n ab rać p rzek o n an ia  o olbrzym im  skoku, 
ja k ie g o  T -w o  w ciągu  la t 9 dokon ało; pom  ino 
iż w  r. 1909 p o w sta ło  w  jaucku d ru gie h an ­
d lo w e T -w o  w zaj. kredytu  i żc p ry w atn e  b an ­
ki ró w n o rzęd n ie  p o w ięk szy ły  sw e o p eracyc.

Dod,ajm y, iż T -w o  pam ięta także o sw ych  
p racow n ikach , d la  k tórych  za ło ży ło  kasę o szczę­
dności, co d la  in n ych , p o d obn ych  in stytu cyi 
w in n o b y b yć w zorem  d o n aśla d o w an ia. F u n ­
dusz tej k a sy  w y n o si 2486 rb.

M ec. R o g u sk i w przem ów ieniu  sw em  z a ­
zn aczył, iż dom inującą ten d en cyę o p e r a c y iT -w a  
stan o w i 'przejście sto p n io w e od kredytu,
udzielanego n a od p o w ied zialn o ść  osobistą, 
do kredytu  h yp o teczn ego. W e k sli takich w 
portfelu  b an ko w ym  zn ajduje się obecnie za
332,380 rb. M ając obfity zap as g o to w izn y ,
T -w o  nic potrzebuje się uciekać do red y sko n ta  
p o siad an ych  w eksli i p o k ry w a  jc  w łasnym i
funduszam i.

P o n iew aż p rzyp ływ  w k ła d ó w  rośn ie  c ią ­
g le , —  by za tą falą n ad ążyć, konieczn em  je st 
rozszerzen ie op eraeyi, n aturaln ie w  gran icach , 
za kreślo n ych  ustaw ą. Z b y te c zn a  w tym  k ie­
runku w strzem ięźliw ość m o g ła b y  n iepotrzebn ie 
zrazić k ap ita listów , k tó rzy  d la  sw y ch  fundu­
szó w  in n ych  lo k al szukać bedą.

S to i tu n a przeszkodzie par. 5 u staw y, 
p odług k tó reg o  m axim um  kredytu  m oże być w 
stosunku 1 do 50. C zy li jeże li k to  m a udział 
20 0-rublow y, m axim um  kredytu , d o  ja k ie g o  p re­
ten d ow ać m oże, stan ow i 10 tys. N ależy  m axi- 
mutn podnieść, ja k  1 do 100 i w tym  s e n su  
zm ianę u sta w y w yjed n a ć.

R o zp o częła  się d y sk u sya , k tó ra  w jM atn ych  
za ró w n o  p rzeciw ko cytow an em u  w n io sko w i, jak  
i sam em u sp raw ozd an iu  nie w ysu n ęła  a rg u ­
m entów .

S p ra w o zd a n ie  jed n o m yśln ie  zatw ierdzon o .
Z a a k c e p to w a n o  ró w n ie ż  o d czy tan y  z ko­

lei protokół kom isyi rew izy jn e j, k tó ry  konsta- 
tq w ał n a jre g u la rn ie jszy  porządek w  k sięgach  
T o w a rz y s tw a .

N iew ielk a  d y śk u sya  w y w ią za ła  się nad 
p r o p o z y c ją  zarządu co do repar^ycyi c zysteg o  
zysku , który za r. u b ieg ły  w y n o si 26,078 rbi, 
c/yli '.'o,7n"u w stusim l.u do kapilM u s b in ló tw -  
g o  125,8 37 ib .

3

P o odtrąceniu  14^ n a rzecz skarbu  n a  
m ocy p ra w a  z d. 2 sty czn ia  1938 r. o op łatach  
p rocen tow ych , i o pw także n a rzecz .skarbu n a 
zasad zie  98 art. u sta w y  o p a ń stw o w y m  p o d a ­
tku p rzem ysłow ym , po uiszczeniu oso b istego  
i g ru n to w n eg o  podatku  p rzem y sło w eg o  od k a p i­
tału za k ła d o w eg o  (w idzim y stąd, ja k  olbrzym ie 
ciężary  n asze T o w . a kcy jn e  ponoszą), za liczon o  
przed ew szystkiem  io°u'. czyii 2 ,15 2  rb. n a p o ­
w iększen ie kapitału  za p a so w eg o , zaś z p o zosta­
łej reszty  za p ro p o n o w a n o  7 proc. d yw id en d y 
od u d ziałów , 1 proc. (1 ,12 4  r b -̂  p o zostaw ion o 
do u zn an ia  zg ro m a d zo n ych  pełnom ocn ików .

T a  w łaśn ie  k w o ta  b y ła  terenem  d o malej 
u tarczki. O p o z y c y a  w  osobach  d -ra  R je h liń -  
sk ieg o , p. E razm a P e re tja tk o w icza  i p. de B ru ­
neta żądała , b y  ow ą k w o tę  obrót ’ ć n a zw ię­
kszen ie d yw id en d y. Z a  argum en t n aczeln y  słu­
ży ł tutaj w zg lą d  n a in te ie s y  d ro b n ych  u d zia­
ło w có w , czu łych  ch o ćb y  na n ajm n iejszą  zw yżkę . 
N iew ątp liw ie  będzie to d la  nich a tra k cyą  i n ie­
ja k o  kom pensatą za  zb yt m ałą d yw id en d ę (2ftj 
'roku zeszłego .

Z a rzą d  atoli b ył zd an ia , a b y  ten 1 proc. 
użyć na p o w iększen ie  kapitału  re ze rw o w e g o . 
M ec. R o g u sk i a rg u m en tow ał, iż  każda in sty tu ­
c y a  fin an sow a, ch cąc b yt sw ó j na trw ałych  
oprzeć filarach, o w zro st tego  kap itału  za b ieg a ć  
musi. F un dusz rezerwro w y — to port, do k tó reg o  
skoiatan a  n a w a  w razie  jak ie j k atastro fy  z a w i­
nąć m oże. Jako p -zykfad  m ec. R . p rzyto czy ł 
jed n o  z T o w . w za j. kredytu  w Ż yto m ierzu , 
które w  latach  1905 i 1906 d o tk liw e stra ty  
poniosło , i k tóre  ty lko  fundusz ten u rato w ał od 
o stateczn ego  rozbicia.

Z d a n ie  to, p a trzące  w p rzyszłość, n ie  m o­
gło  n ie zatryu m fow ać i sum ę 1 ,1 2 4  rb. p o sta ­
n o w io n o  w łą czyć  do kap itału  r e ze rw o w e g o , 
k tó ry  n iezależn ie  od tego  p o w ię k szo n y  zo sta ł 
jeszcze  o 6,096 rb.

Z  p o zo sta łe j sum y p izy zn a n o , ja k  zw y k le , 
g ra ty fik a c y e  członkom  zarząd u  (1,200 rb.) i d o ­
datki do p en syi pracow n ikom  b iu ro w ym  (18 10  
ru bli1).

Z  kolei za tw ierd zo n o  prelim inarz b u d żeto ­
w y na r. 1 9 1 1  w  sum ie 16 ,5 2 5  rb.

R o zp a trzo n o  n astępn ie o p ra co w an ą  przez 
radę in stru k cyę ta k sy  m ajątk ów  nieruchom ych 
przy w y d aw a n iu  p o życzek  i p o sta n o w io n o  n a­
być p lac ceiem  b u d o w y w łasn eg o  dom u, zaś 
g w o li p ro w a d zen iu  od p ow ied n ich  p e rtra k ta c ji 
p o w ołan o  k o m isyę  z ło żo n ą  z d -ra  P o czcb u tia , 
p. M a rty n o w ic za  i adwa M a n u ko w a .

P osied zen ie  za k o ń c zy ły  w y b o ry , w k tórych  
braio udział 25 uczestników a D o  ra d y  w szedł 
p o n ow n ie p. M. C zekm arew  (19  g a łe k  b ia ljc h  
i 6 czarn ych !. D ale j szan se w a h a ły  się porrię- 
d zjr p. Erazm em  P e re ty itk o w ic ze m  (12  b iałych  
i 12 czarn ych ) a p. Ig n a cym  i 5alińsk’ m (13  b ia ­
łych  i J2 czarn ych ),— i to byl je d y n y  m om ent, 
k tó ry  n ieco  o żyw ił i ro zru szał n ao g ó ł fleg m a ­
tyczn e zabran ie.

P rz jT pow tórnem  b alotow an iu  p. B alm ski 
zw y cię ży ! d w om a kreskam i.

N a czło n ka  zarządu w yb ra n o  p o n ow n ie, 
na czw a rte  z k o le i trzech lecie  p. B . F liń sk ieg o  
20 g lo sam i p rzeciw k o  4.

D o  kom isyi rew izy jn e j o b ran o  pp. W ła ­
d y sła w a  O su ch o w sk ieg o  (21 b ia ły c h ), S k o ­
ru p sk ieg o  (14  białych) 1 Z ło c k ie g o  (T4 biatych).

N a  tem  p osiedzen ie zam kn ięto.

A .  W .  R .
. . . . . .  . . - . 1 .1 , , .

K R O N IKA P R O W IN C JO N A L N A .
(Z  pism  i od korespondentów).

Lubar, 1:2 marca.
D n ia  12  m arca p rzy  bardzo liczn ym  zje- 

źa zie  m iejsco w eg o  i z d a lszych  stron  p r z y b y łe ­
g o  obywatelstw/a, od b ył się p o g rzeb  ś. p. R o ­
m ualda P ie ń k o w sk ieg o , prezesa  seK cyi h o d o w la ­
nej S tarok on stan tyn ow s* lego T o w a rz y s tw a  r o l­
niczego. Z  rozm aitych  s tio n  kraju  n adeszło na 
ręce  ro d zin y  kilkad ziesiąt dep esz kon d o len cyj- 
n ych.

Z  k o ścio ła  b racia , p r z jja c ie le  i sąsiedzi 
odn ieśli na b arkach  sw ych  na m iejsco w y cm en­
tarz szczątki n ieod żało w an ej pam ięci cz ło w iek a, 
k tó ry  tak n ied aw n o jeszcze  sw ą  ja sn ą  p o go d n ą  
duszą, sw ą  en ergią  n iezm ordo w an ą p o cią ga ł 
w szystk ich  i d o  ży cia  pobudzał. T o  też n a 
tw a rza ch  ob ecn ych  m alow ał się n iekłam an y 
sm utek i żal po tak p rzed w cześn ie  zgasiem  ży­
ciu, żal sp ołeczeń stw a, tra cą ce g o  w  osobie 
zm arłego d zieln ego  p ra co w n ik a  i za cn eg o  czło­
w ieka. •

M ie jsco w y p rob oszcz, ksiąd z dziekan , w  
n iew yszu kan ych , lecz serd eczn ych  sło w a ch  
przedstaw ił życie  i ostatn ie  ch w ile zm arłego , 
pełne d o b rych  u czyn L ów  i g łęb okiej w ia ry .

W  im ieniu T o w a rz y s tw a  R o ln icze g o  p o ­
żegn ał zm arłego w ice-p rezes p. W l. M azaraki, 
a w strzą sają ce  w rażen ie  w y w a r ł przep? ękną 
sw ą  m ow ą, p łyn ą cą  z g łę b i d u szy  i n abrzm iałą 
żalem  i bólem  d oktor S tefan  Z a k rze w sk i

O b ecn i z ło ży li n a  ręce  księdza d ziekan a  
H ołyriskiego d la  u czczen ia  czy n ó w  szlach etn ych  
zm arłego d la  n ajb ied n iejszych  p a rafii lubarskiej 
n astępujące ofiary:

S tef. K ra je w sk i rb. 5, A l. B erezo w sk i rb. 
10, J. P ułaski rb. 13 , J. M achczyński rb. 5, 
M. L iso w sk i rb. 10, W . B iliński rb . 3, L . C z a ­
pliński rb. 3, S t. Z a k rze w sa i rb. 5, J, D re w ­
n ow ski rb . 5, T . Z a lesk i rb. 3, F . B ośn ia ck i 
rb. 3, S t. Jakow ick i rb. 10, Ed. P ień k o w sk i rb . 
15 , B . R o g o ziń sk i rb. 1, W ł. M azaraki rb . 10, 
A p . Ł oziń sk i rb. 10, T . R udzki rb. 5, M .  M i­
kulski rb. 25, A . D om aradzki (junior) rb . 5 , D . 
Ł ączy ń sk i rb. 3, S t. P ień k ow ski rb . 1, F el. 
K u m an ow ski rb. 10, A n . Ś w ię c ic k a  rb. 3, M. 
M odrzew ska rb. 5, H . S tra szy ń sk a  rb. 5. R a ­
zem  rb. 173.

Białacerkfew, 14 marca.
W  dniu 12 b. m. o d b yło  się tutaj w aln e 

d oroczn e zeb ran ie  czło n k ó w  i - g o  B iałocerkiew  
sk ieg o  T -w a  w za jem n eg o  kredytu . O d czjT an e 
było sp raw ozd an ie  zarząd u  za  r. 19 10 , z k tó ­
reg o  okazuje się, iż  T o w a rz y s tw o  w ciągu r o ­
ku sp ra w o zd aw czeg o  m iało obrotu  42 m ilio n y  
rubli, zd ysko n to w ało  w ek sli n a 745,000 rubli, 
w y d ało  p o życzek  pod za sta w  1,184,000 rb. 
W k ła d ó w  na term in ro czn y  i 6-cio  m iesięcznja 
a także na rach u n ki b ieżące n a 1 styczn ia  1 9 11  
r. b yło  616,000 rb.

C zy ste g o  zysku  za  19 10  rok otrzym an o 
rb. 12,449 kop. 3, a po strącen iu  tr.ntyem y 
d la  prezesa zarządu i g ra ty fik a c y i d la  u rzęd ­
n ik ów  banku oraz a m o rtyza cyi n ieru ch o­
m ości i ruchom ości— ruhli 8 6 19  kop. 94. 
D ochód ten o g ó ln e  zeb ran ie  zgod n ie z p io - 
p o zycy ą  zarządu  rozdzieliło : na d yw id en d ę
(8 proc ) rb. 5 ,12 0  kop. 20, n a  kap itał z a p a so ­
w y  rb. 910 kop. 94, n a  kap itał r e ze rw o w y  300 
rb. i rb. 688 kop. 80 dla iilsfy lu eyi dobro- 
c z y n u jc h .
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T o w a rz y s tw o  istn ieje 8 la t i z każdym  
rokiem  coraz w ięcej się ro zw ija . P o siad a  k a ­
pitału za p a so w e g o , r e ze rw o w e g o  i am o rtyza ­
c y jn e g o  około  17,0 0 0  rb. W  ostatn ich  latach 
kosztem  38,000 ru bli T o w a rz y s tw o  zb u d ow ało  
w łasn e m a g a zy n y  d la  sk ład an ia  w  nich zb o ża  
i in n ych  to w a ró w  n a p rzech o w an ie lub też na 
za sta w , d ia  zab ezp ieczen ia  w y d a n y ch  po życzek . 
T o w a rz y s tw o  liczy  467 czło n k ó w  z od p o w ie­
d zialn ością  n a  6 15,000 rubli.

W  liczb ie  cz ło n k ó w  T o w a r z y s tw a  op rócz 
m iejsco w ych  k u p có w  i fa b ryka n tó w , znajdujc- 
się około  60-ciu ziem ian, g łó w n ie  d zierżaw có w  
sąsiedn ich  m ajątków  i n iektó rych  w łaścicieli.

Z e b ra n iu  p rzew o d n iczy ł p. K a zim ierz K a c z ­
k ow ski.

— Fabryki przetworów owocowych
D ep artam en t ro ln ictw a  postanów "! a sy g n o w a ć  
ziem stw u kijow skiem u zap o m o g ę na urządzenie 
trzech  fa b ryk  p rzetw o ró w  o w o c o w y c h  i w a rz y ­
w n ych  w p o w iatach  kan iow skim , hum atiskiin 
i czenryńskim .

— Drobny przemysł G łó w n y  zarząd  rol­
n ic tw a  i urządzeń ro ln ych  d e leg o w a ł do guber- 
nii k iju w skiej in ży n iera  techn ologa J. T u fan o- 
w a  w. celu zb ad a n ia  stanu m iejsco w eg o  prze­
m ysłu d ro b n ego.

—  Muzeum ruchome. N arząd ziem ski 
p rzy stęp u je  do urząd zen ia  '•uchom ego m uzeum 
ro ln iczego , któze będzie ob jpżdżałc w sie w  dni 
ja rm a rk ó w  i w ięk szy ch  ta rg ó w . M uzeum  będzie 
za w ie ra ło  zb io ry , m odele, o k szy , tablice fo to ­
g ra fie  etc., skom p letow an e i u g ru p o w an e w  ten 
sp osób , a b y  s ta n o w iły  one od zw ierciad len ie  
ob ecn e g o  stanu g o sp o d a rstw a  w ło ściań sk iego  
oraz w y k a zy w a ły  n iezbędne w  niem u le­
pszenia.

— W ystawy wiejskie Z eszłe j jesien i 
k ijo w sk i zarząd ziem ski urządził 6 w y sta w  w ło ­
ściań sk ich ' w  U zin ie p o w . w a sy lk o w sk ieg o , w 
m. K o z i atynie, S k w irze , B o gu sław iu  p c w . k a ­
n io w skie go : i w e w . N ien a a ysze  p o w . tara- 
szczań skiegu . W szy stk ie  te w y sta w y  c ieszy ły  
się  ogrom n em  p o w odzen iem  w śród  m iejscow ej 
ludn ości W  ro k u  bieżącym  p o sta n o w io n o  u- 
rzą d z ić  takież w y s ta w y  nie m niej n iż  p o  jed n ej 
w  p o w iecie  w  eaasie od dnia  20 sierp n ia  do 
15 p aźd ziern ik a p o  w siach  h a n d lo w ych  w  cza­
sie ja rm a rk ó w  i ta rg ó w . W y s ta w y  trw a ć  będą 
po trzy  dni. O g ło szen ia  o nich ro zsy ła n e b ę­
d ą  2 ra zy : n a  w io sn ę i n a m iesiąc przed o-
Iw arciem  w y s ta w y . P o d cza s w y sta w y  urządza­
ne będą o d c zy ty  i p o g a d a n i i z zakresu  ro ln i­
ctw a, o raz z a  ek sp o n aty  udzielane będą n a g ro ­
d y  p ieniężn e.

Pamięci ś. p. Andrzeja Barczewskiego.
S p o łeczeń stw o  po lskie  na kresach, a b ar­

dziej jeszcze  H u m a ń sk o -L 'p o w rtek ie  T o w a r z y ­
stw o " ro ln icze  po n iosło  ciężką i b olesn ą stratę  
z p o w od u , ągon u p rzed w cześn ie  zm arłego  ś. p. 
A n d rze ja  B erezo w sk ieg o  d o k to ra  filozofii. Z g a s ł 
czło w iek  siln y, n iep o szla k o w a n y  polak, obiitfej 
w ied zy  n a  polu  ro ln ic tw a, k tó ry  w  obecnej 
p rzełom ow ej dobie b ył n ieocen ion ą d la  nasz* g o  
T o w a rz y s tw a  podporą, służąc mu radą, en ergią  
i w y ższy m  ponad zw y k łą  norm ę rozum em .

Ś . p. B erezo w sk i, od zn aczając się,, ojją 
w oli, posiadał um ysł su b teln y i  pełen  in ieyaty- 
w y , a w o b ec  ccn nt go daru sło w a , um iał od ­
d z ia ły w a ć  Jłrzekony w ająco  n a  to w a rzyszó w  p ra ­
c y  o raz  p ó ciągd ć ich  za  sobą. Z a  je g o  sta ra ­
niem  p o w sta ł w roku  przeszłym  zw iązek  hodo­
w la n y  pray naszem  T o w a rzy stw ie . Jed n o g ło ­
śn ie  w y b ra n y  n a ‘ p rezesa  tego ż działu, o p ra co ­
w ał statut, w szedł w porozum ienie z in stru k to­
rem  i w  ch w ili, g d y  m iał pobudzić d o  ży c ia  tę 
po żyteczn ą i konieczn ą g a lęż  w  naszem  ro l­
n ictw ie , śm ierć przed w szesn a zg a s iła  ja s n y  p ło ­
m ień je g o  piękn ego, lecz n iestety  k ró tk ie go  ż y ­
w ota, k tó ry  prom ien iow ał w około  siebie en ergię  
i chęć d o czyn u  i pracy .

N iechże w spom nienie ś. p. A n d rze ja  p rzy ­
św ieca  naszem u m łodem u pokoleniu, niech m ło­
d e siły  n aszego  T o w a rz y s tw a  R o ln icze g o  niosą 
n a  o łtarz o g ó tn eg o  dobra sw e  chęci, sw e zd o l­
n ości, sw ą  w iedzę i pracę, a tfem sam em  w zn io ­
są mu pom nik m ilszy nad zim ne g ra n ity .

P reze s H u m a ń sk o -L ip o w ieck ieg o  
T o w . R o ln icze g o

Władysław Podhwski.

PostaM rady ■ąlejśWjj.
W c z o ra js z e  posiedzenie ra d y  rn iejskiej po­

ś w ię co n o  ouzpatrzeniu najpilniejszych i ła tw ie jszych  
sptaW, odkładając  bardziej sk o m p lik o w an e  do dnia 
riaśtępnego, odłożono ró w n ie ż  w y b o r y  do ko m isy  i.

Jedną z  pierflfezi cii b y ła  to s p r a w a  kóncesyi 
omnibusowej. W ła ś c ic ie l  końćesyi. p. Prófss, i i it  
zg łosił  się  do zarządu m iejsk iego  w  o kreś lo n ym  
Dr,te z  um o w ę terminie i nie w o ła c i l  u m ó w io n y ch  
50 tys. rb. kaucyi, skutkiem czeg o  stosow nie do u- 
m ó w y  ko n cesy a  m iała  m u b y ć  o d ebra n ą  a z łożone 
p o czą tk o w o  3 tys. rb. przejść na w łasn ość  miasta. 
T y m c z a s e m  w  tych dniach p. Prerss z !ożvł  dekla- 
racyę, w  której tłótnaczył opóźnieic  trudności z i iJ  
natisowania przedsiębiorstwa, prosił  o przelanie  u 
m o w y  r a  p rzedsięb iorcę  d . Al. Geiera  i do łączenie  
3 tys. r b ,  z ło żo n ych  początkow o, do n o w y ch  22 
tys. w y p ła c a n y c h  obecnie  tytułem kaucyi a także o 
zmniejszenie kaucyi do w płaconej ju ż  v  ten s p o ­
sób sum y 25 tys. rb  W s z y stk ie  inne zobo w iązania  
w zg lę d e m  miasta p. G eie r  przyjm uje  bez zastrzeżeń.

D y sku śy a  b y ła  ba rd zo  krótka i w y w ią z a ła  
się, i p i  się rozum ieć, zaw d zięcza ją c  j>. Lmbrynino 
wi. O g f  l radn ych z łatwością' przyznał,  iż k o n c e s ja  
p rzed ew szy stlo em  jest w a ż n ą  d la  m ias'a  ż e  w z g l ę ­
du na potrzebę  stw orzenia  kon kuren cyi  T - w u  tra m ­
w a jo w e m u , ż e  miasto w  razie jej niedotrzymania 
nic nie traci, i niczem nie ryzykuje,,  p oniew aż 
w sz y s tk ie  omnibusy stają s ię . je g o  własnością.- W o ­
b e c  tego b e z  d a lszych  zastrzeżeń uch w a lo n o  um o­
w ę  ż  p, G eie re m  z a w rz e ć ,  naznaczając i-m iesięczny  
termin d la  podpisania urnowy.

U c h w a la n o  w y d e le g o w a ć  do P a ry ż a  komi- 
syę. składającą  o!ę z 3 osób, dla w ybran ia  riia' iypu 
Omnibusów, n ad a jących  się najlepie j  dla  K i jo w a  
W y b o r y  komisy- c dłóżono do dnia dzisiejszego,

Z  Kolei ra d a  p rz e s z ła  do zatw ierd zenie  r e ­
zultatów  w sp ó ł  ubiegani o się o roboty  p r z y  b u d o w ie  
n o w y c h  koszar. W y w i ą z a ł a  się ‘ d y s k u s y a  r a d  2 
k w e s t y  a n i  i czy można ro z p o c zą ć  bttdówę koszar, 
cho ć  p dżyćzka  na ten ce l  nie jest  jeszcze  zatw ie r­
dź on-, oraz  c z y  nie  b y ło b y  pożądane u w y z n a c z y ć  
flOW'* w sp ó łubiega n ie  się dla uzyskania tańszej ce 
ny. Na g ło s o w a  "U tajnem rezultaty  zatw ierdzono.

W  koń cu  radź u ch w a li ła  o d ro c z y ć  termin 
skończenia r a t ó t  k a n alizacy jn ych  2-ej sery? do d. 1 
sierpnia, o kreś la ją c  g r zy w n ę ,  którą m usi zap łac ić  
przedsiębiorca, p. H o rddccki  su m ą  straty, poniesio­
nej p r z e z  mjasto s k u ik ię o  tego, iż dzieln ica, w  k ió  
rej opóźniono roboty  nie' została  skanalizowana.

Z e ś a t i e  p rz e r w a n o  do dnia naśtęj»«fcgo. 
D z iś— zebżanie bójow e; s p ra w a  w y s t a w y  krajow ej. '

—

K R O N I K A
K a l e n d a r z y k  

Dziś 16 (29' A b r a h a m a  Pust.
Jutro 17 (30) J ó z e fa  z A ry m a te i  W .  

W schód sło ń ca  o godz. 5 ir 45 
Zachód Słońca o godz. 6 m. 24 
D łu go ść  dnia godz. 12 ra 41

K a l M i i i a P z y k  H i s t o r y c z n y .

I& (2 9 j  E ! a r c a .  .

R o k it  1657 . J e i z y  R a k o c z y  w s p ó ln ie  ze  
S z w e d a m i  z a jm u je  K r a k ó w .

Roku 1792 W o jsk a  pruskie zajm ują 
G dańsk.

—  Z „Kola Kobiet" • P rzew o d n icząca  s e ­
kcyi ku ltury  ludu m iejskiego zaw iad am ia za 
naszem  pośrednictw em , że posiedzen ie sekcyi 
odbędzie się w  czw artek d. 17  b. ni. o g o ­
dzinie 8 w ieczorem  w  lokalu taniej kuchni 
F u n d u klejew ska  26.

P rzew o d n icząca  za p rasza  na ow e zeb ra ­
nie n ie ty lko  członkinie lecz  i w szystk ie  o so b y  
in teresujące się działa ln ością  sekcyi.

—  W sprawie wystawy krajowej. K o m i­
tet w y sta w y  k ra jo w ej r. 19 12  w n ió ł do za rzą ­
du m iejskiego podanie z prośbą o p rzyśp iesze­
nie rozp atrżen ia  sp ra w y.

P ’erw sza  cześś podania za w ie ra  szczeg ó ły  
p ęrtraktacyi z w ładzam i w yższem i o w yd an ie 
zapom ogi, oraz o trudnościach , w yn ik łych  
w  sfin an sow an  i! w y s ta w y  skutkiem  d w u zn acz­
n eg o  stan ow iska w  tej sp raw ie k ijo w skiej re d y  
m iejskiej, od ciągan ia  ostatecznej d ecy zyi co  do 
m iejsca d la  w y sta w y  —- w reszcie  zn an ej pole­
m iki o zn iszczeniu  ogrodu C esa rsk ieg o  przez 
w y sta w ę. K ie d y  w reszcie p r e liiiin a r! budżeto­
w y  w y sta w y  został p o d dan y pod d ysk u syę  n a ­
rad y  p rzed staw icieli m inisterstw  « P etersb urgu, 
ta  ostatn ia orzekła, iż: 1) urządzenie w  K ijo ­
w ie  w y sta w y  dla kraju  P o h -Z a ch . i ościen n ych  
gu bern ii n a le ży  uznać za  od p ow iad ające istot­
nym  potrzebom ; 2) w o b ec  d ek lara cyi inn ych  
m iast term in urządzenia w y sta w y  m oże być 
w y zn a c zo n y  ty lko  n a r. 19 12 , 3) zapom oga
rzą d o w a  może być w y sta w ie  p rzyzn an a, przy- 
cztm  n ależy  zaznai zyć, ze w zględu  n a o stro ­
żn ość, p rzejaw ian ą  przez ziem ian i przem ysłow ­
có w  z o b a w y  pow tórzen ia  deficytu  poprzedniej 
w y sta w y  k ijo w skie j w 1-897 r -> iż r z ^d go rąco  
popiera  projekt w y s ta w y  r. 19 12 ; 4) p o n iew aż 
ze w zględu  n a bliski term in o tw a rcia  w ysta w y, 
zapom ogi n ie m ogą b yć  p rzep ro w ad zon e w  d ro ­
dze p ra w o d aw czej p rzez budżet p a ń stw o w y, 
rząd  g w a ra n tu je  p o krycie  deficytu  w y; tn w y do 
sum y 100 tys. rb., dzieląc ta k o w ą  sum ę pom ię­
d zy  p o szczegó ln e m inisterstw a, za leżn ie  od z a ­
p o m óg m iejscow ych  o rg a n iza cy i, k tóre p o w in ­
n y  b yć określon e w  n ajb liższym  czasie, po z a ­
w iadom ieniu w sk aza n ych  o rga n iza cyi o g o to ­
w o ści rządu gw aran tów  ania p ew n ej sum y defi­
cytu.

P relim in arz b u d żeto w y w y s ta w y , u łożon y 
{•rzez kom itet, p rzew id y w a ł sum ę rozch od ów  
w  w y so k o śc i 75 6  ty s . rb ., p rzych o d ó w  —  
5 14  tys. rb. N ara d a  m ięd zyw yd zia ło w a, zre ­
d ukow ała  sum ę ro zch o d ó w  d o  700 ty s. rb. 
i zw ięk szy ła  sum ę doch od ów , podnosząc cenę 
biletu w e jśc io w eg o  z 25  —  30 kop. O b lic z e ­
nia te dok on an o w ych o d ząc  z p rzyp u szczen ia, 
iż  rad a  m iejska k ijo w sk a  a sygn u je  30 ty s . rb. 
zapom ogi, ziem ski kom itet gu b ern ia ln y  —  
20 tys. rb.

W o b e c  tego  kom itet w y sta w y  zm uszon y 
je s t prosić k ijo w sk a  radę m iejską o: j )  oddanie 
m a  ogrodtr C esa rsk ie g o  pod terytoryu m  w y ­
sta w y  oraz 2) o w y a sy g n o w a n ie  zapom ogi 
30 ty s. rb.

C o  do o p łaty  n a rzecz m iasta w kw . 5 kop. 
od k ażd ego  b'Ietu, kom itet w y s ta w y  zm uszony 
jest ją  cofnąć ze w zględu  n a podniesienie cen y  
biletu w ejśc io w eg o  do 30 kop.

K om itet kom unikuje przytem , ż.e n ie­
u w zględ n ien ie  je g o  p rośb y  po ciągn ie  za sobą 
ro zw ią za n ie  g o  i w yrzeczen ie  się w y sta w y .

F od aiiie  podpisał prezes h o n o ro w y  w y ­
staw y , ks. K urakiri.

— O uporządkowanie wyspy Truchano-
Wej M ieszkań cy w y s p y  T ru ch a n o w ej w y sła li do 
p rezy d en ta  m iasta d e leg acyę  z prośbą o u po­
rząd kow an ie w y sp y  tej, jako  przedm ieścia, li­
c zą ceg o  ob ecn ie 3 tys. m ieszkańców . P rzede- 
w sżyśtkiem  d eleg aci prosili, o sp orządzen ie 
planu w y sp y , przecięcie n a  niej ulic i chodn i­
k ó w  i zm uszen ia T -w a  żeg lu gi i in n ych  dzier­
ża w có w  do sk o ry g o w a n ia  g ra n ic  sw y c h  p la ­
có w . D ru g ie  życzenie d o ty c zy  urządzen ia  na 
w y sp ie  ta ig u , następnie o św ietlen ia  n a fto w e ­
go , szkoły  elem entarnej, w reszcie  oddan ia  im 
części w yb rzeża , w  celu u rząd zen ia  tam  p rzystan i 
d la  p rzep ra w y  do m iasta

— Zmiana planu miasta. W z w i ą z k u  z
u ch w alon ą przez rad ę  m iejską budow ą n o w ych  
kosza* d la  w ojsk a, zarząd g u b e rn ia ln y  za tw ie r­
dził w czoraj pro jektow an e zm iany p lanu m ia ­
sta  K ijd w a , p o legające na zam knięciu  c zę ­
ści u licy B o rszcza go w skie j, zm ian ie kierunku 
u licy  Iziaslaw skiej, przedłużeniu K ierosin n ej i 
w j-tknięeiu n o w ej u licy  A rty lery jsk ie j.

—  Nowe koleje. C h arkow ski kom itet r e ­
jo n o w y  zaw iad om ił zarząd kolei P o łudniow o- 
Z ąch od n ich , iż d. 1 kw ietn ia  odbędzie się w 
C h ark o w ie  posiedzen ie kom itetu, p o św ięcon e 
sp ra w ie  b u d ow y n o w y ch  kolei w  k ia ju  P ołu­
dn io w o-Z ach o dn im  n a lew ym  i p raw ym  b rze ­
gu D n iepru .

—  Przyjazd prokuratora. W c zo ra j p rzy­
był do K ijo w a  i rozp oczął pełnienie o b o w ią z­
k ó w  n o w y p rok u rato r k ijo w sk :ej izb y  sąd ow ej, 
d o ty ch cza so w y  w icep roku rator izb y  sądow ej 
petersburskie" j .  C zapliński].

N o w cm ia n o w au em u  p ro k u ra to ro w i w c z o ­
raj p rzed staw iali się urzędn icy p roku ratu ry  izby 
sąd ow ej i sądu o k ręg o w eg o . V

—  W sprawie koJei obwodowej R a d n y  
p. D em czen ko ctrzym a l W m inisterstw ie kom u­
n ik a c ji  n astęp u ją ce  in form acye w sp ra w ie  b u ­
d o w y  k o le i obw odow  ej: d w orzec  kolei —  p r z y ­
stań. K iei unek linii, projekt i k o szto ry s  je j z o ­
stał za tw ierd zo n y  przez m inisterstw o, które u- 
ło ży ło  w  tej sp ia w ie  m em oryal d la  w n iesien ia  
go  do D u m y 1 R a d y  P ań stw a  dla ostateczn e­
g o  zatw ierd zen ia .

W e d łu g  w iad o m ości, o trzym an ych  w  ko- 
m isyi budżetow ej i k o le jo w e j okazało  się, że 
ro zstrzy g n ię cie  w  sensie pom yślnym  tej sp ra ­
w y  je st ju ż  przesąd zon e i w instytucyaelji p ra ­
w o d aw czych  sp ra w a  ukaże się n a  w iosn ę ' lub 
jesienia- r . b., w o b ec  czeg o  od początku  r. 
xgv2 zarząd  k o le i P o l.-Z ach . p rzystąp i do bu­
d o w y  ,kn lęi.

W  ten sposób sp raw a, w szczęta  jeszcze 
przed 30 laty  bliską je st u rzeczyw istn ien ia.

—  W sprawie zasadniczej. W czo ra j k i­
jo w sk i sąd o k rę g o w y  ro zstrzy g n ą ł sp ra w ę z a ­
sadniczą, k tó ra  m oże s tw o rzy ć  precedens w 
sp ra w ach  m iejskich. Sąd ro zp a trzy w szy  p o ­
w ó d ztw o  w łaściciela  kam ien icy p rzy  rogu  ul. 
F u n d u klejow skiej i T ea tra ln e j, p. Sziszkin a, 
w ytoczon e przeciw  m iastu z żądaniem  o d szk o ­
d ow an ia  za  przerob ien ie chodnika, w yw o łan e 
w skutek zm ian y profilu ulicy, po w ysłuchan iu  
d o w o d ó w  m iejskiego d o rad cy  p ra w n eg o , p. 
C zolhariskiego, uchw ali! p o w ó d ztw o  uchylić.

— Narada w sprawie wystawy krajo
W ej. O n egd a j w  lokalu  klubu w łaścicieli ka- 
m iehic od b yła  się n arad a  w  sp raw ie urządze­
n ia  w y sta w y  kra jow ej w K ijo w ie . P re z ts  k lu­
bu, p. P o zn ia k o w  zap rosił w  tej sp raw ie na 
zebran ie kilkuset w łaścicieli kam ienic, kupców', 
przem ysłow ców ' i inne o só b y, za in te re so w a ­
ne w  w ysta w ie , publiczność k ijo w ska  za ch o ­
w ała  się jed n ak  bardzo ob ojętn ie w zględem  tej 
spraw']'. S ta w iło  się n a sali około 100 —  105 
osób, w tej liczbie gro n o  osób, sk ładające się 
z 3 0 — 40 m ieszkańców  oddalon ych  przedm ieść, 
k tórzy  przyszli na zeb ran ie  w raz z p. S aw en - 
ką z n ietajonym  zam iarem  robien ia  „ob stru kcyi" 
w szelkim i sposobam i.

P . P ozn iak ow  ' od czytał w y cze rp u ją cy  re ­
ferat w  sp ra w ie  w y sta w y . W sk a za ł on n a to, 
że sp ra w a  ta  od dw u lat pozostaje bez ruchu, 
pom im o, iż w y sta w a  bezw ai un kow o w płynie na 
o żyw ien ie  m iasta, je g o  ży cia  han d low ego  
i p rzem ysło w eg o  oraz za p ew n i m iastu p rzyp ływ  
zn acznej ilości g o tó w k i. N astępn ie m ów ca 
przeszedł do o m ów ien ia  k w esty i terytoryum  
w y sta w y . P ra k ty k a  in n ych  w y sta w  w y kazała , 
że tylko terytoryu m  w  śródm ieściu m oże za p e­
w nić m iastu te. w szystk ie  korzyści, k tórych  m o­
że on o oczek iw ać od w y sta w y

Z a  n ajo d p o w ied n iejszy  punkt d la  w y sta ­
w y  p. P o zn ia k o w  u w aża  ogród C esarski.

P o  referacie  rozpoczęła  się d łu ga  dysku- 
sya, k tó ra  chw ilam i, za w d zię cza jąc  sp ecyficzn ym  
sposobom  polem ik stron n ików  p. S a w e n k i, b ar­
dzo p rzyp om in ała  kłótnię jarm arczn ą. W  od­
pow iedz n a  przem ó w ien ia  kilku po w ażn iejszych  
kupców  i w łaścicieli kam ienic, słyszeliśm y a rg u ­
m enty w  ro cza ju  p rzyto czo n ycn  przez p. L u ­
bińskiego —  ż e  „skład  osobisty kom itetu w y ­
sta w o w e g o  n asu w a  mu p rzypuszczen ie, iż  w y ­
sta w a  będzie m iała ch arakter a n ty p a ń stw o w y ", 
Inb p. S a w e n k i —  że „kom itet w y s ta w y  dla 
za p ew n ien ia  sobie zysk ów  zam ierza  urządzić 
an trep ryzę ogró d k o w ą, a n ie p o w a żn y  p o k a z". 
G d y  jed n a k  tych  argum en tów  op uzycyon istom  
zabrakło , uciekli się oni do n ajsiln ie jszego  ar­
gum entu —  burdy, po której w iększość zeb ra ­
nych u w ażała  za  kon ieczn e opuścić salę. K ie d y  
przyszło  do g ło so w a ń ’ a, n a  zebran iu  pozostałe 
około  50 osób. Z  nich  coś 30 „b ro d a czó w " 
z arm ii p. S a w e n k i, pom im o p rotestó w  p o zo ­
stałych  20 uczestn ików , u chw aliło  w y sta w y  
w ogro d zie  C esarskim  nie urządzać.

—  Z politechniki. D y re k to r  politechniki 
k ijo w sl iej, p rofesor D em en tjew , podaje do w ia­
dom ości, iż  m inister przem ysłu  i handlu z w r ó ­
cił się do zarządu. .politechniki z poleceniem  aby 
studenci n ie p o zo sta w a li w  politechnice dłużej 
nad la t ośm . W o b e c  tego  d yrekto r politechni­
k i zaw iad am ia, iż  w m yśl tego  rozporząd zen ia  
i arząć politechniki będzie ściśle  p rzestrzegał 
„m inim um " (niezbędnej ilo ści stopni, którą 
studępt pqw inięn  rntr^yn»ać w  c iąg u  roku)

W czo ra j od b yło  się posiedzen ie zarządu 
politechniki w  sp raw ie zw o ln ie n ia  od w pisu 
studentów , k tó rzy  w  sw oim  czasie w szczęli 
o to sta ran ia  przed zarządem . R e zu lta ty  p o­
siedzenia  są  n astępujące: N a  w y d zia le  m echa­
nicznym  m a b yć  zw o ln io n y ch  ca łk o w icie  od 
-wpi >u 120 studentów , od p o ło w y  zaś —  100 
stu d en tó w ; n a w yd zia le  in żyn iery jn ym  ca łk o w i­
cie —  118  stud., od p o ło w y  —  54, ka n d yd a­
tó w  n a  zw oln ien ie  od p o ło w y  —  7; n a  w y ­
dziale chem icznym  całk o w icie  —  100, od po ło­
w y  40, kan d yd a tó w  _ia p o ło w ę —  9; n a - w y ­
dziale agron o m iczn ym  całk o w icie  —  86, od 
p o ło w y  za s  38. O gółem  w ięc  n a  w szysticich 
w ydziałach  zupełn ie od w pisu  m a b yć  zw o ln io ­
n ych  424 stu d en tó w , a od p o ło w y 232 stu­
d en tów .

O b ok tych sp isów  um ieszczon o za w ia d o ­
m ienie, iż są  one n ie jako w aru n ko w e, p on ie­
w a ż z rozporząd zen ia  m inistra przem ysłu f  h a n ­
dlu o so by, zn ajduiące się n a listach  b °dą z w o l­
n io n e dop iero  w ted y, k iedy w ykład y  w polite­
chnice będą iść trybem  norm alnym .

S ty p e n d y ści w  razie n ieu częszczan ia  n a  
w y k ła d y  bez w a żn y ch  ku tem u po w od ów , n o g a  
ró w n ież  b yć  p o zb aw ien i s ty p en d yó w .

—  Kole} Berdyczów-Żytomierz R a d a  
m iasta  B erd y czo w a  u ch w aliła  w szcząć stara­
nia w spraw ie b u d ow y kolei szerokotorow ej 
z B e rd y c zo w a  do żyto m ierza .

—  Narada. G łó w n y  zarząd  kolei że la z­
ie, eh ‘ zaw iadom ił n aczeln ika  kolei P ołudniojro- 
Ż ach od n ich , iż  ń. 1 kw ietn ia  odbędzie się w P e ­
tersb u rgu  SDecyalna n arad a  w  sp ra w ie  m iejsc 
g d z ie  m ają stanąć Spichrze ko le jo w e, które z a ­
m ierza b u d ow ać B an k  P ań stw a. G łó w n y  zarząd 
k o le jo w y  p rosi o d e leg o w a n ie  przedstaw icieli 
k o le i P o łu d n iow o-Z ach od n ich  i zaoD atrzenie 
ich w  sto sow n e instrukeye i dokum enty.

—  W końsuitacy) pom. adw, przys.
O n egd a j odbj ło  się doroczne w aln e zeb ran ie 
k o n s u lta c ji pom ocn ików  ad w o kató w  p rzysię­
g a c h ,  n a którein dokon an o w y b o ró w  czło n ­
ków biura k o n su ltacyi póm . adw . przj-s. N a 
p rezesa  biura w yb ra n e pom. adw . p rzys. S k ło w - 
sk ieg o  (ponow nie), n a  czło n k ó w  biura pom. 
adw . T , Z a g ó rsk ie g o , L . F eld zera, A . D ołgo - 
w a , W . S w ed n ic ld eg o  i D. Ml akow skiego.

—  W sprawie biletów ulgowych Jak
don osiliśm y przed kilku dniam i, zarząd tow a 
rżY stw a tram w a jo w eg o  pozbaw ił uczniów  i 
uczennice w ielu  m iejscow ych  szkół p ry w atn y ch  
p ra w a  k o rzystan ia  z przejazdu tram w ajam i za 
biletam i u lgo w ym i.

Id en tyczn y  fakt miał m iejsce w  R y d ze  
w r. 1909, g d j' m iejscow e akcyjn e to w a rzy ­
stw o  tram w a jó w  m iejskich pozbaw iło  biletów  
u lg o w ych  uczen nice p ryw atn e; szko*y robó t 
ręczn ych  p, M urew skiej. P rzeło żon a  z a ssa rzy ła  
rozporząd zen ie to w a rzy stw a  do ra d y  m iejskiej, 
k tó ra  jed n a k że  nie u w zględ n iła  je j skargi; de* 
c y z y ę  ra d y  m iejskiej zatw ierdził gu b ern ia ln y  
zarząd do sp ra w  m ipjskich. W o b ec  tego  p. M u- 
reW ska z w r ó d fc  się Jo sen atu , k tóry  uchw alę 
g a b ei nialne’g o  zarządu skasow ał, p rzyzn ając 
uczen nicom  szk o ły  p. M urew skiej p ra w o  k o r z y ­
stan ia  z u lg o w e g o  przejazdu tram w ajam i.

—  Pociągnięcie do odpowiedzialności;
W czo ra j pod p rzew o dn ictw em  p. o. gu b ern ato ­
ra  k ijo w sk ie go  K a Ł tk a rie w a  o d b yło  się p o sie ­
dzenie gubern ialneeo; zarządu  do sp ra w  m iej­
skich, na którem  m iędzy inn eim  p o stan ow io n o 
w d ro żyć  dochodzen ie śledcze przediw ko p reze­
so w i m ieszczańskiego za rzą d u 1 B iałej C e rk w i 
A le k sa n d ró w ’ B ach ra  i czło n kow i tego ż za rzą ­
du J. W e k sle ro w i pod zarzutem  po b ieran ia  ła­

pów ek i innych w ykroczeń  słu żb ow ych  (art. 3 7 7  
3 4 1  kodeksu karnego).

—  Oględziny linii. W c zo ra j o godz. 8 
min. 50 zran a  p o w ró ciła  do K ijo w a  kom isya 
kolejow a, która  d okon ała  oględzin  linii kolei 
P o łu d n iow o-Z ach od n ich  na przestrzeni odnogi 
e lizaw etgrad zkie j, b esarabskiej i odeskiej.

N astępne o g lęd zin y  rozpoczn ą się d. 20 
m arca; obejrzan e zostan ą odnogi: hum ańska, p o ­
dolska, n o w osielsk a  i część kijo w skie j.

—  Zmiana uniformu. O n egd aj pod prze­
w odn ictw em  w icegu b ern ato ra  k ijo w skiego  K asz- 
k ariew a  odbyła rię  n arad a przedstaw icieli po- 
licj i w  sp raw ie zm iany uniform u urzędników  
poiicyi dia odróżnienia g o  od uniform u o ficer­
skiego. P rzy jęto  czarn y  kolor szynelu  i czapki.

—  Nowy dworzec. P rojek t gm achu n o ­
w ego  d w o rca  k o le jo w eg o  w  K ijo w ie  i koszto­
rys  w yd atk ó w  n a budow ę, ob liczon y  przćz z a ­
rząd kolei F o łu d n iow o Zach od n ich  w sum ie 
g ,850,000 rb. został ju ż  ro zp a trzo n y  przez ra ­
dę in ży n ie fó w  m inisterstw a k o m u n ik a cji i w raz 
z p rzych yln ą  opinią w n iesio n y  do rad y  m ini­
strów .

Z a rzą d  kolei P o l-Z a c h . projektuje a sy g n o ­
w ać na budow ę n o w eg o  d w o rca  w  K ijo w ie  
w roku 1 9 1 2 — 500 tys. rb., n astępn ie zaś co­
roczn ie zam ieszczać w  budżecie w y d atk ó w  
200— 400 tys. rb. ,

—  Na Dnieprze. L ód  n a D nieprze z a ­
czyn a  zw oln a  się  poruszać. P om im o to koinu- 
n ikacya  po lodzie z w ysp ą  T ru ch a n o w ą  o d b y ­
w a  się bez przeszkód. N a P ryp eci, D eśn ie i 
Sbżu lod y d otych czas n ic ruszyły.

—  K R A D Z I K Ż F .  W  domu IM’ 32 p r z y  ul. 
Kuźniecznej okradziono skład apteczny prow izora  
W . Zeitlina.

Przy  ul. Z łatoustow skiej  Nb 50 skradziono k o ­
s z t o w n o ś c i ą  mieszkania K e b ero w e j.  O kazało  się, 
że krad zieży  dopuścił  się syn p oszkodow anej,  A l e ­
ksander, którego aresztowano.

W  domu Ns j  1 przy  zauł. Jakubeńskim, s k r a ­
dziono Z .  t)ienickiemu saL i rozmaite rzeczy

P r z y  G łu b o cz y cy  Nb 62 kilku nieletnich z i o  
driei okradło  K o żew nik ow a.

Pozatem  dopuszczono się kradzieżj '  w  m ie­
szkaniach: Martyiienkowęj (Konstantynowska rą! i 
A. K a łu ckie j  (C h o re w a  31).

—  U S I Ł O W A N I E  S A M O B Ó J S T W A .  W c z o ­
raj zrana w  domu Nb 0.9 p rz y  ul. „ B o r ic z e w  T u k"  
zazy ł  trucizny w  cc łu  sam obójczym  zegarm istr” 
A d a m  J. W  ciężkim stanie odw ieziono go  do szpi­
tala.

—  UJĘCI Z L O D Z I E .  Na rynku H alickim  za­
trzymane z kradzioną bielizną S ła jk o w skie go .

Na „T o łk u c z c e "  aresztowano złodzie ja  z a w o ­
d o w eg o  B. L e w in a

Pozatem  zatrzymano: W .  K o w so c ld e g o  za o 
kradzenie  K o czetko w ej  (T u rge n io w sk ?  29) w s p ó ł­
lokatorkę tego ostatniego, W oroniną, pozb. p r a w —  
MicHalkiewfcza i n iepełnoletnich złodziei:  P. Mosia 
ka i N. M andzalew skiego.

. —  Z A  B E Z P R A W N A ,  S P R Z E D A Ż  W Ó D K I  
zatrzymano w czo r a j  w  n ocy  na K reszcza tyk u  T .  
Szmarina.

—  N \ P A D .  Onegdaj w ie cz o re m  na D. W a le  
d w ó c h  b andytów  napadłu na W .  P a ła m arczu k a  i 
w y r w a ł o  mu z ręki p arę  butów.

—  Z \  U B L IŻ E N IE  S T Ó J K O W E M U  zetrzy* 
mapo onegdaj na ul. M eryngow skiej  aplikanta sąd o ­
w e g o  N. P. i studenta l iceum  m oskiew skiego  G. G.

—  A R E S Z T O W A N I E  B E Z P R A W N Y C H .  -  
W c z o r a j  w  n ocy  w  mieszkaniu  L erm ana (Meżygor- 
ska 11). zatrzym ano 5 żyd ów , nie m a jący a h  p r a w a  
zam ieszkiw ania  w  Kijowie.

Z 8AD0W.
Zdriidch na uradnika.

W c z o ra j  k i jo w sk ą  izba sąd ow a  p rz y  fd r ia le  
przedstaw icie li  stanów ro zpatryw ała  s p r a w ę  P r o k o ­
pa Dow gana, Fed ota  i G rz e g o rz a  R o z a r ó w  i S z y ­
mona Szamoty, i iskarżonych o usiłowanie zabój­
stw a uradtiika Pioti a G ołobojara.

S p r a w a  przedstaw, a się w  n astępujący sposób.
W  n ocy  na 29 m a T a  roku zeszłego  skradzio­

no b y d ło  z OTJóry p e w n e g o  w ło ś c ia n lr a  ze w s i j a . . -  
kóV'ka, pow iatu  wasylkow skiego'. Następnego dnia 
na jarm a rku  w  m iasteczku W a s i lo w ie  aresztowano 
niejakiego Mykim Kolużnyja, który  p rzyzn ał  sie dc. 
p o w y ższe j  k r ad zie ży  oraz w sk aza ł  s w y c h  w sp ó ln i­
k ó w  —  Dow gana, braci  R o zaró w , Sżam o tę  i L eo n a  
C zu ta .  Dnia 31 m a rca  uradnik Piotr G o łobó jar  u- 
dał się do ich mieszkań w  celu  aresztow ania  do­
m niem anych złodziei,  lec z  żadnego z nich, nie  z a ­
stał w  domu, poczem  pow róc i)  do domu i zasiadł 
p rz y  oknie d la  spisania protokółu. P o  p< wnym  
czasie  za óknem r o z le g ły  ,si$ d w a  strzały  r e w o l w e ­
ro w e. K u 'e  tra f i ły  w  ram ę okna i w  ścianę.

■Wskutek podejrzenia o usiłow anie  zabójstw ? 
uradnika aresztowano D o w gana, b ra ci  R o z a r ó w  i 
i Szam otę. Czuż  : b 'e g ł  i dotychczas nie został od­
szukany. W s z y s c y  oskarżeni do żadnej w in y  się 
nie przyznali,  p o w o łu ją c  się na sw o je  a lib i.

W c z o r a j  ń a  sądzie r ó w n :ez żaden z nich do 
w in y  się nie przyznał, ś w ia d ko w ie  zaś w  s w y c h  
zeznaniach nie potw ierdzili  słusznośei oskarżenia.

W o o e c  tygo  izba sąd ow a  uniewinniła  w s z y s t ­
kich  oskarżonych.

TEATR I R1UŻYKA.
W ieczór p. Michaliny Laskiej.

G ło śn a  a rty stk a  p. M ichalin a Ł a sk a  z a ­
po w iad a  na d. 20 b. m. w  sali O g n iw a  w ła ­
sn y  w ieczó r hum orystyczny.'

F o d o b n y  w ićczó r urząd zon y w W a rsza w ie  
w ypełn i! po b rzegi w ielką salę F ilharm on ii i 
dał sposobność publiczności do zgo to w a n ia  sym ­
patycznej a rtystce  serd eczn ych  o w a c j i

KRONIKA POLSKA.
— Związek turystyczny. W a ln e  z g ro ­

m adzenie członków  K ra jo w e g o  Z w ią zk u  tu ry ­
styczn ego , odbyło  się w  niedzielę w K ra k o w ie  
pod przew odn ictw em  w iceprez. iW a  S ch n eid ia . 
ja k o  d eleg at m inisterstw a robó t publiczn ych  
p rzy b y ł sekretarz m in isterya ln y bąr. W etsch el; 
m inisterstw o kolei zastęp ow a! radca rządu l lo -  
lyński, zastęp ca d yrekto ra  ko lei państw  w K r a ­
kow ie. P rzep ro w ad zo n o  d ysku syę nad sp ra ­
w ozdaniem  w yd ziału  z całoroczn ych  czyn ności. 
P odn iesion o ró żn e p o stu laty  w in teresie r o z w o ­
ju  tu rystyki, jak: p rzy w ró cen ie  b iletów  p o w ro ­
tn ych  a o  Z a k o p a n ego , potrzebę lep szych  p o łą ­
czeń k o le jo w y ch  z K ró lestw em  i kra jow em i zd ro ­
jo w isk am i, urządzanie w ycieczek  na Ś lą sk  i t. d.

S p raw o zd a n ie  w yd zia łu  p rzy ję to  z u zn a­
niem do w iadom ości i udzielono mu absolu- 
toryum  z rach u n ków . C złonkiem  hon orow ym  
Z w iązku  m ianov, ano prez. L e a . D o k o n an o  w y ­
borów  czło n ków  w yd zia le .

N a końcu za b rał g ło s  rep rezen tan t m in1- 
sterstw a ro b ó t publiczn ych-— W etscn l i zap ew n ił 
o życz liw o śc i m inisterstw a d la  sp ra w  tu rystyki, 
prosząc o przedkładanie u zasadn ion ych  .życzeń , 
które w  m iarę środ ków  będą u w zględ n ian e.

N o w o w y b ra n y  w yd zia ł u kon stytu ow ał się, 
w y b ie ra ją c  n a p * tz e s a  p o sła  Jan a  F ed o ro w icza , 
n a  p ierw szego  zastęp cę  d-ra  J. Sch neidra; na 
w icep rezesa  na L w ó w  w yb ra n o  d-ra A l. L is ie- 
w icza.

Z  g ie łd y  r u k r o w e j *

O b ro ty  k ijow skiego  ryn ku cu k ro w eg o ,  z a z w y ­
czaj znacznie zw iększo n e  w  okresie jarmarki* kon­
traktowego, w  roku bieżącym  s p ad ły  do nader ni­
k łych  i lościow o rozm iarów . O ile zm niejszyły  się

w o g ó le  obroty rynku południow o-zachodniego p o­
g lą d o w o  w yk az u je  podsum ow anie  tranzakcyi zano­
to w anych  przez kijow ską kom isyę notowań. O g ó ­
łem  w  styczniu sprzedano kry szta ły  g o to w e g o  f ter­
m in o w ego  435,800 nudów, g d y  w  grudniu roku z e ­
szłego sprzedano go 974,000 pud., a w  styczniu—  
1,448,700 pud., św ia d e ctw  cesy jn ych  sprzedano 54,000 
w  grudniu zas roku zeszłego  —  180,000 pud., na 
eksport sprzedano 50,000 pud. kryształu  (w grudniu 
r. z. tranzakcyi na eksport nie było); z cukrem  p rz y ­
szłej produkcyi po znacznem o żyw ien iu  w  grudniu 
(770,000 kryształu p rzy sz łeg o  i 1,625,000 na przerób), 
styc/eń p rzeszedł ospale  —  tranzakcyi na kryształ 
przyszłej kampanii po określonej cenie zupełnie nie 
notowano, na p rzeró b  by ło  tranzakcyi na 100,ooe 
pudów.

W  ciągu ub iegłego  tygodnia na rynku k i jo w ­
skim usposobienie z  rafinadą było. spokojne, lecz 
stałe, z św iadectw am i perskiemi i finlandzkiemi 
spokojne; cena ratinady w  g ł o w a c h — 4 rub. 85 kop., 
rąbanej 5 rb. 15 kop K o m isy a  notowań zaregesfro- 
w a ła  następujące tranzakeye:

r) 20,700 pudów, s tacyą  G o ło w a sz e w k a  po 4 
rub io V , kop., na marzec- -maj (cu krow n ia  R o g o ź ­
na— A .  M irk in o w i);

2) 27,000 pudów , stacya  G ołow aczeW ka, pc 4 
rub. I2V2 Kop.; na maj —  c z e r w ie c  (cu krow n ia  R o ­
goźna —  bankow i Zjednoczonemu);

3) 50,400 jiudów, stacya P ło sk iró w , po 3 rub. 
95 kop. na w rzesień  (T o w a r z j 's tw o  Starokonstanty- 
now skie  —  d. handl. I. B reg.nan  i Ko.);

4) 50,400 pudów , stacya W o ło c z y s K a  po 3 >-ub. 
95 kop., na w rzesień  —  grudzień (T o w . cukr. bata- 
n ó w k a — d. handl. I. B regm an  i Ko.);

Ś w ia d e c tw a  cesyj/ie: 5) 40,000 pudów1 po 90 
kop., na m aj- c z e r w ie c  (d. handl. I. B reg m a n  i K o .—■' 
br. Reb.nder);

61 15,000 p u d ó w  po 90 kop. natychmiast (M. 
I la lp er in — bankow i Rosyjskiemu);

7 1 io .joo  p u d ó w  po 91 kop. natychmiast (M. 
H a iperin — bankow i Zjednoczonemu!;

81 10,000 p u d ó w  po 92 kop. natychmiast .'To­
w ar zy s tw o  K urskie— kijow skiem u bankow i P r y w a t ­
nemu);

9) jo ,000 p u d ó w  po 87D8 kop.; na m a rzec  (M. 
I la lp er in — A . G u re w icz  i S-w iei;

Prawa konw encyjne: 10,000 p udów  p o  i i 1/* 
kop. (M. I la lp e r in — spekulantowi); 2->,ooo p u d ó w  po 
i j i /4 k u p . (M. H a ip e r in — d .h an d L  I. l ) j ;eg a„an jiK c.) .

telegramy^
(Od korespondentów lOiaertych).

Skon-
Warśzawa —  Z m arł Jan  P a w e ł Ł u szczer- 

w a -Ł u szczew sk i, za słu żo n y  ziem ianin i filan trop, 
były  prezes W a rsza v 'sk ie g o  T o w a rz y stw a  D o-
broczjnm ości.

Echa morderstwa Chrzanowskiego.
W a r s ż a w a . —  H r. B oh d an a R o n ik era , o- 

skarżo n eg o  o zam ord o w an ie sw e g o  szw agra 
C h rza n o w sk iego , p rzew iezio n o  po Darom iesięez- 
nej o b serw a cja  w T w o rk a c h  d o W a rs z a w y . 
D ecy zya  o stan ie  u m ysłow ym  o sk a rżo n eg o  b ę­
dzie p o w zięta  z a  p arę tygo d n i.

Proces Trudnowskiego.
K rakÓ W .— P o św ietnej o b ro n ie  adw okata 

M arka n a pod staw ie w erd yk tu , p rzy sięg ły ch  
tty b u n a l un iew inn ił T r u d n o w sk itg o  i S a d o w ­
skiego

Proces akademików ruskich-
Lwów.— W  sp raw ie o napad na u o iw er- 

sytst lw o w sk  d w aj akadem icy sk ład a ! zezn an ia, 
obciąża jące ru sin ów . O sk a rżo n y  O ch rym o w icz 
za obrazę trybun ału  został sk a za n y  n a  trzj- dń 

■aresztu.

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń.— S y tu acya  w  dalszym  ciągu  jest 

n ie jasn a. W  razie ro zw iązan iu  parlam en tu m i­
n istro w ie p o la cy  p o zostan ą  w  g a b in ecie .

Wiedeń-— K rą żą  p o gło sk i, 1 z gab in et Bie- 
n ertb a  d la  form y poda się do d ym isyi, k tórej 
jednak cesarz nie przypnie. N acom iast p a rla ­
ment zostan ie  ro zw ią za n y .

Wiedeń-—  K ie -o w n ic y  d em okracyi n a r o ­
d ow ej zażąd ali od G ląo iń sk ieg o  p o zo stan ia  na 
stan ow isku  m inistra kolei.

Traktat rozjemczy.
NeW-York- —  Z o sta ł w n ie sio n y  do senatu 

prm ekt traktatu  rozjem czego  po m ięd zy A n g lią  
a S ta n a m i Z jed n o czo n ym i. W ięk szo ść  sen a to ­
ró w  je s t n iezad o w o lon a  z treści projektu .

R^wotacya w ,Meksyku.
NeW-York. —  O trzym an o tu taj w iadom ość 

o k rw a w ej b itw ie  re w o ^ e y o n is tó w  m eksykań ­
skich  z w ojskiem  rządow em , jaka zostaia  s to ­
czon a  w pobliżu T e p io . W  bitw ie m iało ja k o  
by poledz 360 żo łn ierzy  rząd o w y ch  i 150 re- 
w o lu cyo n istó w . O p rócz tego  b yło  paru,setra!n 
n ych. W o jsk o  rząd o w e zb ieg ło , p o n iósiszy  zu ­
pełną porażkę.

Katastrofa na mo-zu.
H a l i f a x .  —  W  pobliżu L o u isb o u rg u  rozbił 

się p a ro w iec  „B ru c e " , na1 którym  .zn ajd ow ało  
się 120 podróżnym i. Z a ło g ę  statku ocalono. 
32  pasażerów  utonęło.

Samobójstwo.
Sajgon. —  z lla n o i d on oszą  o sa m o b ij 

stw ie  kap rala  leg ii cudzoziem skiej, k ió rję  ja i  
się okaz id o, b y ł  baronem  rosyjskim  i służył p o­
przednio w  v\ ojsku r& syjskiein.

Walki na granicy tureckiej-
K o n s ta n ty n o p o l. —  „Ikdatn" don osi, Iż 

5 ,o ó o  zb u n to w an ych  in elissarów  w ra z z. dużą 
,grom adą cza rn o g ó rcó w  d o k o n ali n ap adu n a 
p o gran iczn ą  tw ierd zę turecką. O d trzech dni 
trw a ją  za cię te  w alki. C zte ry  b ata lio n y  w o jsk  
tureckich co fn ę ły  się z wielkierni rstratam i.

Filia banku
Berlin. —  P ozn ań ski bank p rzem ysłow y 

za ło ży ł w G elsen kirch en  sw ą  filię d la  ludności 
polskiej, zam ieszkującej kra je  nadreńsk-e.

Utworzenie gjłbimetu.
Sofia- —  K ró l b u łgarsk i p o w ierzy ł u tw o­

rzen ie gabinetu  G eszu w o w i.

Zabójstwo instruktora niemieckiego
KonstantynODOl —  P o d eza s m u sztry  w  

ob ecn ości d o w ó d cy  d y w izy i żołn ierz albański 
w ystrzałem  z karabinu zran ił c iężko instruktora  
niem iecK iego podpułkow n ika S cn lich tu n g a. Z a ­
bójstw o zostało  dokon an e n a tle zem sty  o so b i­
stej. Z a b ó jtę  aresztow an o.

Powitanie Wilhelma II.
Pola. —  Kskadra austryacka wypłynęła na 

pow itan ie cesarza  niem ieckiego w  d ro d w  z 
W e n e c y i do K orfu . N a okręt adm iralski w siad ł 
au stryacki n astęp ca  tronu arcyksiążę Franci- 
s z e k -» r d y n a n d . S p o tka n ie  n astęo ej' tronu z ce­
sarzem ' m iało n a le r  serdeczny charakter.

Odpowiedź Chin.
P e te r s b u r g '—  P an u je p o w szech n e p rzeko-
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nanic, iż na zad aw alającą  odpow iedź rządu 
chińskiego na ultimatum i'o sesku ? w płyn ęło  p o­
rozum ienie ro syi ko-japońskie.

Działalność Stołypina w oświetleniu opozycyi 
jjm akiąj.

P e te rs b u rg .— ”v  w ygło szo n ych  na w czo 
rajszem  posiedzeniu D um y P ań stw o w ej m o­
w ach M ilukow  porów n ał S to ły n in a  z B orysem  
Ciodunow em , lir. U w a ro w  zaś p orów n ał preze­
sa  rad y  m inistrów  z B ironem . P o ró w n a n ia  te 
w y w a r ły  w  b iu rokratyczn ych  sferach  p o litycz 
n ych  w ielkie w rażem e. P od czas deb atów  w sp ra ­
w ie in terp elacyi S to łyp in  nie byl ob ecn y 1 .a 
sali obrad; zn ajd ow ał się on przez ca ły  czas w 
gm achu D um y w sw ym  paw ilon ie, oczekując 
końca obrad.

(O d Agencyi 1 eteraburslcie)).

D um a P ań stw o w a .
Posiedzenie z dnia 1C go marca.

P rzew o d n iczy  ks. W olkonslcij ■
S a la  i loże— przepełnione.
P‘rzewo<lnie~(USy oznhjm ia, iż Guc.zkow 

zrzekł się go d n o ści p rezyd en ta, n astępn ie k o ­
m unikuje w n iosek w sp raw ie zarząd zen ia  p rzer­
w y  w celu zm ian y porządku dzien nego.

W p fo sek  popiera Szungareir, w skazując 
na to, że okoliczności, które w y w o ła ły  przerw ę 
w p r a iy  D um y, zm usiły e a 'y  sze reg  frakcyi Du-' 
m y do w niesienia in terp ela cyi z pow odu n ie­
p raw n ej działa lności rządu. P rzejście do Irie- 
ż.ącej p ra c y  S z y ń g a r e w  u w aża  za  niem ożliw e, 
dojKiki Dum a nie ro zw a ży  tych okoliczności.

Aon A n n p  zn ajduje, że  Duma, bez w zg lę ­
du na w szelkie okoliczn ości, pow inna przede- 
w szystkiem  za zn a czyć, żc "bobje nad p o g w a łce ­
niem sw ojej pracy.

Dum a została  w strzym an a w pól drogi, 
w czasie ro zw a ża n ia  prelim inarza m inisterstw a 
w ojn y.

P rzed staw icie le  narodu pow inn i zaznacz.}c, 
że są bez pow odu g łę b o k o  p o krzyw d zen i i że 
u w a żaią  za sw ó j o b ow iązek  przedew w ysikięn ąj 
zaKOciczyć ro zw aża n ie  prelim inarza m inisterstw a 
w ojn y, a następn ie przejść do in te rp e la c ji, 
p rzed łożon ych  przez cztery fr a k c je . B ezw ątpie- 
u ia  d e c y z ja  D um y w tej sp raw ie D;<l‘zie jenno- 
m yślna.

(O klaski w centrum ).
AVni >sek o zm ianie porządku d zien n ego  

zo sta je  odrzucony.
Zawisza referuje prelim inarz g łó w n eg o  

za iząd u  in ży n iery jn e g o , ob liczon y przez kom ;- 
sy ę  budżetow ą w  sumie 30 ,436 ,873 rb.

H r. Stenook Ferrnort, za zn a czy w szy  w y ­
ją tk o w o  w a żn e zn aczen ie  lo tn ictw a  na polu 
p raktyk i w ojen n ej i zatrzym a wsz}' się na d o ­
datnich rezultatach , o siągn iętycn  przez aw iato- 
r ć w  ro sy jsk ich , uw aża, że zadaniem  R o sy i p o ­
w in n o być stw o rzen ie  silnej arm ii pow ietrznej.

P o przem ów ieniu  n aczeln ika  g łó w n eg o  z a ­
rządu in z y n ie r jjn e g o  prelim inarz p rzy ję ty  z o ­
staje w  obliczeniu kom isyi budżetow ej.

D n iifH u k  referuje prelim fnąrz ' g łó w n eg o  
zarząd u  za k ła d ó w  w o jsk o w o -n au k o w ych , obli-' 
czon y  n a 13 ,0 75,9 2 4  rb.

Po przem ów ien iach  Uoppe!niejera, naczel­
nika glówii zarz. zaM. wojska wo-naukowycn, 
Wojlosznikowa i Nowickiego (Pgo) p relim i­
n arz p rzy ję ty  zostaje  w edług obliczeń kom isy) 
budżetow ej.

B ez d ysku syi D um a przyjm ujcypreliininarz* 
g łó w n e g o  zarządu sztabu gen eraln ego.

Sawicz referu je prelim inarz g łó w n e g o  
sztabu, obliczon y przez kom isyt; w sumie 
1 0 ,1 7 1 ,8 7 2  rb.

P o  .p rzem ów ieniach  Cluirlamiowa i S'ze- 
mstuwa prelim inarz g łó w n e g o  sztabu p rzyjęty  
zo sta je  w  obliczeniu  k om isyi budżetow ej.

B ez d y sku syi zostają  p rzy ję te  prelim inarze 
w o jen n o -san itarn ego  i w o jen n o -sąd o w e g o  z a ­
rządu, k aftcelaryi m inisterstw a w o jn y  oraz n ad ­
zw y cza jn y c h  w y d a tk ó w  m inisterstw a w ojr.y

N a tein o b rad y  nad prelim inarzam i d e ­
partam entu w o in y  zostaja  zakończon e.

Dum a przechodzi do ro zw aża n ia  a n a lo ­
giczn ych  in terp ela cyi, w n iesion ych  przez pą- 
/d ziern ik o w có w , p o stęp o w có w , kadetów  i soc.- 
d em okratów  i  pow odu b ezp raw n ej d z ia ła ln o ś ć  
rządu, k tó ra  u jaw n iła  się w w prow adzen iu  
na m ocy art. 87 pi aw zasad n iczych  w czasie 
p rzerw y  za jęć izb p ra w o d aw czych  od rzu co n ego 
przez R a d ę  P ań stw a  projektu praw a o ziem-- 
stw ach  w gu bern iach  zachodnich.

l ir .  fło b rin sk ij oznąjin ia, .ź, zdaniem  pra­
w icy, w yd an ie  ukazu N a jw y ższe g o  z dnia 73 
m arca o w prow ad zen iu  ziem stw  w gu bern iach  
zachodn ich  nie odpow iada dokładnem u zn aczę 
niu art. 87 praw  zasad n iczych , jed n ak  ok o licz­
ność ta nic p o w in n ab y  stan ow ić p o d sta w y do 
in terp elacyi, p on iew aż akt sam , który  stal- się 
pow odom  do in terp elacyi, jest przejaw em  w olt 
w ła d zy  N ajw yższej, będącej źródłem  prawa.) 
W obec, tego , u w a żają c  k w esty ę  w p ro w a d ze n ia , 
ziem stw  z w ybo ru  w  sześciu  gu bern iach  z a ­
chodnich zasadn iczo  za  w ycze rp an ą  i w yra ża ją c  
p rzekon an ie, iż p rzyo b ieca n a  zam ian a istn ieją­
ceg o  obecnie p rzed staw icie lstw a p o lskiego  w 
R a d zie  P ań stw a na p rzed staw icielstw o ro syjskie  
je s t k w estyą  n ajbliższej p rzyszłości, fzakeya 
p ra w ic y  w y p o w ia d a  się  przeciw ko n ag ło ści in- 
turpelacyi. (O klaski na p ra w ic y  i w śród  n a­
c jo n a lis tó w ).

PititiOlC (->-ci) odczytu je p o zakołejn ą de- 
k la ra cy ę  tru d ow ikó w , w  której w sk aza n e  jest, 
iż  p ażd ztern ikow cy  dotąd u w ażali za sw ój ob o ­
w iązek  o sian iać  w szelk ie b e zp ra w ie 'rzą d u  i d o ­
p iero  teraz, g d y  rząd  .przestał k o rzystać  z ich 
u słu g i liczyć  się z nim i, zaczęli się oburzać i 
m ów ić o p o gw ałcen iu  k o n sty tu cyi. T ru do w i- 
k ó w  to w cale  n ie dziw i, pon iew aż za w sze  m ó­
w ili oni, iż w  R o sy i niem a ani k on stytu cyi 
ani porządku p ra w n eg o . T ru d o w ic y  w dalszym  
ciągu  będą k o rzysta li z każdej sp o so b n o ści w 
celu w y k a za n ia  n arodow i, iż. rząd pcha R o syę  
w  przep aść, iż naród m e pow inien  h c zy ć  na 
Dum ę, lecz w w a lce  o lep szą p rzyszłość p o w i­
nien liczy ć  ty lk o  n a w łasne siły (O klaski na 
le w ic y ).

Pod o b ra d y  poddan a zostaje k w e sty a  o 
n ag ło ści.

Lerche oznajm ia, iż n iejednokrotn ie zd a ­
rzało  się b yć św iadkiem  p o gw ałcen ia  praw a 
przez przedstaw icieli rządu, lecz w  danym  w y ­
padku chodzi o p o gw ałcen ia  praw  zasadniczych 
przez pvez.isa rad y  m inistrów , k tó ry  n iejedno­
krotn ie cznajm il, że d ą ży  do utrw alerfia w R o- 
s y i porządku p ra w n eg o . G d y  naczelnik rządu 
sam g w a !c : praw * zasadn icze, w ted y  takie zją-. 
w isk o  n ad zw yczajn e nie m oże b yć vozw ażan e 
w  .porządku o góln ym . W o b ec  tego paździerr.i 
kowicy będą g ło so w a li za  nagłośnią w szystkich, 
in terp elacyi. (O klaski w  centrum  i na le w ic y ).

Mofouńlow, przypom in ając, ie-D um ę o cze­
kuje trudne za d an ie— rozw ażen ie  budżetu i 
p rzep ro w ad zen ie  w ielu w ażn ych  projektów

praw , ośw iadcza, iż n a c jo n a liśc i będą g ło so w a ­
li jak  przeciw ko n agłości, tak rów n ież przeciw  
ko sam ym  in terp e lą cy lm .

W iększością  w szystkich  przeciw ko n acyo 
n aliśtom  i p raw icy  interpelacye uznane tzostają 
za nagle.

R o zp o czyn a  się zapi yw an ie  posłów  na 
listę m ów ców , które t r w a 1 pięć minut. N a sali 
w rzaw a .

Przewoi lniczącij zw raca  u w a gę, że im 
ostrzejszą je st k w estya , tern Dum a pow inn a 

.być w strzem ięźliw szą. (Oklaski).
SzydłoV'skij 2-gi uw aża, żc za sto so w a ­

nie art. 99 nie m oże być rozw ażan e przez D u ­
mę, lecz je s t ono zgod n e z praw em . A n a lizu ­
ją c  o b jektyw n ic art. 87 m ów ca przychodzi do 
przekon an ia, źt dla je g o  za sto so w an ia  niezbędne 
je st co najm niej istn ienie okoliczności n a d zw y ­
czajn ych ' w czasie p rzerw y sesyi instytueyi 
ustaw od a w czy ch .

M ó w ca  zn ajduje, iż żadnej racy i u p o w aż­
niającej do za sto so w an ia  art, 87 w danym  w y ­
padku nie było. 1 'raw o o /iem stuaeh  w gub. 
zachodnich n ależy do rzędu praw  organ iczn ych  
i w  żadnym  razie nie m aże być p rzep ro w ad zo­
na w  drodze nadzwycz;i|n< j. U jem ne stron y z a ­
sto sow an ia  w danytn w ypadku art. 8 7-go  p o d ­
kopują system  d w u izb o w y. Dum a nic może 
z;TśV z gruntu praw nego: pow inn a pam iętać,
z< w raz z izbą w yższą  tw o rzy  jed n ą całość, 
i że p o gw ałcen ie  praw  izby w yższej jest rów -' 
noczeSuic pogw alcenjęm  praw  izby niższej. 
(O klaski na lew icy). F ra k cy a  zw ią/ku 17-go 
października zaW.sze będzie stała w obronie 
porządku, p raw n ego. Śm ieszne i zarazem  tra 
giezn e je st przypuszczen ie, że b ezpraw n e po- 
parete |“ uv D um y w  w alce z R ad ą  P ań stw a 
może być życzliw ie  przyjęto przez Dumę. 
Z ęhw ilą  - k o ń czy  m ów ca —  g d y  zejdziem y z 
drogi p raw n ej, nie będzie dla nas ratunku. 
D latego przyjęcie in terp elacyi je st niezbędne.
1 O klaski części .pąż.dzicrnikowcówJ.

Jęjrernow 2-gi w skazuje, iż w zapale w a l­
ki politycznej prezes rad y  m inistrów  nie u w a ­
ża, że eąw y je g o  gpdzą n ietylko  w e  w ro gó w , 
lecz ,i w p rzy ja ció ł— in s ty tu c je  praw odaw cze ń 
zasadę m onarehiczną: (O klaski na lew icy). Z
takim m inistrem  d alsza  w sp óln a p raca  je st n ie­
m ożliw a. (O klaski ,<.a lew icy). P olityka, po­
w odująca jed n o cześn ie  trudności w ew n ętrzn e i 

/ c y n ę t r z n * , i/.ucująca n iepotrzebn e ' w y zw a n ia  i 
w zburzająca  n ajspokojn iejsze w a rstw y , p o zb a ­
w iona je st pojm ow an ia  interesu p a ń stw o w eg o  
(oklask, p a rty i postęp ow ych  1.

M ilnkotc uw aża, iż p rezes rad y  m inistrów , 
p rz y c z r j iw szy  się do p ierw szego  lep szeg o  p o­
wodu, rozw iązał pierw sze d w ie D um y, a teraz 
w idocznie przych odzi kolej i n a trzecią. Duma 
uie może nie zap rotestow ać przeciw ko ob u rza­
jącem u p o gw ałcen iu  kon stytu cyi, co m oże ro z­
w iązać ręće  prezesow i rady m inistrów  do osta­
teczn ego z likw id o w an ia  poprzednich obietnic. 
W ięk szość jedn ak Dum y sam a je st tutaj w inna. 
Przez ustaw iczne popieran ie rządu^D um a zd e ­
p ra w o w ała  w ładze, w ob ec czego  rząd p ize sta ł się 
z Dum ą liczyć, uw ażając, i|  ma je j zgod ę w 
swej kieszeni. Z a d ają c  cios śm ierteln yt Dumie, 
rząd praw dopodob n ie zadał cios i sobie. D u ­
m a jedn ak nie pow inna się o to troszczyć. Je­
śli trzecia Dum a nie um iała żyć  z- honorem , 
.niechaj z honorem  um rze, jeHi okaże się tego 
potizeb a. (O klaski na lew icy '.

Gegeczkori w ostatnich  aktach rządow ych  
widzi logiczni*' n astępstw o p ra w a  z dnia 3 :go  
c zerw ca . W ięk szo ść  D um y jed n ak  nie ma ino 
la ln c g o  i p o lityczn ego  p raw a^ rzap rotesto w an ia  
przeciw ko po gw ałcen iu  p raw  zasad n iczych , p o ­
n iew aż popierała  rząd w  je g o  po lityce ro zp a la ­
nia szow inizm u ,n a c y o n a Iisty c zn e g o .^ N ie  trze­
ba zapom inać, że w  opinii sp ołeczeń stw a'’ trze­
cia  P um a, ja k o  czyn n ik  realny) d aw n o ju ż u- 
m arla. Obr cnie p o w in n y um rzeć ostatnie ilu- 
zye k o n s ty tu c jo n a lis tó w  rosyjskich . Jednak i 
m onarchiści • nie m ają się z czego  cieszyć, po 
n iew aż teraz n aród  zob aczy) iż zam iast w ładzy 
Sam o w ład n ej R o sy ą  rządzą in try g i osobiste biu- 
ro k ra cyi. D la  narodu je st rzeczą jasn ą , że te­
raz pan uje d yktatu ra  jednego czło w iek a, i tym 
człow iekh.m je s t— S to łyp in . M ó w caS w yraża  n a­
dzieję, iż w krótce p o w in n a za p an ow ać d y k ta ­
tura narodu. (O klaski n a  lew icy).

S zu lg in  2-gi podejrzew a, iż g d y b y  na 
moev art. 87 p rzep ro w ad zon e zostało  inne' 
praw o, zgod n e z dążeniam i o p o zycyi, napiz. 
g d y b y  zn iesion a została  gran ica  v o s ia d ło śc i'd la  
żyd ów , tob y o p o zycya  p rzy ję ła  ta k o w e z uzna 
nicm. M ów ca p rzyzn aje, żć p ra w o  o w p r o w a ­
dzeniu ziem stw  w gubern iach zachodnich jest 
jodnem z tych  praw  orga n iczn ych , które nie 
m ogą być przep ro w ad zan e na m ocy art. 87.

M ó w ca  d ow od zi, iż w yp ad ki, poprzedza­
ją c e  akt o m aw ian y n a R u si Z ach od n ie j były  
zrozum iano jak o  zw y cię stw o  polskie, i g d y  lu ­
dność zachodnio-roSjęjska z trw o gą  p o czę ła  sp o ­
glądał na stolicę, gd y jej się zd aw ało, ż t  orzeł 
d w u g ło w y  odw rócił się od D niepru w  stronę 
W a rsza w y , w ó w czas  nastąpiła straszna chw ila; 
a g d y  takie w ątpliw ości ow ładną dujzą narodu,, 
w tedy 7. odp ow iedzią na nie n ic  m ożna zw lekać.

'M ówca uw aża, iż  okoliczność! n adzw yczaj-' 
ne istn ieją  i zw racają c  się do październikow - 
ców , zapytuje: co  ich w łaściw ie dotknęło? S ą ­
dzić, że październikow em u zadano- cios, jest 
rzeczą dziw ną, po n iew aż d w a  ra zy  stawiali oni 
w obronie projektu, o którym  jeąt m ow a. Jeślj 
o b raza  po lega na tern, że październikoW ców  
nie zap ytan o  o zdanie, to i n a cyo n a listćw  też 
o to nie pytan o. C o do pogłosek, iż paździer-, 
n ikow oy odrzucą projekt, p rzep ro w a d zo n y  na 
m ocy art. 87, m ów ca oznajm ia, że takie po sta­
w ien ie kw esty i je st n iem ożliw e. W  końcu m ó w ­
ca zap ytu je, kto w razie  upadku S to łyp in a  p o­
dejm ie ciężar jego żądan ia.

Adżem ow  w skazu je  na sprzeczność w 
p rzytoczon ych  przez posłów  z p ra w icy  m oty­
w ach w celu udow odn ien ia niem ożliw ości orzy- 
jęcia in tirp e ta cy i. Z  pow odu ozn ajm ien ia Szul- 
g in a m ów ca w skazuje, iż  art 87 w y ra źn ie  g ło ­
si, że okoliczności n ad zw yczajn e p o w in n y w y ­
niknąć podczas p rzerw y  sesyi.

W  sp raw ie osobistej za b iera  g 'o s  Szingtt-
retc.

Jed n ogłośn ie  z o s t a j : p rzy ję ta  p ro p o z y c ją  
w yzn aczen ia  posiedzen ia w isczorne(go.

R ada Państwa.
Posiedzenie z dnia 15 marca-

P rzew o d n iczy  Akim ow .
Prfeed om aw iaaiem  projektu p raw a o sp o­

sobie {ahjw kącyi. u żyw an ia  i sp rzedaży sztu ­
cznych  slp d yczy, prosi o g lo s  K ob ylin U u j. P rze ­
w o d n iczą cy  zap ytu je  g o  ujirzcdn ’.o, o czcm  chGc 
m ów ić.

K obyliński). „C h ciałb ym  przed p rzystąp ie­
niem do rozpatrzom a p ierw szego  projektu pra 
w a, w n iesion ego  przez R a d ę po przerw aniu 
posiedzeń, pow iedzieć kilka słów  o tej sytuaeyi

w jak iej przystępujem y do rozp atrzen ia  tego 
projektu p raw a i w o g ó le  do początku naszej 
sesyi, po ukazie N ajw yższym , w yd an ym  na 
m ocy art. 87, w  sp ra w ie  W prowadzepia. z.iem- 
stw a  w gubern iach za ch o d n ich .“

Przewodniczący. P rzepraszani lecz nie m o­
g ę  udzielić gło su  w tej kw esty i. P an o w ie, R a ­
da P ań stw a  bez w zględu n a  to, jak ie  ciężkie 
czasy  będzie mus:ata p rzeżyw ać, bez w zględu  na 
to, jakie by je j  czyn ion o  zarzu ty, pow inn a mil- 
cz.er.itm odp ow iedzieć na w rzaw ę i w żadnym  
razie i w żadnych okolicznościach  nie pow inn a 
czyn ić ze sw ych  posiedzeń aren y dla dem on- 
stracy i po lityczn ych.

D la  R a d y  P ań stw a, cenne jest tylko j e ­
d n o -  zauian ie Jego C esarskiej M o ści." S zc zę ­
śliw y jestem , m ogąc ośw iad czyć, żc zaufan ie to 
nie zostało  ani trochę zachw ian e. W szy sc y  
obecni w staja i sala rozbrzm iew a kilkakrotnym i 
okrzykam i „hura!".

N astępn ie toczą się w dalszym  ciągu 0- 
hrady nad projektem  p raw a, który  na w niosek 
Szm einana przekazan o kom isyi w n iosków  p ra ­
w o d aw czych . N astępn e posiedzen ie— jutro.

Odpowiedź Chin.
P e te rsb u rg . —  K om un ikat urzędow y. T ek st 

noty w ręczo n y  przez rząd chiński am basadoro­

wi rosyjskiem u w Pekinie.

1). 14 m arca i g i i  r. miałcin zaszczyt 0- 

tr/ym ać kom unikat pański z d- 1 1 m arca, w 

którym  zazn aczon o, żc odpow iedź p o w ierzo n e­

go rai m in ifterstw a  przem ilczą o utw orzen iu  in ­

nych k on su lató w  ro sy jsk ich , przew idzianych  

prz> z traktat petershurski z 18R1 roku, i o m o­

nopolach, które zap row ad zo n e są w p row in cyi 

dn-ljaiisk icj w b rew  traktatom  z m ocarstw am i,

1 nie uw zględ n ia  zg o ia  zastrzeżon ych  przez 

traktat praw  ro sy jsk ich  p o ddan ych  do handlu 

bez op łacan ia  jakichkolw iek  opłat celnych  i po 

datków , je d y n ie  ty lko  jio form alnem  jiotwier- 

dzeniu —  g ło si dalej k o m u n ik a t— rząd  rosyjski 

może za ją ć  się  rozw ażeniem  kw esty i o w p ro ­

w adzeniu opłat celnych  i inn ych. P ow ierzon e 

mi m inisterstw o u w aża /.a ob ow iązek  zako m u ­

nikow ać, iż nu poruszone obecnie k w estyo  w y ­

pow iedziało  już szczeg ó ło w o  sw ój punkt w i­

d zen ia w  kom unikatach sw oich  z d. 6 lu tego  i 

5 m arca roku b ieżącego, które w gru n cie  rze­

czy nie w y m ag ają  jak ieg o k o lw iek  > j» 'tw ierd ze­

nia. O b ecn ie, w o b ec  żądan ia W a szej E ksce­

le n cji, m inisterstw o przystąpi do pożądanego 

potw ierdzenia, aby usunąć sztuczne n ieoorozu- 

mienie co do utw orzen ia  k on su lató w  w  K ob do, 
Cham i i H uczenie. P ow ierzon e mi m inisterstw o, 

w p ierw szej sw ej odpow iedzi, pow ołując się 

na art. j o  traktatu, w yp o w ied zia ło  n ajzu p eł­

n iejszą zgodę na w ysłan ie  konsulów  do w yźąj 

w ym ien ion ych  m iejscow ości. W  drugiej sw ojej 

odpow iedzi zgodziło  się n a  utw orzen ie konsu­

latów  w K obdo^ i zg o ła  nie zap rzeczało  praw a 

do u tw orzen ia  konsulatów  w  m nych, poza K ob- 

do m iejscow ościach , p rzew id zian ych  przez traktat.

W £ sp raw ie  'm o n op oli w p ro w in cy i Sin- 

tjańskiej p o w ierzo n e mi m in isterstw o minia z a ­

szczyt w y ja śn ić  w drugiej sw ej od p ow ied zi, iż 

poddani ro sy js c y , trudniący się handlem  we 

w szystkich  punktach, położQnyeh*"na’ południe i 

na półn oc od T iań sza n ia  w  C hinach,.| k żą ę y c h  

poza w ielkim  inurem , będą k o rzysta ł1', bez 

w szelkich  d alszych  ogran iczeń , z jed n a k o w ych  

z chińczykam i w a ru n k ó w , przyczem  oznajm ienie 

św iadczy o tern, że C h in y  nie dążą do żadnych 

m onopoli. R o zw aża ją c  w p ierw sze j sw ej od p o ­

w iedzi k w e sty ę  w o ln ego  o d jo p ła t  ce ln ych  h a n ­

dlu p o ddan ych  rosy jskich  w M o n g o lii i C h i­

nach zachodnich, p o w ierzo n e mi m inisterstw o 

oznajm iło, iż C h in y  pilnie p rzestrzega ją  a rtyk u ­

łu 12 traktatu 18&1 roku ł tem Samem , p rz y ­

zn ało  jiraw o c za so w eg o  w o ln ego  od opłat ce l­

nych handlu poddan yćh ro syjsk ich  w M ongolii 

i C hinach  zachpdpD h, co  pie noże b yć uznane 

za niezw racariie v,wagi n a p raw a, za w a ro w a n e  

przez traktat. 'W ogóle stosunki p rzy ja zn e p o ­

m iędzy C hinam i a R o s y ą  o d d aw n a zo sta ły  u- 

trw alon e 1 w e  w szystk ich  k w estya ch , w y n ik a ­

ją c y ch  na g ra n ic y , obie s tro n y  całkow icie  k ie­

rują s ię  zasadam i 'traktatu i w zm acn iają  p rzy ­

jaźń w zajem ną. W y c h o d zą c  z tego  punktu w i­
dzenia, rząd chiński nie k w e sty o n o w a i w cale 

jw szystkich  pun któw , w y m ien io n ych  w nocie ro ­

syjskiej z dnia 3 inaj-ca r. t>.,' ch cąc |>ostępo- 

w ać zgod n .e  z działa ln ością  rządu ro sy jsk ieg o ,' 

op artg .na a ityk u la ch  traktatu.

P otv icrd ząjąc w  ten sp osob  zgod n ość żą ­
dań rosyjskich  z traktatem , uiam za szczy t pro­

sie W a sz ą ' E ksctleń cyo  • skom un ikow ać o po- 

w yższein  rząd o w i rosyjskiem u.

O b znajin iw s/y się z treścią p o w yższej 

nuty, m inisterstw o spr.aw za gran iczn ych  w y s ia ­

ło do am basadora ro sy jsk ie g o  W DeKinie tele­

gram  n astępujm y:
„N a jja śn ie jszy  P an  w y ra ża  panu N a jw y ż ­

sze po d zięko w an ie za  pom yśln e zakończen ie r o ­

kow ań  i \vyi'ażj zad ow olen ie  z p o iro d u ’pow zię- 
tego przez rzątl b o gd ych an a  ro zsą d n eg o  p o sta­

n o w ien ia 'p o tw ie rd zen ia  zgod n ości z brzm ieniem  

traktatil żądań naszej n o ty  z dnia 3 lutego.' 
K om unikując o pow yższein  m inistrom  chińskim , 

ra czy  pan w  im ieniu rządu C esa rsk ieg o  w y ra ­

zić przękon an ie, iż rząd  b o gd ych an a  będzie ści­
śle p ize strze g a ł za sad y  traktatu, i że pom ienio- 

ne po stan ow ien ie  będzie s łu ży ć  w ten sposób' 

za  rękojm ię d a lszego  w zm ocnienia zd aw n a ist- 
n icjącyrh  pom iędzy R o sy ą  i Chinam i stosunków  

p rzy ja zn ych ".

Równe- —  Z m a rły  lekarz H olubiński, za ­
pisał 129  tys. jb . na d ob ro czyn n ość.

OW l697C7t  n s k  • —  N a stacyi „So ł- 
dacka t^ad’ * dn. 14 m arca w  n ocy pocztylion  
ZadworsW i, rozpruł pakiot z pieniędzm i, zra b o ­
w ał 20D tys. rb 1 um knął.

W ied e ń - — • Izb a"? pogłów . N a n a ra d z ie  
p artyi w iększości, prezyden t pow iedział: „De,-
zy d era ty  ęłowi&u w  sp raw ie b czw łocanej rekon-> 
stru k cyi gab in etu  uje u rzęczyw istu ią  się w  ża ­
dnym  razie. S ło w ia n ie  dążą do zadan ia  p o raż­
ki rządow i i większości izb y i d e  p o dkop an ia  
ićh p o w ag i. R ząd  postan ow i! pi zerw ać p o sie­

dzen ia parlam entu, w  razie  jeśli T Jn k  słow iań ­
ska nie 'fni-zni sw ych  uchwał- U n ia  p o sta n o ­
w iła p o stęp ow ać nadal w  ten sam sp osób. 
P rzyw ódcy slo v riań scy  w itają , ja k o  zn aczn e 
zw ycię stw o , p rzerw an ie działalności parlam entu 
i oczekiw an e je g o  rozw iązan ie . C zesi p o ­
puszczają, że na n ow ych  w yb o ra ch  będą w y  
brani ponow n ie d aw n i posłow ie. P otrzeb y 
pań stw ow e, t. j. budżet i po życzka  będą za sp o ­
kojone w  drodze art. 1.4.

„ C o r .  B u r e a u "  d o n o s i ,  że d e c y z j a  c e s a ­
r z a  w  s p r a w i e  p r z e r w a n i a  d z ia ła ln o ś c i  p a r l a ­
m entu b y ła  n ie z b ę d n a  p o n i e w a ż  o p o z y c y a  ch c ia  
ła  za  w s z e lk ą  ce n ę  p r z e s z k o d z ić  u c h w a le n iu  
budżetu.

I ,o n d v n — D o a gen cyi R eu tera  don oszą z 
Pekinu: „W ed łu g  in fo rm a cji zaczerp niętych  z
u rzęd ow ych  ódeł chińskicu odpow iedź n a n o ­
tę ro syjską  będzii u trzym an a w tonie nader 
pojednaw czym . N a w szystkie 6 punktów , w y ­
m ienionych w  nocie ch iń czycy  m ają się z g o ­
dzić. “

Tanger — Z  Fezu donoszą: „D . 9 m arca
panuje spokój. B erberow ie po bitwie pod R a- 
scltuą, w której zabito  12 osób i ran ion o  20, 

ję li s tan ow isko  w yczeku jące. M ożliw e, że 
sułtan poleci n aczelnikow i m isyi w ojen nej u tw o ­
rzenie m agalli o raz  w ystąpien ie p rzec iw k o -p le­
mieniu beuim tir, k ió rc  po uw oln ieniu  w ziętych  
do niew oli, za o p a trzy ło  się wr am unieyę i o- 
znajm ia, że zn ow u zaczn ie w alczyć.

Madryt .— W  izbie ro zp o częły  się ob rad y 
w spraw ie procesu F errera . R ep u b likan ie  d ą­
żą do tego, aby n astąp iła  r tw iz y a  procesu.

Hamburg -  Z w ią zek  p ra co d a w có w  przed­
sięb iorcó w  przem ysłu d rzew n ego , postanow ił 
nie piz.yjm ow ąć n a służbę robotn ików , n ależą­
cych c(o „so ryą lis ty czn c g o  zw iązku  robotn ików , 
pracujących  w przem yśle d rzew n ym ".

P ostan o w ien ie  to po ciąga  za sob ą j>ozba- 
w ieuie p ra cy  4,000 robo tn ików .

M e1 ICC— U tw orzon y został n ow y gabinet. 
K o n s ta n ty n o p o l---Iz b a  p ir y ję la  prelim i­

narz b udżetow y m inisterstw a żeg lu gi w sumie 
1,940,009 fu n tó w .' M łodszym  Jlyjcrom  floty 
zw.ęłcszono p e n s ję  o po ło w ę. M inister o zn a j­
mił. że jest za d o w o li" ,v  z kupion y-h ' w  N iem ­
czech dw óch jia n c u n ik ó w  u szybkości 17 w ę ­
złów . D ba przesiała, żye/en ia  parlam en tow i 
w ioski, [nu -'^. acy. jubileuszu.

Berlin - - — K om isy. 1 budżetow a parlam entu 
R ze szy  przyję ła  kred yt w dości 1,000,000 m a­
rek na fundusze tajne i 300,000 m ar. na za się­
gan ie  inforinacyi zagran icą.

R zym . —  W  w ielk ie j''m o w ie  na p osiedze­
niu senatu, król pow iedział: W ło c h y  ze stolicą 
Rzym em ; ozn aczają  sp okojn e u m ie n ie  w sp ólne 
kościoła  ró w n o rzęd n ie  z państw em , zabezpie- 
czającein  religii i nhuce zupełną sw ob od ę, k o ­
n ieczną dla ow ocn ej pracy. S ta ro ży tn a  w ie l­
kość W ło ch  b yła  w ielkością  w szech św ia to w ą , 
a n o w a  jest w ielkością  n a ro d o w ą ". M owę p o­
w itano w ybuchem  entUzyazm u. W  drodze p o­
w rotnej do K w iry n a łu  ludność w itała  o w a c y j­
nie parę “ kró lew ską, następnie król i kró low a 
w ych od zili n iejednokrotn ie na balkon pałacu. 
Jest przecudna p o god a w iosen n a. K ró l o trzy ­
mał p o w in szo w a n ia  od wjięlu m on arch ów , w te j 
liczbie od sułtana tureckiego. C esarz Franci- 
szek-Józef sk ładając ja k  n ajserdeczn iejsze ż y ­
czenia kró lo w i, w spom niał o ścisłej przyjaźn i, 
w iążącej ob ydw a państw a. W  ouecności p a ty  
kró lew skiej o tw arto  u roczyście  m iędzynarodow ą 
w ysta w ę artystyczn ą. M m ister sp r . za g r., dzię­
kow ał w sw eni przemów leniu m onarchom  z a ­
gran iczn ym  i narodom  za w zięcie udzisłu w 
w ystaw ie. ,

Berlin-— K a n d e r z  R zeszy  ,osobiście skła­
dał życzen ia  prezesow i g rh in etu  w łosk iego  z 
pow odu]jjubileuszu Z jed n o czen ia  W łoch .

Wenecya.— w  okazyi jubileuszu n a j a ­
c h cie ''„H o h en zo llern " od b yło  s ię  p rzyjęcie , na 
które zap roszon o w ładze m iejscow e i przedsta­
w icieli a ry sto k ra cy i w  W en e c y i. C esarz W il­
helm ofiaro w ał ord ery  ku zyn ow i k ró la  i innym 
osobom . D n ia  15 m arca „H oh en zo llern " o d p ły­
nął do K orfu .

R zym  — SoC yalisti. B issolati n ie p rzy ją ł 
teki m inistra ro ln ictw a  i obiecał C io lit t i ’erau. 
zupełne poparcie.

Giełda Petersburska.
Dnia 15 m a rce  191* r.

W e k s ie  IS lm in a w e  m  L on dyn  3 m. 10 f. st
,  czeki za  ro f. st. .
„ n t  B erl in  3 m. za  100 m. .
„ czeki za 100 m a r . .
„ na F a r y ż  3 m. za 100 fr. .

ezeki za  100 fr.
Dyskonto g ie łd o w e  
4 ~'0 renta.
5 %  P o ż y czk a  190^ r. . . .
5%, pDżyczka fgoB r.
4'pf,-'o P o ż y czk a  1905 r.

PoiycałUL 190Ć T.
41/2%, P o ż y czk a  .zpog r. 
ł /u Listy zast. S z lo ch  G ar ku ,
+-/yv° Listy>ikst. Saiach. Braku Ziem .

94.6a]l2

46*9 

37 V

4?  ̂ Świadectw? włościańskie .
4ł/-/o „ •
5°/0 ś w ia d e c t w a  w śo ściit isk ie  .
5°/0 F o i y c z k r  prein. 1864 r.

„ A  1866 r.
5“/„ OH . prem. Szlach. Banku .
31//,/„ Listv Z « s ‘u Szlaeh. Banku Zie-n. 
4! 2 %  Obllg. Peter»b. M. Kred. T-a.
• (lj Tl o|> 111 ęlr
5°/°' O blig .  Kij<Jvrsk. Id. Kred. T  w a  .
t '2^1 ci n n n n •
5" 0 O blig .  Moskiewak. K red .  T -a
2N  o i, 2 *
3 /P to O blig .  O desk. Ii red. T -a
4l o 
4V ’o 
4’ /T/o 
Al*-, o

94l<2 
io4>/a 

104IU— 1943 i
100— xot'1 a

103*/.
99- 99^1 
90 - 90rla-

95
991,1

9 1 - 9 1 M, 
96— y6

iuol/t
462
357
33°

90 h —oi 
84 11-851/2

95
87-88

101— 10^
92—93

IOi

P o łtaw sk. „
Petersb.-Tulsk. „
C h arko w sk . „
BakiiisR T -a  Naftow.
Kaspijsk. T - w a
Naft. i Haudl, T-? Mantasz i Ko

.580— .585 
-.47—452 
485— ,90 
273-275 

1275—  1 300

„ Naft. T -a  B r  Nobel. . .10650— 10700
U d zia ły  T o w .  Naft. Br. N o b t i  . . _

„ Brańsk. Kopalni W ę g l a
„ Brańsk. Fabr. szj  n
„ Naft. T - w a  Ha*-tman
„ Kołomieńsk. Fabryki
„ Fabr. M alcew sk. .
„ Petersbu^sk. Metalurg.
„ Nikopol-MariupoJsk.
„ PutiJowsk. . . .

U d zia ły  Rosyjsk. Balt. F abryki.
„ Ros.“Fabr. lokom ot "(Buc) .
„ T a  O d le w n i  stali „S o rm u w o "

A k c y e  Fabr. W a g .  Feniks. 
n T-e  „Dwiiratieł"
„ Etońsk-Jurjewsk. Aietal. T-a  .

146— 14;
284— 286 
238—240 
693- 696 
209—211

Ill/lg.— 120’ lj
142— 143

140- -14T 
257-260

319— 321

U sp osobien ie  z w alo ra m i p ań stw o w ym i stale; 
z papieram i d y w id e n d o w y m i mucne i oż\ wionę 
prem iów ki w  zapotrzebow ań u j,o z\vvżkowveh c e ­
nach.

6IE ŁD T ZABRAM1CZIIE.

Dnia 15-go m a rca  1911 i .

Berlin, Wypłaty I ta Petersburg sp. 216.075—
kup. 216.025

Kurs wekslowy na Petersburg na 5 dni — | -

4ł/*°/0 pożyczka 1905 r. • *°o.5°
4°70 renta państwowa 1894 r. . 94 00

Rosyj. bil kredyt 100 rb. . 216.15

Dyskonto pryWLme • 3 L" ,,
Usposobienie mocne.

Wledań.— 5" 0 pożyczka rosyjska 1906 r. • 1 °3  5°
Paryż.— Wypłaty na Petersburg:

Ccaa najniższa • 200 375
Cena najwyższa . . . . • 2«8 375
4%  renta pmstwowi 1894 r • 94-‘5
4ł/*»<0 pożyczka 1909 r. . • 101 25
5P/0 pożyczka roayjsaa 1906 r. • i °5  55
Dyskont'1 p .y w ą t n e r>: / ć. •■ “ i-o Q
Usposob ienie m onie.

>-onayn.—5“ę, p o ży czk a  rosy jska  1906 r.
4W/,, p o ż y c z k a  rosyjska 1909 r. bez kup. gy\ 1

U sposobienie  ku koiicośM gie)dv mocniejsze!

Amsterdam — 5e'0 pożyczka rosyjska 1906 r. 99"

4l/t0/o pożyczka rosyjska ii/ag r- 95 1.*

C H E Ł M  Z B O Ż O W A .

(Telegram specyalny).

4' 2V„ 
ł1 27 , 
tl  * 
t1 2 O
41 ?;'

, 938 j l i—90 /4 
80’ l i —ęobt 
88'/r-  891',
80*11—90 7*

lar.-Taur. B . Z iem .
" W ile ń sk .  B a n  Z iem .

Dwńsk.
K i  jo  w sk .-B a n k u  Ziem .
Moskiewsk. „

» • • 83/2—90’li
Połtawak. „ 89*1 r ~ 9°  B
i ulsk. „ . o i 1/,— g i 7!,
C b a i k o w s k  „ . 8 9 ' i —^ o 1 *

Listy1 Z a st. Chers. B anku Z iem . 89'i -  oo’ l4 
A k c y e  ;-go T-fc 2 cgl. po D n iep rze . —

.» « u a v •
A k c y c  1  a Ilauka^ 1 Merkury.
A kej-e  Rosyjak. T - a  Ż e g l .  I łandl.  Czarn. 755 -  760 

„ Ros. T -a  Transport i apeknr. —
„ T -ą -U b e zp ie cz e ń  „ R o s j a " .  . —
„ Mosk K. \\ oroneż. kole i  . —
„ Mosk. W im l.-ky b in sk ,  . . 187— 188
„ Po ł.-W schó d, kole i  . 2 5 a 'L — 253
„ A zo w sk e -I  'ońsk- . . . 618—620
„ W o łź s k o  KAm-.k. ,b. 1040 -1045
„ Rosyjsk. d lg l lą n d łu  Z e w n .  . 434—435

A L c y e  Kos. ( hiósŁ . . .  —
„ Rchs, I ł a m i .  P rzem y sł .  .

A k c y e  Pctersb. M iędzyngr. K o m e rc .
| Pe*rrsb. Dyskont. J^życzk.
„ P-etęrab P r y w a m .- K o m !
„ i l i jo w s k .  p r y w .  'banku handl
„ BesasaDSko-TauryCk. . . 635—640
„ W ile ń sk .  Z ^ n js k .  E * 1 J u 593—599

Dońsk. Banku Zie m sk. . 655—660
A k cy e  Kij. Banku Z ie m s k ieg o  700—705

„ MoSkiewtK. „ . . 707— 7 . *
„ Niżrgor.-Samar. „ 690—695

365-367
547- 54C 
547- 54» 
26p - 063

T ietiu sze— Żyto 52 -61 kop , owies 47— 50 k., 
mąka 65- 70 kop.

Birsk.— Usposobienie) mocne. Żyto 53- 54 k., 
ow ies 44— 45 kop.

Jelec. - Usposobienie słabe. Pszenica girka 
rb. 02 kop., >yto 6q kop., owies 47 kop.

Sytnbirek. —  Żyto targowe suehe 58—60 kop., 
siemię słonecznikowe 80 kop.

Libawa. Usposobienie z pszenicą’ spokojne, 
z żytem słabe, z 'l  reczką stałe, z jrozóstałem zbt- 
-em  bez ziuian. Ps zeta i c ajsana arsk a i,jib . 07 kop., 
żyto 80 kop., owies biały zw yczajny 70 kop., czar­
ny 81 kop

Kazań. —  ży to  65 -67 kop., owies 48 kop., 
mąka 73 kop.

Berlin Usposobienie s t a ł e . T Pszenica na bliż­
szy termin z o i1 » mar., na dalszyjterm in aoo'/i mar.; 
żyto na bliższy termin 155.4  mar. na dalszy termin 
158 mar.

Z ostatniej chwili.
( O d  k o re s p o n d e n tó w  t o t a s n y i h j

Około kryzysu.

Petersburg. —  W  kuluarach  D um y pan u­
je n astró j n ie do opisania. T rze c ia  Dum a 
przypom ina pierw szą. W śró d  gru p  posłów  do 
B u m y w idać w ielu po słów  do R a d y  P ań stw a. 
K ry z y s  zjed n o czył n ajzaw ziętszych  w ro g ó w . 
W śród  p ażd ziern ikow ców  pan ują d w a  prądy 
Jedni w y sta w ia ją  kan d yd atu rę ks. W ołk oń skie- 
gc, n a p rezyd en ta  D um y, drudzy kan dydaturę 
R o dzian ki. N a c jo n a liśc i ozn ajm ili, iż -  poprą 
kan dydaturę R o dzian ki.

P e te r s b u r g .— -Z n ajd u ją  po tw ierdzenie p o ­
głoski o tera, że S to łyp in  otrzym ał j<ełnonu>c- 
n icfw o zastąpić 25-ciu posłów  do R a d y  P ań ­
stw a z n o m in a c.i innem i osobam i. W śió d  po­
stów  do R a d y  P ań stw a, k tórzy  m ają bvć usu­
nięć. znajduje się w -lu p rzeciw n ików  Śtołypi- 
na, m iedzy innym i i hr. W ittc .

Petersburg—  P rżyw od ca  partyi rządow ej 
B ałaszow  nie widzi pow odu do rozw iązan ia  
D um y. P rzy jęcie  in terpelacyi je s t  zatatgien i 
w iększości D um y z gabinetem  i nic może za ­
ham ow ać prac D um y. P o gło sk i o trw ożn ej s y ­
tu a c ji  sfr p o zbaw ion e w szelkich  p o d stłw .

Petersburg —  L w ów , zaciekły konser 
watystó, ..wyStApjł z  frak cji r.acypnalistów, mo- 

(tywojąc swe rystapierri* tem, iż n k  chce po­
pie ać Stołjrpina.

Petersburg. —  P o sło w ie  do R a d y  P ań ­
stw a p o tw ierd zają  pog'.o*jri 'o  ustąpieniu A k i-  
m ow a ze stan ow iska* prezesa R a d y  P ań stw a, 
natom iast zajirzeezaj,4 pogłoskom  ja k o b y  P ich n o 
miał [jodzielić los k rep o w a

Sytuacyajw Cbinaah-
Petersburg. —  O statn ie  w iadom ości o z a ­

żegnan iu  zatargu  rosyjsko -ch iń skiego  w y w a r ły  
na giełdzie dodatnie w rażenie.

P ó gło sk i o okupacyi przęz ro sya n  te iy io -  
ryum  chińskiego są fa łszyw e. Konieczno^ • o- 
ię ż n e g o  starcia  upadła. W sza k że  nie b rakn ie 
w iadom ości fan tastyczn ych . Z an iep o k o jen ie  
siop n iow o m ja.

Petersburg. —  K rą żą  trw oźn e p o gło sk i o 
w oin ie. S y n  am basadora chińskiego, kształcą­
cy  się w  jed n ym  z w y ższy ch  zakład ów  n a u k o ­
w ych  w P etersb urgu, żeg n a ł się ze sw ym i ko- 
fęgam i.

Petersburg.— Z  C h a rU n a  d on oszą, iż w o j­
ska chińskie ota czają  miasto; starają  się p rze­
konać rząd chiński ab y  ni,e za w ie fa ł h ań b iące­
g o  traktatu z R u sy ą , zap ew n iając, iż wojska. 
ęQrow e są przelać krew  za  o jczyzn ę. E u ro p ej­
c zy c y  w j-jeżdżają z m iasta.

Petersburg.— z  Pekinu don oszą, ii  sto 
w arzjąszenia l ip ie c k ie  zw ró ciły  s ię  do rządu z 
żądaniem  n iezw łoczn ego  zw o ła n ia  sen atu  w c e ­
lu rozw ażen ia  konfliktu z R o sy ą . R ząd  k a te ­
go ryczn ie  odm ów ił tym żądaniom . #

P&tursburg. —  z  W ładyw ostgku donoszą, 
iż rząłł chiński stara się uspokoić wrzenie 
wśród ludności. W  okręgu nadaiaurskim w oj­
n y  się nie spodziewają.

R E D A K T O R Z Y  i  W Y D a  W C S
T A | | ia v  m n i i  a ■ n n f  r_i T v l iA u h  mTUnACw ww o u l

ARJ.OtU CZEBM8S10
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( p u ś c i ł  prasę zeszyt Y-ty 36P

„Dziejów Porozbicrowyeh Liiwy 1 Rusi”
T R E Ś Ć :

P rzy g o to w a n ia  p ow stań cze na L itw ie  i Rusi 179 J—  

1794. P o w sta n ie  K ościu szkow skie.

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S ta n is ła w  A u g a s t  N ałęcz G o r s i ’ , poseł żm udzki 

n a  sejm  czteroletni. —  W o jsk o  litew skie  w koń ­

cu X V III  w . —  1  adeusz K o ściu szk o . —  U n iw er­

sał D ep u tacy i cen traln ej W . K s  ( L ite w sk ie g o  

z 179 4  r. —  K sią żę  E u stach y  S an gu szk o , poseł 

lubelski na sejm  czteroletn i, uczestnik kam p an ii

179 4  r. —  R o ta  p rzy sięg i litew sk iej. —  G en era  

Jan  W eyssen h o ff. —  Józef hr. K o ssa k o w sk i, bry- 

g a d y e t b ry g a d y  K o w ień sk iej z 179 4  r. —  P asp ort 

z podpisem  C y c y a n o w a , w y d a n y  w  G rod n ie 

w 1794 r. —  G en erał S tefa n  C ra b o w sk i, u czest­

nik kam pan ii 17 9 2 , 179 4, 18 12  i 18 13  r. —  F ra n ­

ciszek B ouffał, ło w c zy  n adw orn y litew ski. —  Jozef 

hr. K o ssak o w sk i, łow czy w ielki litew ski. —  G en e­

ral R om uald  ks. C ied ro yć . —  G en erał Józef W ie!* 

horski.

Na oddzielnym kai tonie: P o rtret Jakóba Jasińskiego.

C e n a  z e s z y ł  u k o p . 3 5 , z  p r z e s y ł k ą  k o p . 40.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop- 25, z przesyłką kop. 3 0 .

Z a m ó w ien ia  w raz z opłatą na „D zie je  P o ro zb io ro w e L itw y  i R u si*  roczn ie  24 zeszyty , p ó łroczn ie 12 

ze szy tó w , k w a rta ln ie  6 ze szytó w , przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie 
Kr8SZCZatyk Ns 38. K się g a rn ia  G eb eth n e ra  i W o lffa  w W a rsza w ie , której p o w ierzo n o  skład  g łó w n y 

n a K ró le stw o  P olskie , G a lic y ę  i K sięstvzo  P ozn ań skie , o raz w szystk ie  k sięg arn ie  w  kraju  Ą z a g ra n ic ą

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na  l ą d a n i e  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

A u s t r i a c k i m  H e rb e m  P a ń s t w o w y m  nagrodzone S ie w n ik i  T a t .  F r .  M e iic l ia ra  w  roku 1910.

A *  F R O K U P E K  1586K ijo w sk iego

Siewniki kombinowane 1,0 bi:rak6w 6ci0i 7 mio rzędow e, praste
tyłeczkowego 3X5

n i, 20, i . l  ib, - 2 i 8 mio vzt.il iwo N a rzęd zia  systemu 
P 5«inc;t, i.-c.r.w D g icn iw iec łT scr jo  i konne C z e r n d e *  

s i c ,  g o .  5 Ł W H I K 1 DO S A L E T R Y  r- i : . : w  \y,:v,v-. P Ł U C '!  Flotom. K u i t y w i a t o r y  s p r ę ż y ­
n o w e ,  b r o n y .  W i . - ś - i f l  oiJ f..3  p , , .  ,.Tj v, F ib ry  ki Pietera. M o t o r y  n a f t o w o

13 zi i ! t u  i Vr b .
V!'H r  O r<o,.,r.i i •- .c-.rt. . . iu . iu .-y  . . a . .
j>U5 l i i lr  C  sr:w e dzk io j  falaryki , . f e n i x ” .

Drukarnia Polska K r e s z c z a t y k  3 8 .

T E L E F O N  IS 7 2 .

888888$8888S&8>

Z a o p a trz o n a  w  n a j­
n o w s z a  c z c io n k i lo r -  
n a m e n ły  o r o z  o n e - 
o y a ln e  m a s z y n y . “

S8SSS83S8SSS888S

I WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE ----------

m  i i  i u i
BEZ P O Ś R E D N I K Ó W  =

C e n y  u m ia r k o w a n e ,  f  |  1 1

G w a r a n t o w a n a
radykalnie  działająca

Pomada od lupierzu.
Dla zup ełn ego  zniszczenia tupie 
rzu dosyć tylko n acierać  skórę 
A u s o l in o w ą  pom adą 2 —  3 ra z y  

(jeden raz na dzień).

C e n a  I r b .  25  ko p.

F. WOLFF i m
P e r f u m e r y a  

w  K a r ls r u h e
Do n abycia  w e  w szystk ich  apte­
kach, sklepach  p erfu m eryjn ych  

i aptecznych. j&o

©©BODNI
p o s i a d a j ą c y  d o b r z e  k u ltu rę  s a d ó w  o w o c o w y c h  i s zk ó łek  p r o w a d z e ­
nie c ie p la r n i ,  i n s p e k t ó w ,  w a r z y w a ,  o r r z  p s z c z e l a r s t w a ,  a tak­
że o b e z n a n y  z  p l a n t n e t ą  k a r t o f l i  i p i z e c h o w y w .  w  zim ie, p r a c o ­
w a ł  j a k o  fa c h ó w , na I ’otlo!u, p rzez  4 la ta  pelnil  o b o w ią z k i  k a s y e r a ,  
p o s z u k u  1: o d p !»w ie d n ie j  p o sa d y .  s  K ia z y n ió w ,  g u b .  b e s a ru b s k a ,  ulica

iriia . ió3<j

I
u ż y w a n e  i now e, s ty­
lo w e  i zw y cz a jn e  do 
w szystk ich  pokoi, a 
brązy, bronzy, p o rc e ­
lana, portyery, d y w a ­
ny i najrozmaitsze n: 

ne rz e czy  do urządzenia mieszkania, 
od najdroższych do najtańszych

po cenach najdogodniejszych
„Rzeczy okazyjne”

W .-W a sylk o w sk a  Nr 27. T c l .  15-38
O r s k o w a n ie  b e zp ła tn ie .

Można na raty.
Kupno najrozmait. rz e czy  i k w itó w  
__________lo m b a rd o w ych  IS79

I ę. .  K i s z y m ó w  ▼ *
K u ź n i c e . n a  .V_ 4 3 , cl. M o r a r a  A .  5h:i

Zakład  
O grodniczy t i

W. Turkowskiego,

U
1 u i  r

poleca  o lb rzym i w y b ó r  drzew  
nyrh w sz e lk ie g o  rodzaju p
w y s y ła m y  na żądanie bezpłatnie.

p o c z t .  Krzyżope-I 
ro iio ls k ie j  g ub.

k rze w ó w ; o w o c o w y c h ,  p ark o w ych  i L ś- 
nach pr/y- trpii w !; .  Uctuiiki ilu.-troeruui-

1087.

N A S I O N A .
ogrodnicze, k w iato w e, gospodarskie  

i inne, \v\sokiego gatunku.

nawtuy sztuczne:
i ■ C e n y  u m ia rk o w a n e .— -

Spacyalny magazyn nasion
i .  B E R Z I N

Kijów, Bibikowski-Bulwar Nr 2 , róa 
Kreszczatyku. Ilustrowane katalogi 
w ysyła  się bezpłatnie. 446

P i l t t h n i A  1,11 ieciarz lub bukie-
2 . Iz,,U j  ciarka. W a ru n k i  25 —

30 rb. rn < -bnwiązkowo z dobre 
un Driwiedai.ee się
w /iic łi i!/ ic  ogrrfidpiczvm T. Za- 
wa<lzk co,, N" niircka 2 3. i68|.

O D E S A .

A n d r e je w s k i» Bt&ijalrsicki
LIMAN

Wh Sanktaszewskiego
160 n um eró w  po cenach um iarkow anych. Adres: Staeya  S k arży sk o  
kolei Nadwiślańskich, Nauktaszewski, od d. i-go  maja O desa. 540

Zabezp eczajcle się od wilgoci
u r y w a j ą c  g w a r a n t ó w ,  ś r o d e k  „ W e r o z i n " .  N a j t a ń • 
- w- : i  pi w n v ,  w p r o s t  nu u i l g o t n e j  p o w i t r / c h t l i ,  
lit / / s p u c h l i .  S c h u i n  s z y b k o !

Oc6raniajc:e drzewo od wilgoci
r.:vbków, p c - n / . l..v/ eto. tylko uży wając C a r *  

b o l i n e u i M  m aiki „ W e p o l i t ‘\ gdy/. p[jżl'wi|.'.sia 
1624 irwatodcia wenaritis" i o w .,  tańszy. S e  po-

r ó w n y w u jc i t  z karbolow ym i i dz ieg ciow ym i p re ­
paratami!

—  uDiimcyo etc. t y l k o ,  u ż y w a j ą c  e m o t ę
„ W e r o i t t " .  T o  jest nni ep-.  y środek ar.ty- 

scptyczny, podczas epiiiemii c l ic f i r y ,  lyfusu etc 
i pud - 1 rb. 20 k. Z ątD c można v» dpw, ilości

T-wo p arató w  , „WERGLlT“. Ma,a-IVl‘lwal,*a

Dezynfekujcie

'l'elt fon 22-14.

R o k  X X X V I IS TN IE N IA .
N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F IT S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A  

D L A  R O D Z IN  r O L S K I C lI

„BIESIADA LITERACKA’
D AJE Z U P E ŁN IE  B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A J N E

12 D U Ż Y C H  T C » ]3 VII
N A J C E L N IE J S Z Y C H  P O W IE Ś C I  I R O M A N S Ó W  

Z .H  A K  O M 1 T Y C H  A U T O R Ó W  P O  L S K I C H I  C B . C Y C H  

R e d a k to r  i W y d a w c a :  IV. C H A Ł S Y N O R A D Z K I.

Biesiada Literacka obejm uje  w szy stk ie  rodzaje  l iteratury  piękne 
c h w ilę  b ieżącą, w s z e c h ś w ia t o w ą  w ied zę  gr u n to w n ą  w  formie popular 
nej, s ło w e m  w szystko, co stanowi n ieodzow n ą p otrzebę  um ysłu inteli 
gentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: U ro czysto śc i  K o ścio ła  katolic­
kiego; liczne p o w ieśc i  h istoryczne 1 społeczne, now ele ,  szkice, poezye, 
u tw o ry  dram atyczne; historyę polską i pow szechną; podróże  po kraju i o b ­
czyźnie; w y c h o w a n ie  d o m o w e  i publiczne; politykę; sztuki piękne; staro- 
żytnictwo: heraldykę; rozwój stosunków  m iędzyn aro do w ych; postęp nau­
kow y; felietony społeczne; ż yc io ry sy  zasłużonych  ludzi; p rzeg ląd  pism i 
książek; w yn a lazki  najnowsze; pracę  ziemiańskie; p rz em y s ł  i handel; p a ­
miętniki; k o -espo n den eye  z czytelnikami; hum orystykę, rebusy, s zarady  i 
inne ro zry w k i.

Biesiada Literacka szczególnie  u w zględn ia  dzieje ojczyste, zw łasz­
cza porozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka w szystk ie  artykuty  obficie  ilustruje.
Biesiada Literacka daje re p ro d u k ey e  o b ra zó w  Matejki, S ie m ira d z­

kiego, Grottgera, Brandta, K ossaków , Fatata, C h ełm oń skiego  i innych mi 
s trzów  polskich, a także najcelnie jszyeh m istrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza w izerun ki polskich zabytków ; gm a ­
chów , m ie jscow ości historycznych, pom ników, zdarzeń dzie jow ych , zna­
komitych m ę ż ó w  i t. p. jest w ię c  poniekąd Muzeum Pam iątek Naro­
dowych.

Biesiada Literacka s zczy ci  się s p ó lp ra co w n ictw cm  autorów  p ier­
w szo rzęd n y ch  7. H E N R Y K IE M  S I E N K I E W I C Z E M  na czele.

--------------- F  R  E M I U M B E Z  I* Ł A T  N E. -------------

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
o t r z y m u j ą  b e zp ła tn ie  w s z y s c y  p r e n u m e r a t o r z y  ca łoroczni*
W  R O K U  B I E Ż Ą C Y M  D A M Y  Z N A K O M I T Ą  P O W I E Ś Ć  B 0 L E S L A W 1T Y  
„ T U Ł A C Z E * 1, osnutą na tle dziejów, od K o n fedęracyi Barskiej, a koń 
czącą  się ruchem  n aro n ow y m  1830 — 31 r. P o w i e ś f  ta ukaże się po raz 
p ie r w s z y  w  zupełności  bez żadnych skróceń; poprzednio o gło szo n o  zale

dw ie  jej fragmenty.
W A R U N K I  B R E N U M E R A T Y .

w - W a r s z a w ie :  na proim incyii

P.ocznie rb. 6  ; R ocznie  . - ...........................................rb. 8
Półroczn ie  . . . .  n 3 P ó ł r o c z n i e ....................................„ 4
Kw artaln ie  . . . .  „ i kop. 50 K w a r t a ln i e .................................„ 2

Z a g r a n icą  rocznie  rb. 10.
Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów

1 rb., 12 to.nów 2 rb.
Na żą d a n ie  a d m in is t r a c y a  w y s y ł a  n u m e r  o k a z o w y  b e zp ła tn ie

A d re s  re ę a k c y i  i adminisiracyi: W a r s z a w a ,  P lac  W a re c k i  Afi 4.
Ns T e l e f o n i i  78-26. 389

USUNIĘCIE PRZYCZYN, |
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Cescaiine Leprince

Jedną lub dw ie  pigułki w iecz o re m  przed snem. P r a w id ło w e  działanie. 
D oskon ały  środek rozwadniające, za lecan y  przez  wszyst. lekarzy. 20062B

Józef Orłowski
nasiona M ó w  past. i n r M

Kartofle nasienne 1,37
Poczta i telegraf: Mohylów-Podolski.

I!! Do wiadomości pp. właścicieli cukrowni i ziemian !!!
I n ż y n i e r -  J  R A J C H E R  B i u r o "Technolog ■ » — «■ techniczne

W .-P o d w a ln a  Ma 16. T e le f o n  M J 5 -  76.

Specjalność: oczyszczanie na toni ?;ec sS cza i wy­
prostowanie łożysk rzek, jezior i stawów ś
3/e urządzenia niedrogo, udoskonalone B a ggera m i Iz iem io-czerpalkam i)‘ 
kom pletne um ocow anie  belkow aniem , liniami i kotwicami; nauczenie 
roboczego personelu. G w a ra n cy a  obfitych, głębo kich  czerpalnie  do 5-ciu 
m etrów  głębokości, sztuczne stawy. R o b ijn ie  kosztorysów , zdięe, p ra k­
tyczne radv. Długoletnia praktyka. Postaw iony w  Czarnom ińskiej fa b r y ­
ce  cukru B a g g e r  z zupełnem  urządzeniem dał św ietne  rezultaty: kubicz- 
ny sążeń w y d o b y te g o  gruntu —  około  50 kop. 1128

„Biuro Melioracyi Rolnych"
Knopiński i Kraski n 6 ;

! 1 póei otni k bitchal- 
L U l i  .'A m . )  tr.r;l .. ,)PI1, y,; ,,co

: b. ; kaw. ( >!env: p. ! :ni-
ezyitec g. kije 
<. ;u renu..: .-ii'-.

P M". 
B u c h a l t e r o w i  m a j .

1Ó86

Biuro centralne, W arszaw a, Nowogrodzka Nr. 41, telef. 4 8 —52 . 
Oddział w Wijnnicy na Podolu.

Przedsia w ic ie l  W . Unicki Inżynien A aro no m . W y k o n y w a  z g w a ra n cy ą  
w sze lk ie  p ra ce  m elioracyjne; drenowania  pól, gosp odarstw a rybne, nn-lio- 
ra cy e  łąk, osuszanie  biot, b udo w a upustów', p rz ew ałó w , mostów, f iltrów 
i o sadn ików  dla za k ła d ó w  p rzem y sło w y ch , oraz b udo w a dróg  bitych i ko ­

lejek pad i u w v eh.
W czasie koniraktów  m ieszka inżyniei Unicki, Hotel „Franęois".

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W  Ż Y C IU  m a D Y C Y !  i PIEŚNI

1'rzt.dslaw il

Z y g m u n t Gloger
Wyaanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C e n a  r u b l i  5-

D li ireiumeralorów .  Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłka).

Z w ra c a ć  się  n a l e ż y  d o  a d n n n is tr a c y i  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o " .

Warszawska Chemiczna Parowa Pralnia i Farbiarnia
B . G L IN K I W.-Włodzimierska 43. -

" r / y j n i u ,c  g a r d e r o b ę  m ę sk ą  i d a m s k ą ,  k o s t y tu n y  b a l o w e  z w s z e l-  
k iem i t ip ię k sż en iam .,  u m n n d t ir o w a n ia  w o j s k o w e ,  s tu d e n c k ie  i u c z ­
n io w s k ie .  p ió r a ,  k r a w a t y  i w s z e lk ie  r o b o t y  w  z a k r e s  s p t c y a l n o ś c i  

w c h o d z ą c e .  Csny przystępne.
Z a m ó w ie n ia  w y k o n y w a  s z y b k o  i w  t e r m in ie .

N a jro z m a it s z a  R z e c z y  S t a r o ­
ż y tn e

a także drogie  kamienie i p er ły  ku­
puje po cenach w y s o k ic h

K ijó w ,  K p e s z c z a t y k  23
W P R O S T  P O C Z T Y

In f e rm a e y e ,  oce na  listownie lub 
osobiście. T e le fo n  386. 105

Techn>K gorzelany
p o s z u k u j e  posady goi z d a n e g o ,  po 
siada św ia d e ctw o  o ukończ, szk o ły  
g o r z d n ic z e j .  A dres:  Kijów , Zvlań- 
ska 104. Hotel „Nadicżda" pok. Ne 2.

1609

N O W O Ś C I
Z o f ia  K o w a le w s k a  

&
Pamiętnik uczestnika powstenia 
iia Litwie w  1863 i\, A p o lin areg o  
Św ięto rzeckieg o . M aterya ly  do 
liistoryi powstania  na l.itwie  z 
kilkudziesięciu rycinami w-iplł-  
czesn- ch. Cena Rb. 1.80 k.

A d a m  K re c h o w ie c k i

m
Pow ieść  w spśdczcsna. S /ty r a  na 
dekadem yzm  w  literaturze sztuce.

Cena Rb. 1.80 k. 
A n a to l K r z y ż a n o w s k i

G A L A T E A
(P a n n a  M a lin ie ck a )

P o w i e ś :  osnuta na tle życ ia  zie- 
mianPtwa p o lsk iego  na i\ 'o lyniu  

Cena Rb. 1.50 k 
K a rin  ffiichaeiis

KiEBEZPtiCZKY WIEK
Pamiętnik o d k r y w a ją c y  z o d w ag ą  
c h o r o b l iw e  pod w zg lę d e m  s ek su ­
alnym siany w  okresie  p rzejścio­
w ym , kiedy każda kobieta w  tym 
w ieku  narażona jest na straszną 
witlkę duchow ą. O so b l iw a  ta -iąż- 
ka przyjęta, jako  n a d z w y cz a j  c ie ­
ka w e  zjaw isko  literackie, rozes/la  
się w  60,000 cgz. w  p rzecią gu  6 
tygodni. Cena Rb 1.20 k.

P 0 T Ę 6 A  S P IR Y T Y Z M U
Podi ęesnik do badań nic/nanych 
sfer i iuszv ‘ze w sk az ó w k am i co do 
w y w o ły w a n ia  ;zjaw isk RjJjfytysty- 
cznyeh" ' Cena kop. 9 0 .

Alicys. S za m o ta j 63 r

W płomieniu życia
l’owieśc obyczaj. Cena Rb. I 40  k.

P o w y że j  w ym ien ion e książki są 
do n abvcia  w  księgarni 

LEOT-żA I D Z I K O W S K I E G O
w  Kijowie  i na żądanie w y s y ła ją  
się za zaliczeniem  poeztowem .

Kijowska 1-sza 
Sala Sicylacyjna

Krsszczafjk  Nr 27 ,  wejścia cd fiontu
Przeznaczon e na s p r z e d a ż :  naj­
rozmaitsze meble, obra ,v ,starożytne 
i nowe, bronzy, porcelana, dyw an y, 
portyery, {Jfanino, lornetki, instru­
menty m uzyczne, ro w ery ,  lampy, na 
czynią, ubrania, kuferki i w. in. r z e c z y  
Przyjm ują  się w kemis najrozmaitsze 
rzeczy' do sprzedania. Przechow yw a­
nie nąirozmait. rzt ozy na dogodnych 
w arunk. z gw aran. za całość. Szaco- 
w a iie  rzeczy bezpłatnie: Licytacya 
odbywa się w  piątki. Sprzedaż z woi 
nej ręki codziennie. 1574

„Biuru srany"
Żytom ierska  8, telef. 1788 R ekom end. 
nauczycielki, bony, ofieyal. , rzem ieśln  
i w sze lk ą  s łużbę d o m o w ą  P r z y  biurze 
w spólm ieszkanie  dla  szu kających  pra 
cy  m ło d y ch  kato liczek  p. n. „ S c h r o ­
nisko sw . Jadw igi" .  12774

kluczn'cy w do­
mu familijnym. tsSfiia
_̂ ub. podolskiej w  Bia łym  R ę k a w ie ,  
Kmilia W v le ż v n s k a .  1668

CH■o

Pf26fl55i 5ci5 budysków
Nieb8zpiRCzne budów.

po b o ły
Inżynier K. SROKOWSKI

K ijó w , lym ofiejow ska 4 , telef. 122

P. POMORSKIK ra w ie c  
Męski

Kijów, Puszkiń3ka Nr 12
ma zaszyt zaw iad . Sz. K lijen - 
tclę, że zakład  został za o p a trzo ­
n y w w ielki w yb ó r m aterya-
lów  na s e z o n  letni- Z a ­
kład p o sta w io n y  na stopie 
p ierw szorzęd. pod osob. kierun. 
w laścic., w yk o n , w szelkie r o ­
boty po cen. um iark., z tnater. 
w lasn. jak o też  p o w ierzo n ych .

1209

Młoda int. w d o w a , poszuk. zaję-

go p. mleczną, ma świad., rekomend. 
M.-Podwalna C\s i o m  1. K. 1'. 1604

Dla Diabetyków
Mąka, herbatniki, czekoiada, kakao 
i t. p. w  w ielkim  w y b o r z e  w  skła

% * r * '  J- Hofsztejna
K r e ś z c z a t y k  4 4  róg F unduklejow- 
skic.i, telef. 23-67. Z a m ie js c o w y m  za 
zaliczką pocziow ą. 1095

t
 C h w i l a  u w a g i .  Prnśzc 

się zastanowić, że za 2 
rb. 40 k. me limże być 
dobra spódnica, ani ma 
terval, ani robota, ani 
nłson. Kto chce  mieć 
n ap ra w dę  ładną spódni­
cę i być z niej zadowo­

lonym, niech zam ówi tt mnie spód­
nicę angielską za 3 rb., z dobrego  
sukna" w  angielskim gtiści'-, trwalej 
robotyę pięknugo fasonu i w y k w in t ­
nie odrobioną, za to mogę ręczyć. 
W' lepszym gatunku 2 rb. 7;-, k ; j e ­
żeli ni< podoba się z w raca m  pienią­
dze. P rz es y łk a  35 kop., na Syl>cr\ę 
i do R o-yi  A; yat. 75 k.; w y  vlam za 
zaliczeniem  i bez zadatku. Przy  za­
mówieniach proszę podać, jaki ma 
bvć kolor spódnicy 1 miarkę: k>bj 
tośT w  talii, w biodrach i długość 

pórinu . Adres:  Pracownia spódnic 
i bluzek u M a r y a * * ,  W arszawa, 
Dzielna 21. u. 6 ^

Kozkłao jazdy pociągów.
Cd 15-go października 1910 r.

Na kol. P c t u ć n .  -  Z a c h o d n ic h :

Kury er I H kl. Odesa, Kiszyniów , 
F lizaw ctgrąd, M oskw a —  odchodzi o 
godz. 9 w., j)r2yehodz! o godz. q nt 
45 z ran a.

Pocztow y 1, 1.1 i III kl. Odesa, 
B rześć , 1. iatyslok, G rajew o , Humań, 
Now osielice  -  odchodzi o godz. 9 
ni. 15 zrana, p rzychodzi o  godz. 8 
in. 58 wiecz.

Osobowy I, II i 111 kl. Odesa, No- 
w o - ie lh e ,  Ilum ań —  odchodzi o g. 
12 m. 30 w  nocy, przychodzi o godz. 
6 in. 20 zran.a.

Osobowj 1, 11 i III kl. Odesa, \Yo- 
loczyska, W ie d eń  - -  o dchodzi o g.
9 m. 35 w ieczorem , p rzychodzi o g. 
8 m. 20 zrana

Kuryer 1 i II kl R rzesć, W a r s z a ­
wa, Kalisz —  odchodzi o godż. 7 m.
10 w ieczo rem , p rzychodzi o godz. 11 
111. 03 zrana.

Pocztow y 1, II i III kl. Mikołajów, 
rJA/.awetgrad, Znam ienka, Fastów  - -  
odchodzi o g. 11 nj. 20 w., p rz y c h o ­
dzi o godz. 7 r. 15 zrana.

Osobowy i, II i 111 kl. M ikołajów, 
Elizaw etgrad, Znam ienka, F a s ió w  —• 
odchodzi o godzinie  10 m. 50 zrana, 
przychodzi o godz. 5 m. ęr po poi.

Osobowy I, 11 i III kl. B e r d y c z ó w  
R a d ziw ił łó w , W ie d e ń  —  odchodzi o 
godz. 7 m. 40 w ieczo re m , p rz y c h o ­
dzi o g. 10 rr.. 46 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg , 
W a rs z a w a ,  Sarn y, K o w el,  W iln o  - -  
odchodzi o godz. 11 m. 50 w ie c z o ­
rem, przychodzi o g. 7 ru 51 zrana 

Pocztow y 1. TI i III kl. W a r s z a w a  
Sarny, K o w el,  Iw angród, G ranica 
W ie d eń  odchodzi o godz. 12 m 
25 po poi.,  p rzychodzi o godz. 7 m 
20 w ieczorem .

Osobowy I, H i III kl. B rześć , Bia 
łystok, G ra jew o  —  odchodzi o godz. 
12 m. 10 w  nocy, p rzy ch o d zi  o g. 
6 m. 56 zrana

Osobowy I, II i III kl. R o stó w  nad 
Donem, S ew astop ol,  E kateryno słąw , 
Znam ienka, F astów  —  odchodzi o g. 
“  in. 20 zrana, p rzychodzi o godzinie
8 m. 55 w.

Tow.-osobowy I, 11 i III kl. do O l ­
szanicy odch. o g. 4 nf. 35 po polu 
dniu, p rzychodzi o godzinie  9 tn. 33 
zrana.

Towarowy pośp. IV  kl. Sarny, K o ­
w e l  —  odchodzi o godz. 10 111. 14 
wieczorem , przychodzi o_ godz. 7 m. 
40 zrana

Tow.-osobowy Malin —  odchodzi o 
godzinie 4 m. 20 po pot., przych. o 
g. 9 m. 8 zrana.

Mieszany II i 111 kl. Odesa, Brześć , 
odchodzi o godz. 7 m. 25 zrana, p r z y ­
chodzi o g. 7 in. 33 w.

Tow arow y pośp. IV  kl. O desa, 
Brześć , Znam ienka —  odchodzi o g.
9 nt. 53 w ieczo re m , przych. o g. 2 
in 9 po pot.

Na kolei M o s k ie w s k o  -  Kijuw* 
s k o -W c ro n e s k ie j .

Pośpieszny 1, II i 111 kl. M oskwa, 
odch. o g. i i  m. 45 w  poi., przych. 
o godz. 6 po pot.

_ Pocztowy. I, II i III kl. Moskwa,
K ur ,k odo.h. o godzinie 1 in. 30 w  
nocy, przych. o godz. 5 ipj 30 zrana.

Drukarnia Polska w K/jowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


